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Sprawcy zbrodni puchaczowskiej
przed sądem doraźnym
Bandyci „przygotowywali wkroczenie Andersa"
twierdzi oskarżony — volksdeutsch Szmydke

D y p l o m
OBYWATELA HDNOROWłGIj

miasta Gdańska
dla Prezydenta Binula

W  dniu 17 bm. wyjechała z Gdań 
ska do Belwederu delegacja, celem 
wręczenia Ob. Prezydentow i B ie­
rutow i dyplomu obywatelstwa ho­
norowego miasta Gdańska.

W  skład delegacji weszli: pre­
zyden t m. Gdańska tow. N O W IC ­
K I, w iceprezydent ob. Z A K O L - 
SK I, Przew odniczący M iejsk ie j 
Rady Narodowej ni. Gdańska, sę­
dzia tow. M O S S A K O W S K I i wir 
ceprzewodnicżacy 518N tow. mgr.
B R A TK O W S K I.
Dyplom  obywatelstwa honoro­

wego został wykonany przez ar­
tystę gdańskiego, na pergam inie i 
zaopatrzony odciskiem woskowym 
najstarszej pieczęci gdańskiej. 
Jedna z firm  krakowskich w yko­
nała artystyczny futerał do dyplo­
mu, z  emblematami państwowym i 
i gdańskimi.

Wszystkie 
bandery świata
w  p o r c ie  g d a ń s k im

W  basenach portu gdańskiego stoją 
ogołem 43 jednostki pływające. Są to 
staiki • ze wszystkich prawie portów. 
Jak zawsze, pierwszeństwo ilościowe 
mają Szwedzi. Szwedzkich statków g o ­
ścimy 14, 6 norweskich, 4 greckie, po­
za tym fińskie, angielskie,.' radzieckie, 
holenderskie i duńskie.

Statki są rozmieszczone w  sposób na 
stępujący: W  Basenie Górniczym stoi 12 
jednostek, w  Kaszubskim 8, w  Wiśla­
nym 6, w Portowym 11. Pomimo .szyb­
kiej i nieustannej pracy przy załadun­
kach i wyładunkach, część statków mu­
si czekać na swoją kolejkę.

W obecnej chwili 7 statków ładuje 
węgiel, 8 wyładowuje rudę, 1 tarcicę 
óraz 1 apatyty. Ną ładunek czeka 16 
statków. Większość jednostek czeka na 
węgiel. Na wyładowanie swoich towa­
rów czeka 4 statki. 5 statków znajduje 
się w  remoncie w dokach stoczni.

Pozostali oskarżeni współpracowali 
z bandytami, wspierając ich m ateria l­
nie, udzielając im  pom ocy i schronie­
nia oraz u łatw iając im  ciągnięcie ko­
rzyści ze zbrodniczej działalności.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
p ierwszy zeznaje Szmydke, ps. „C zar­
ny Jurek“ . Przyznaje się on do popeł­
nionych zbrodni. Oskarżony wraz ze 
swym  ojcem  podpisał volkslistę. jesz­
cze w  roku 1939. Po zakończeniu w o j­
ny udało mu się nielegalnie w rócić do 
Polski i  tu wstąpił do bandy.

Przew .: Czy Strug (herszt bandy, 
„O rdon“) w iedział, że oskarżony jest 
Volksdeutschem?

Osk.: Naturalnie. Od razu mu to po 
wiedziałem, k iedy wstępowałem.

Przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Lublinie rozpoczę 
ła się w trybie doraźnym sprawa współuczestników potwornego 
mordu masowego w Puchaczów ie.

Na ławie oskarżonych zasiadło 8 osób: Szmydke Ludwik, tat 
24, Matusiak Witold, lat 23, Bab Henryk, lat 17, Woku 
ła Stanisław, lat 44, Omylinski Włodzimierz, lat 52, Elysiuk Lu 
cjan, lat 41 i Wesołowski Stanisław, lat 42.
W czoraj rozpoczęła się przed W o j­

skowym Sądem. Rejonowym  w  Lubli­
nie w  trybie doraźnym, sprawa współ 
uczestników potwornego mordu maso­
wego w  Puchaczowłe.

Na ław ie oskarżonych zasiadło 8 uo­
sób: Szmydke Ludwik, lat 24, Matu­
siak Witold,, lat 23, Bab Henryk, lat 17,
Wokuła Stanisław, lat 44, Omyliński 
W łodzim ierz, lat 52, Elysiuk Lucjan, 
lat 41 i Wesołowski Stanisław, la t 42.

G łówni oskarżeni, N iem iec łódzki 
Szmydke i Matysiak, to bezpośredni 
współuczestnicy zbrodni puchaczow­
skiej.

Przew .: Czy oskarżony nie bał mu 
się tego powiedzieć?

Osk.: Dlaczego miałem się bać. 
Strug mi powiedział, że jest z grana­
towej policji, a takich nie trzeba się 
bać, bo przecież jedziem y na jednej 
taczce (wesołość).

Przew .: Do czego zm ierzała działal­
ność bandy?

Osk.: Do przygotowania wkrocżepia 
Andersa.

Szmydke charakteryzuje stosunki' w 
bandzie opowiadając, że m iędzy „O r­
donem“  i jego zastępcą „Rysiem “ , ist­
niała ryw alizacja i każdy z nich starał 
się dokonać jak  najw ięcej napadów. 
M ord puchaczowski przygotowany byt 
przez „Ordona“ , „Żelaznego“ i „L isa “ . 
W  napadzie brało udział o k .. 14 uzbro 
jonych ludzi. Przed  napadem bandyc­
ka trójka urządziła naradę, po której 
zaw iadom iła podwładnych, że pójdą 
„rznąć ludzi“ .

Po zeznaniach Szm ydkiego zeznaje 
osk. Podleśny. Zeznania jego pełne są 
w ykrętów  i kłamstw. W  czasie zarzą­
dzonej konfrontacji, Szmydke potw ier 
dza w  całej rozciągłości zarzuty, cią­
żące na Podleśnym, dodając jeszcze 
w ie le  szczegółów.

Po zeznaniach Podleśnego sąd  za­
rządza przerw ę do dnia -następnego.

Pożyczka amerykańska kończy się
Anglia wyczekuje dalszej pomocy

W A S Z YN G TO N , 19.8. (Obsł. wł.). W 
m iarodajnych kołach waszyngtońskich 
uważają, że sprawa pobrania przez An  
glię ostatniej sumy pozostałej pożycz­
ki amerykańskiej będzie najpoważniej 
szym zagadnieniem, . jakie delegacja 
angielska przedłoży w  czasie rozm ów 
dotyczących rew iz ji porozumienia, 
związanego z pożyczką amerykańską.

Now e instrukcje w  tej sprawie w y ­
słane zostały dziś specjalnym  samolo­

tem z Londynu do Waszyngtonu dla 
sir W ilfr id  Eady, przewodniczącego 
delegacji angielskiej. W  kołach po li­
tycznych uważają, że instrukcje te 
wydane zostały po wczorajszym  nad­
zwyczajnym  posiedzeniu rządu angiel­
skiego. W  m iarodajnych kołach w a ­
szyngtońskich panuje przekonanie, że 
Stany Zjednoczone nie będą m ogły u- 
dzielić A n g lii żadnej poważnej pomo­
cy w  przeciągu najbliższych dziew ię­
ciu miesięcy.

Już prawie 5 milionów Polaków
zamieszkuje Ziemie Odzyskane
Ostatni Niemcy opuszczą Polskę w październiku

Ministerstwo Ziem Odzyskanych opu 
blikowało szereg cyfr, które dają po­
jęcie o wielkich osiągnięciach polskich 
na administrowanych przez Minister­
stwo terenach. Oto kilka z tych da­
nych, dotyczących akcji osiedleńczej 
repatriacji Niemców oraz akcji siew­
nej i uwłaszczeniowej. (Przegląd do­
robku polskiego w dziedzinie przemy­
słu na Zjazd Przemysłowy Ziem Odzy­
skanych, który odbędzie się w Szcze­
cinie w czasie od 7 do 10 września 
bież roku).

Akcja osiedleńcza
W dniu 1 stycznia br. mieszkało na 

Ziemiach Odzyskanych 4.584 tys Po­
laków, zaś w dniu I czerwca tegoż 
roku — 4.985 tys. , Spośród około
400.000 Polaków, którzy przybyli "na te 
tereny w ciągu ubiegłych 5 miesięcy, 
ogromna większość rekrutowała się

USA zamiast Anglii
pośrednikiem
w sprawie Indonezji

HAGA, 19.8. (Obsł. wł.). — Z kół 
miarodajnych donoszą, że Anglia wy­
cofała swoją propozycję wystąpienia w 
charakterze pośrednika między Holan­
dią i Republiką indonezyjską. W kołach 
politycznych uważają, że rząd holender­
ski woli raczej usługi Stanów Zjedno­
czonych niż Anglii, ponieważ Ameryka 
jest mniej bezpośrednio zainteresowana 
w sprawach Indonezji.

z Polski centralnej, zaś pewien pro 
cent pochodził z reemigracji z Fran­
cji i Belgii. Od 1 czerwca do chwili 
obecnej ludność polska na Ziemiach 
Odzyskanych wjzrosła szacunkowo o 
około 159.900.

Repatriacja Niemców
Niemców było na tych obszarach | tecznycb. 

433 tys. według stanu z dnia. 1 stycz­
nia br., zaś według stanu z 1 czerwca 
br. — już tylko 289 tys. Akcja repa­
triacyjna ludności niemieckiej z Pol­
ski zostanie zakończona w połowie 
października 1947 r.

Ogółem na Ziemiach Odzyskanych 
mieszkało w dniu 1 stycznia br. 5.028 
tysięcy ludzi, zaś w dniu 1 czerwca 
br. 5.283 tys. Widać więc jasno, że 
intensywna repatriacja Niemców, prze 
prowadzona w ostatnich miesiącach,
■ nie spowodowała ubytku ludnpścicwe- 
go na Ziemiach Odzyskanych, a od­
wrotnie — silny napływ elementu poi 
skiego przekroczył ubytek, spowodo­
wany wyjazdem Niemców.

Akcja siewna
W sezonie obejmującym jesień 1946 

.1 wiosnę 1947, wzięto pod uprawę na 
Ziemiach Odzyskanych o 1.500 tys. ha 
więcej, niż w sezonie poprzednim.
"Obsiano mianowicie ;w sezonie 1946/47
— 3.231 tys. ha, zaś w sezonie 1945/46
— tylko 1.788 tys. ha. Do roku 1949 
ugory rolne na Ziemiach Zachodnich 
zostaną całkowicie zlikwidowane.

Rząd' zajmował się intensywnie pro­
wadzeniem akcji uwłaszczeniowej w

rolnictwie Ziem Odzyskanych. Według 
stanu z dnia 1 sierpnia br, na 417 tys. 
rodzin rolniczych, zamieszkujących te 
tereny — 345 tys. złożyło już wnioski 
o nadanie ziemi Wydano już 148 tys. 
decyzji o przyznaniu gospodarstw, zaś 
jeszcze na jesieni br. dokona się wpi­
su odpowiednich aktów do ksiąg hipo-

Straszliwa eksplozja
w zakładach amunicji
w Kadyksie
Szpitale
nie mogą pomieścić
rannych

MADRYT. 19.8. (Obsł. w l) -  Na
skutek rozgrzana się materiałów che­
micznych .w składach amunicji i torped, 
znajdujących się w porcie w Kadyksie, 
nastąpiła gwałtowna eksplozja.

Radiostacja w pobliskim mieście Je- 
rez, całą noc wzywała wszystkie miej­
scowe oddziały straży pożarnej, dokto­
rów i pielęgniarki, by natychmiast spie­
szyli z pomocą. Władze nie dopuszczały 
do miasta nikogo oprócz ekip ratowni­
czych i lekarzy. Zwołane . też zostało 
specjalne posiedzenie rządu,, na którym 
rozważane były szkody powstałe na 
skutek eksplozji.

Przypuszczają,, że przyczyną eksplo­
zji była nadzwyczaj wysoka tempera­
tura, jaka panowała w ciągu- ostatnich 
dni. Ilość zabitych i rannych nie jest je­
szcze znana, ale wszystkie szpitale w 
Kadyksie przepełnione są do tego stop­
nia, iż rannych odsyła się do pobliskich 
miast.

W mieście obawiają się nowych ek~ 
plozji.

Nowe dekrety
greckiej armii 
demokratycznej

BELGRAD, 19.8. (Obsł. wł.). — Ko­
munikat greckiej armii demokratycznej, 
ogłosił tekst dwóch nowych dekretów, 
wydanych przez dowództwo tej armii.

Pierwszy nakazuje zaprowadzenie 
przymusowego nauczania, drugi ogłasza 
wszystkie pastwiska i lasy jako włas­
ność narodową.

i 200.000 związkowców
| p r z y s t ą p i ł  

do odgruzowania 
W a r s z a w y

W  W arszawskiej Radzie Zw iąz­
ków  Zawodowych odbyła się kon­
ferencja, której głównym  tema­
tem była sprawa odbudowy W ar­
szawy. Zebrani na konferencji po­
stanowili, że wszystkie zw iązki za­
wodowe, zrzeszone w  W arszaw ­
skiej Radzie Zw iązków , wezm ą ak­
tyw ny udział w  odbudowie stolicy.

W  miesiącu wrześniu — m ie­
siącu propagandy odbudowy W a r ­
szawy —  zw iązkowcy przystąpią 
do usuwania gruzu z ulic miasta. 
N iezależnie od tej pracy zbierane 
będą również fundusze na odbudo­
wę. Pow zięto w  tej sprawie u- 
chwałę, która rozesłana będzie do 
wszystkich zw iązków  zawodo­
wych. Czytamy w  n iej ni. in.:

„Celem  stworzenia stałego fun­
duszu odbudowy, zarządy zw iąz­
ków  zawodowych powezm ą odpo­
wiednie uchwały o stałych skład­
kach w  wysokości od pół do 1 % 
dobrowolnego opodatkowania w  za 
leżności od wynagrodzenia. K on­
ferencja zw iązków  zawodowych 
w zyw a całą ludność pracującą 
W arszawy do masowego wzięcia 
udziału w  akcji zbierania fundu­
szów na odbudowę miasta".

W brew  rozkazowi o zawieszenie broni 
Holendrzy szykują się do ataku
na stolicę Indonezji

HAGA, 19.8. (PAP). Doniesienia z 
Batawii i Joggjakarty świadczą, że 
na wielu odcinkach frontu w Indone­
zji w dalszym ciągu toczą się działa­
nia wojenne.

Komunikat holenderski podał ostat­
nio, że najzacieklejsze walki prowa­
dzone są w pobliżu Ambarava, gdzie 
Holendrzy napotkali na poważny opór 
Indonezyjczyków. Do poważnych starć 
doszło również niedaleko Baitensorf i 
Gombona.

Korespondent dziennika „Parol“ do­
nosi z Batawii, że rozkaz zaprzestania 
działań wojennych w chwili obecnej 
nie jest respektowany. W okolicy 
Bandungu oddziały holenderskie prze­
prowadzają zakrojoną na szeroką ska­
lę operację, Samoloty holenderskie

rozwijają ożywioną działalność w rejo­
nie miasta Garut i Tasikmalay, które 
Holendrzy zajęli przed kilku dniami.

Dziennik ,,Nyve ■ Curańf" ocenia sy­
tuację w Indonezji jako wyjątkowo 
poważną. Zdaniem dziennika doniesie 
nia z Indonezji świadczą, że toczą się 
tam obecnie ciężkie walki.

LONDYN, 19.8. (PAP). Agencja 
Reutera donosi, powołując się na nie­
oficjalne źródła holenderskie, iż gu­
bernator Holandii w Indonezji dr Hu­
bert van Mook zażądał pozwolenia na 
zajęcie stolicy Indonezji — Joggiakar- 
ty.

Z kół republikańskich podają, że 
armia halenderska przygotowuje się do 
nowej ofensywy i wykazuje zwiększo­
ną działalność wojskową.
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1 I M P R E S J E  I
Z PROCESU KRAKOWSKIEGO
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W  poniedziałek zeznawali dwaj 

oskarżeni, przedstawiciele kół uni­
wersyteckich Krakowa: prof. Ku, 
geniusz Italski i Wilczyński, nie 
naukowiec wprawdzie, ale stosun 

\ kami rodzinnymi i działalnością 
! w okresie okupacji związany z 
| Wszechnicą Jagiellońską. Trzeba 
by powiedzieć: obaj oni nie nad. 

i zwyczajnie reprezentowali swe śró 
j dowisko. Usiłowali rozpaczliwie po 
| mniejsżyć swą winę przez pomnie} 
szenie samych siebie.

; Ralski. działacz polityczny w o, 
| kiesie okupacji, zastępca szefa wy 
\wiadu WiN. udawał naiwne ziółko 
j polityczne, uwiedzione przez Strzał 
kowskiego. Zapewniał bez mrugnię 
cia okiem, że nie czytał dokumen­
tów. które sam fotografował i kto. 
tych kopię wywoływał. Więcej — 
zupełnie poważnie oświadczył, że 
nie czytał ..wytycznych ideowych" 
WiN. ldóre — jak sam przyznał—- 
w kilka chwil później rozesłał do 
swych podwładnych, jako matę. 
riał instrukcyjny.

Wilczyński mówiąc popularnie 
„strugał wariata", podawał swą 
szczegółową biografię z uwzględnię 
niem wszystkich momentów, wska 
żujących na jego rzekomą niepo­
czytalność. Nie brakło w tym wy. 
liczeniu nawet rzekomych planów 
samobójczych w okresie dojrzewa 
nia płciowego...

Upokarzające to widowisko, kie­
dy ludzie pretendujący do miana 
inteligentów, ą wykręcają się jak 
niesforne żaki ( albo jak mali zlo- 
dziejaszkowte) od następstw czy. 
nów. które sami popełnili, których 
popełnieniu przez siebie nie mogą 
zaprzeczyć.

*

| Jak szereg innych oskarżonych, 
Ralski tłumaczył swe wstąpienie 
do MRN obawą o rzekomo zagro­
żoną niepodległość kraju. 1 jak in. 
ni oskarżeni — zapytany w czym 
konkretnie widzi to zagrożenie — 
nie znajduje na lo odpowiedzi.

Osobliwa jest ta winowska rzeko, 
ma troska o niepodległość kraju. 
Jej jedyną nadzieją są obce bag­
nety. Wszystkie je j drogi proWa. 
dzą do przedpokojów obcych am­
basad. Jej ideałem jest faszystów 
ska Grecja, obsadzona przez woj. 
ska angielskie i rządzona przez a- 
merykańską misję gospodarczo- 
polityczną. Doprawdy, trudno o 
większą obłudę!

*

Prokurator ma co odczytywać w 
tym procesie. Przy Strzałkowskim 
to był wykaz ludzi przeznaczonych 
do .,likwidacji“ po objęciu władzy 
przez „Londyn".

Tym razem jest to wykaz miast, 
na terenie których wywiad WiN 
zbierał informacje o Wojsku Pol. 
skim.

Jedno po drugim padają w mil­
czącą salę nazwy miast, gdzie 
podług raportów szpiegowskich 
Rajskiego dyslokowane są dywizje 
WP. Miasta Ziem Odzyskanych: 
Opole. Gliwice. Jelenia Góra. Leg. 
nica. Tereny wschodnie, gdzie i ula 
śnie wtedy Wojsko Polskie trwa- 
ło w walce z banderowskimi ban- 
darni, palącymi polskie wsie i mor 
dującymi polskie dzieci: Lesko. 
Sanok, Przemyśl. Wyliczenia puł­
ków piechoty, pułków ir'ylerii. je­
dnostek samodzielnych, stany licz­
bowe. nazwiska dowódców. Jedna 
po drugiej padają nazwy fabryk 
śląskich. ..Pracuje dla wojska" — 
— czyta z raportu niemal przy 
każdej prokurator.

Komu, jakiej polskiej organiza­
cji politycznej mona być potrze.' 
ne wykazy dywizji, stanocjonują. 
cych na Dolnym Śląsku, na tym 
Dolnym Śląsku, po który wyciąga 
swe łapy zachęcony przez Byrnesa

ttiiMfiiMmiMiimititims
i Marshalla niemiecki rewizja- 
nizm? Komu. jakiej polskiej orga­
nizacji politycznej mogą być po­
trzebne wykazy dywizji walczą, 
cych przeciw banderowcom, tym 
banderowcom, których ośrodek za 
graniczny znajduje się gdzieś w 
Niemczech południowych niedale­
ko Norymbergę kwatery ..majora 
Mikołaja" wspólnego szefa prze. 
rzutowego WiN i NSZ?

*

Na razie wiemy o jednej amba­
sadzie. która niewątpliwie otrzy. 
mywała te dane. Rozprawa ponie. 
działkowa wyjaśniła niedwuznacz­
nie jak sekretarz ówczesnego am. 
basadora Bliss Lane szukał kon­
taktów z krakowskim podziemiem 
i jak go znalazł za pośrednictwem 
Wilczyńskiego i Eugeniusza Ral- 
skiego.

Oskarżeni usiłowali zbagatelizo. 
wać ten kontakt, sprowadzić go 
do minimum. Mdaśnie dlatego.jak 
bomba podziałało ostatnie oświad 
czenie prokuratora, który przedło­
żył sądowi artykuły ambasadora 
Bliss Lane w prasie amerykańskiej. 
W  artykułach tych Bliss Lane po. 
wtarza skierowane przeciw Polsce 
Ludowej prowokacyjne bujdy 
WiN, zaczerpnięte przezeń — jak 
wyraźnie stwierdza — z materia­
łów por. Thonnescka, a por. Thori, 
nesek otrzymywał — jak wiemy
— kłamliwe elaboraty od Ralskie- 
go i Wilczyńskiego.

lak kłamstwa, wysjpnę. z brud­
nych palców Ostafinów i Karci, 
marczyków dostają się do rąk pa- 
nów Bliss Lane i Thonnesck. by 
służyć jako atut w kampanii anty­
polskiej, w kampanii przeciw po. 
pomocy dla Polski, przeciwko u- 
dzieleniu Polsce kredytów, za u. 
trudnieniem odbudowy kraju, za 
powiększeniem trudności, jakie na 
drodze do pełnej odbudowy prze­
zwyciężyć musi cały naród polski

•

Na koniec jedna sprawa szcze­
gólnie przykra. Ta sprawa szcze­
gólnie przykra — to udział jedno­
stek spośród kleru w robocie pod­
ziemnej — nawet wywiadowczej 
WiN.

Dopiero kilka tygodni temu mie 
liśmy proces warszawski Auyu- 
siyńskiego. gdzie — jako główny 
pośrednik w wywiadowczej robo­
cie — występował ks. Pawlina. 
Tutaj — w procesie krakowskim
— staje przed nami szereg osób 
duchownych.

Materiały szpiegowskie do An­
dersa ma wieźć ktoś. udający się 
do Rzymu w świcie wysokiego do­
stojnika Kościoła. K tusz tor Norber­
tanek krakowskich służy za ..me­
linę" szpiegowskiej narady WiN 
Ojciec Benjamin z krakowskiego 
klasztoru Bernardynów oddaje 
swój klasztor do dyspozycji wy­
wiadu WiN jako ..skrzynka pocz­
towa" i jako schronisko dla NSZ- 
owkich bandytów.

Cytujemy tylko takty stwierdzo­
ne. Fakty wysoce niepokojące.

Nie ma i nie będzie w Polsce 
watki między Kościołem a Pań. 
stwem Nie ma i nie będzie w Pol. 
sce walki z. religią ale n e do u- 
trzymania jest laki stan rzeczy, 
przy którym miejsce pośw < cnne. 
prawom wiary nadużywane jest 
dla udzielania schronienia morder 
com i szpiegom.

Wiemy, że olbrzymia większość 
naszego duchowieńswa nie ma z 
tym nic wspólnego. Wierzymy, ie 
władze kościelne znajdą środki, 
by na przyszłość zapobiec naduży 
wanin religii i miejsc jej poświę­
conych przez niewielką mniej­
szość kleru, ulegającą wpływom
podziemia,
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K o n g r e s  SFfO
obrad

przedwczoraj kongresu socjalistów
francuskich potw ierdziły przewa­
gę kierunku, reprezentowanego 
przez sekretarza generalnego SFIO  
—  Guy MoHeta i jego grupę. W y ­
raziło się to zarówno w  wyborach 
do w ładz nitezeinycfj partii, gdzie 
grupa ta ponownie uzyskała w ięk ­
szość, jak  i w  głosowaniu nad re­
zolucją polityczną Kongresu, któ­
ra została, przyjęta (większością 
3.433 głosów przeciwko 2.003 g lo­
som) w  tekście, proponowanym 
przez Metleta i jego  zwolenników.

Treść rezolucji od zw ierciadła 
niejednolite, chwiejne stanowisko 
je j autorów.

Z  jednej strony —  niewątpilw ie 
pod wpływ em  kryzysu i rosnące­
go niezadowolenia mas, pod w pły  
wem  coraz ostrzejszej opozycji 
RO BO TN IC ZYC H  elementów par­
tii SF IO  —  M ollet i jego grupa 
nie szczędzą słów  krytyk i pod a- 
dresem rządu i  dom agają się zania 
ny w  polityce kolonialnej, zakoń­
czenia w o jny w  indoekinach, 
zmniejszenia budżetu wojskowego 
i siln iejszej kontroli państwa nad 
życiem  gospodarczym. Są to środ­
ki niezbędne dla przywrócenia za­
chwianej politycznej i  ekonomicz­
nej równowagi w e Francji. Są to 
bez wątpienia środki demokratyez 
ne, środki, za którym i od dawna 
opowiada się francuska partia ko­
munistyczna i zw iązk i zawodowe, 
a wraz z nim i wszystkie demokra­
tyczne i postępowe siły narodu 
francuskiego.

Pod  tym względem  rezolucja,
przyjęta w brew  praw icow ej opozy­
c ji przez kongres SFIO, idzie po 
Unii demokratycznych żądań klasy 
robotniczej i  całego ludu pracują­
cego Francji.

A le  z drugiej strony autorzy re­
zolucji i kierunek przez nich re ­
prezentowany cofają się przed w y  
ciągnięciem wniosków z  własnego 
stanowiska. Rezolucja kongresu 
udziela faktycznej aprobaty zasa­
dzie dotychczasowej koalicji rzą­
dowej, koalicji wyłączającej od 
udziału w  rządzie najsilniejszą par 
tię Francji —  partię komunistycz­
ną. Rezolucja sankcjonuje w  ten 
sposób rozbicie klasy robotniczej 
i stanowi ustępstwo na rzecz w ro­
ga klasowego na najważniejszym , 
decydującym odcinku walki. Do­
świadczenie w ielu  lat, a szczegól­
nie ostatniego okresu, pokazuje, 
jak w iele z tego, co uchwala się 
na kongresach SFIO. pozostaje 
wyłącznie na papierze.

Zeszłoroczny kongres wyraźnie i 
formalnie zabraniał socjalistom 
uczestniczenia w  rządzie, w  któ­
rym nie braliby udziału komuniś­
ci. N ie przeszkodziło to przyjacio­
łom Leona Biuma w wywołaniu 
kryzysu rządowego w  maju br. i 
utworzeniu obecnego rządu Rama- 
dier'a, stanowiącego swoistą od­
mianę antykomunistycznej koali­
cji, w  której socjalistom przypada 
rola w ięźn iów  reakcji.

Obecnie kongres SFIO  przeszedł 
do porządku nad tym jawnym  zła­
maniem swoich zeszłorocznych u- 
chwał przez prawicowych przy­
wódców partii i tym samym usan­
kcjonował zasadniczy kierunek 
ich polityki.

Fakt ten może się okazać brze­
mienny w  następstwa. Każe on z 
w ielką ostrożnością traktować pro 
gram i zadania, wysunięte przez 
większość kongresu pod adresem 
rządu. W  Paryżu m ówi się o moż­
liwości kryzysu gabinetowego, 
gdyż partie prawicy i centrum, bę 
dące zasadniczym oparciem rządu 
Kamadierta, nie zgodzą się nigdy 
na realizację wytycznych progra­
mu, przyjętego przez kongres 
SFIO.

Ta  obserwacja jest n iewątpli­
w ie słuszna i trafna. A le  czy ozna­
cza to, że nastąpi zerwanie soju­
szu SFIO z reakcją, sojuszu, bę­
dącego podstawą Ujarzmienia 
Francji przez siły zagranicznego 
i rodzimego wstecznictwa sojuszu, 
który rozbija klasę robotniczą i to 
ruje drogę najbardziej awantur­
niczym agentom w ielk iego kapi­
tału?

Doświadczenie uczy, że wróg 
klasowy rozporządza wewnątrz 
partii socjalistycznej, w  osobach 
je j prawicowych przywódców, z 
Leonem Biumem na czele, tak sil­
nymi pozycjami, że potrafi obejść 
i kiedy trzeba złamać uchwały 
kongresu, podporządkowując poli­
tykę partii swoim własnym klaso­
wym, antyrobotniczym, antyludo- 
wym  interesom. ,

Droga do wzmocnienia i uzdro­
wienia Francji, droga do wzmoc­
nienia i uzdrowienia francuskiego 
i zarazem międzynarodowego ru­
chu robotniczego, to droga jednoś­
ci robotniczej —  jedności sil de­
mokracji i postępu, to zerwanie z 
tymi, którzy są ambasadorami in­
teresów wielkiego, m iędzynarodo­
wego kapitału,-to śmiała i zdecy­
dowana walka z nimi. Przebieg 1 
dotychczasowe wyniki kongresu 
SFIO dowodzą, że większość dele 
gatów słusznie, choć niewystarcza­
jąco. krytyjąca prawicowych w o­
dzów, jest jeszcze dość odległa od 

zrozumienia tej prawdy.

Podnieść cenę węgla niemieckiego o 50 proc.
proponuje Anglia na konferencji waszyngtońskiej
P lan  a n g ie ls k i  g o d z i  w  in te re s y  F ranc j i

HERFORD (NIEMCY) 1S.8. (obsł. wł.) 
W miejscowych kołach miarodaj­

nych oświadczają, że angielska dele­
gacja na konferencję waszyngtońską

Powodzenie
reformy monetarnej
w Rumunii

BUKARESZT, 19.8. (Obsł. wł.) -
Władze sądowe otrzymały instrukcje 

nakazujące im uważnie czuwać nad prze 
prowadzeniem ustawy o stabilizacji mo­
netowej. Policja gospodarcza utrzymuje 
ścisłą kontrolę nad rynkiem i uważa, by 
ceny wyznaczone przez rząd były prze­
strzegane.

Wymiana monety odbywa się nadal, a 
trudności związane z nią zo6taSy prze­
zwyciężone. Ułatwienia przyznane dla 
posiadaczy złota i walut zagranicznych, 
ściągnęły wiele osób przed okienka ban­
ku narodowego.

W  kołach gospodarczych podkreślają, 
że ułatwienia te mają na celu z jednej 
strony zlikwidowanie spekulacji, a z dru 
giej strony przelanie dewiz do kasy 
państwowej.

ile Gauile przeciwny 
nsdaniu
praw demokratycznych 
ludności Algieru

PARY2, 19.8. (Obsł. wł.). —  Gene­
rał de Gaulte złożył wczoraj nieoczeki­
wanie oświadczenie os temat polityki 
francuskiej, w  którym sprzeciwił się 
propozycjom kongresu francuskiej par­
tii socjalistycznej, przewidujące posze­
rzenie udziału ludności muzułmańskiej 
Algeru w  parlamencie. De GauJle o- 
świadczył: „Cokolwiek się stamte, Fran­
cja nie pozostawi AlgerU“ .

De Gaulle chce, aby wszyscy wybor­
cy muzułmańscy glosowali na osobnych 
listach. Według ustawy rządowej, kilka­
dziesiąt tysięcy muzułmanów, posiadają­
cych specjalne kwalifikacje, głosuje ra­
zem z kolonistami francuskimi, tak, jak 
to już miało miejsce w wyborach depu­
towanych Algeru do parlamentu francu­
skiego.

W  kolach politycznych uważają, że 
celem oświadczenia de Gaulle‘a było 
wzmocnić opozycję przeciwko żądaniom 
komunistów i socjalistów, którzy doma­
gają się większych ustępstw dla Ałge- 
ru, niż prze widu je ustawa rządowa.

Proces Kruppa
w ppżftzierii kw

FRANKFURT, 19.8. (Obsł. wł.). —
Niemiecka Agencja Prasowa donosi,

że proces Kruppa i jedenastu dyrekto­
rów z jego zakładów rozpocznie się w 
pierwszej połowie października.

przedstawia plan podniesienia ceny 
węgla eksportowanego z Zagłębia 
Ruhry o 50%. Posunięcie takie dot­
knęłoby poważnie piętnaście krajów 
europejskich. Jeżeli plan ten otrzyma 
aprobatę Stanów Zjednoczonych, wte- 
ny najbardziej ucierpi Francja, która 
Jest najpoważniejszym importerem wę 
gla z Zagłębia Ruhry.

Jednocześnie donoszą, że Anglia do 
maga się utworzenia międzysojuszni­
czej agencji handlowej, która zaję­
łaby się sprzedażą 1 eksportem węgla, 
który wynosi obecnie około miliona 
ton miesięcznie. Głównym zadaniem 
tej agencji byłoby wyznaczenie odpo­
wiednich cen.

Angielskie koła w  Zagłębiu Ruhry 
spodziewają się, że mało będzie trud­
ności ze strony Stanów Zjednoczonych 
w uzyskaniu poparcia dla podniesienia 
poziomu cen. W kołach politycznych 
zaznaczają, że nowe ceny opracowane 
zostaną przez ekspertów angielskich 
uzględniając jednakże konkurencję pół 
nocnej Europy.

LONDYN, 19.8 (Obsł. wł.). Korespon­
dent gazety „Daily Tetegraph“  donosi 
z  Waszyngtonu, że jeszcze w  końcu te­
go  tygodnia zapadną ważne uchwały W 
sprawie produkcji węgla w  Zagłębiu Ru­
hry. Jakkolwiek nie ma jeszcze dokład­
nych informacji, to  jednak uważają po­
wszechnie, te  nacjonalizacja kopalń Za­
głębia Ruhry, odłożona «ostanie na trzy 
do pięciu lat.

LONDYN, 19.8 (Obsł. wł.). Agencja 
Reutera donosi, że rokowania między 
Londynem, Waszyngtonem i Paryżem w 
sprawie wyznaczenia daty na anglo-fran- 
cusko - amerykańskie rozmowy na te­
mat poziomu przemysłu w  zachodnich 
Niemczech znajdują się w  końcowym 
stadium. Oczekuje się, że rozmowy te 
odbywać się będą w  Londynie i rozpocz 
ną się w  najbliższym czasie. Anglia g o ­

towa będzie do podjęcia rozmów już w  
połowie tego tygodnia, natomiast Fran­
cja i Ameryka nie podały jeszcze żad­
nych informacji o  tym, kiedy zostaną 
wyznaczone ich delegacje.

Na czele delegacji amerykańskiej sta­
nie prawdopdiobme ambasador Stanów 
Zjednoczonych w  Londynie, Lewis Dou­
glas.

M. f a m n f e r e n c ia  & «3 n < in s firu M * a ń jk t* * i

Małe państwa chcą podniesienia stopy życiowej 
Stan Z ednoczone— paktu wojskowego

NOWY JORK, 19.8. (PA P ). —  Z Pe- 
tropolis (B razy lia ) donoszą, że jedna 
z delegacji złoży na kon ferencji amery 
kańskich m inistrów spraw zagranicz­
nych rezolucję, domagającą się wszczę 
cia kroków dla podniesienia stopy ży­
ciowej narodów amerykańskich. *

Rezolucja ta zaproponuje podjęcie ro 
zm ów w  sprawie zagadnień gospodar­
czych zachodniej półkuli na przyszło­
rocznej konferencji w  Bogocie. A rgen ­
tyna już zapowiedziała, że będzie po­
pierała tego rodzaju naradę. M eksyk 
proponuje ustalenie w  Bogocie „K a r ­
ty  Ekonomicznej“  ' jów  amerykań­
skich. Kuba pragnie, b y  niezw łocznie 
om ówiono sprawę agresji gospodarczej

Delegacja U S A  sądzi, że większość 
spośród 20 republik amerykańskich po 
prze zrew idowany pro jekt U S A  w  
sprawie paktu wzajem nej obrony. Pro 
jek t ten przewiduje, że jeśli 2/3 kon­
trahentów w ypow ie się Za podjęciem  
akcji zbiorowej, do udziału w  takiej 
akcji zobowiązani będą wszyscy kon­
trahenci, zresztą bez obowiązku do­
starczania kontygentów wojskowych.

Jeżeli nadzieje U S A  okażą się uspra 
w iedliw ione, konferencja zostanie pra 
wdopodobnie zamknięta za 10 dni. Se­
kretarz Stanu M arshall spędził w eek­
end w  ambasadzie Stanów Zjednoczo­
nych w  R io de Janeiro.

Po Kongresie socjalistów francuskich
G ło sy prasy paryskiej

PARYŻ, 19.8. (Obsł. w l.) —  Dzisiej­
sza „Humarate“ (organ partii komuni­
stycznej) zwraca się do socjalistów, by 
razem z partią komunistyczną stanęli do 
wspólnej walki przeciwko wspólnemu 
wrogowi, jakim są siły reakcyjne.

Gazeta wyraża żal, że kongres SFIO 
nie wypowiedział się za utworzeniem 
rządu lewicowego i dodaje, że potępie­
nie sil reakcyjnych i walka * nimi były­
by bardziej pożyteczne, niż zajmowa­
nie się oszczerstwami przeciwko komu­
nistom i Związkowi Radzieckiemu.

Gazety prawicowe gwałtownie zarea­
gowały na zapronopowane kroki, zmie­
rzające do wzmocnienia kontroli pań­
stwowej nad tyciem gospodarczym. 
Prawicowa gazeta „Frarnce Librę“  pi­
sze, że Francja umiera na skutek kon­
troli państwowej. Chcieć wzmocnić tę 
kontrolę, oznacza to samo, co chcieć 
prowadzić Francję zdecydowanie i 
szybko do ruiny.

Należy przypuszczać, pisze dziennik,

Więcej chleba dla miast 
więcej towarów dla wsi

Dnia 7 września br. w  całym kraju, 
w e -wszystkich wsiach, gminach, osa­
dach jednocześnie z  końcem akcji żn iw  
nej, łxczn:e z dożynkami, obchodzić 
będą chłopi rocznicę R eform y Rolnej.

Reform a Rolna stała się już częścią 
codziennego życia wsi. Zdobycze dzię­
ki niej osiągnięte zespoliły się niero­
zerwalnie z podniesieniem poziomu 
kultury m aterialnej i duchowej. D la ­
tego bez gromkich stów i patetycznych 
przem ówień —  obchód rocznicy tego 
w ielk iego w  swych skutkach aktu — 
związany będzie z konkretnym i zagad­
nieniami naszej gospodarki i spraw 
wiejskich.

Chłopi rozumieją, Jakie znaczenie po 
siada dla nich samych 1 dla państwa
zwiększenie wydajności pracy na roi., 
organizacja pomocy sąsiedzkiej, wal­
ka z elementami szkodniczymi, które 
są tak samo niebezpieczne, jak każde
podziemie.

K om itety Rocznicy R eform y Rolnej 
składają się z  przedstaw icieli tych, 
którzy pośrednio lub bezpośrednio 
przyczyn ili się do tego dzieła. A  Więc: 
Rady Narodowe, repr. PPR , PPS  i SL  
—  partii, które w a lczy ły  krw aw o o 
Polskę dzisiejszą i pracują na jw yda j­
niej dla je j odbudowy, Zw iązek Sa­
mopomocy Chłopskiej, Przysposobie­
nie Rolniczo - W ojskowe, zw iązki za­
wodowe, organizacje m łodzieży itd.

W szystkie gm iny przygotowują zgro 
madzenia, pokazy artystyczne, prze­
gląd swej pracy i swych osiągnięć.

W  niejednym  m iejscu w  dniu 7 w rze 
śnią powstaną nowe placówki społecz­
ne i kulturalne, aby stać się realnym 
wkładem  do wspólnej sprawy. No i... 
wszędzie przygotowują się dożynki. Te 
prawdziwe, staropolskie dożynki — 
tym  radośniejsze, że będące zakończe­
niem pracy na własnej roli dla wspól­
nego dobra

Pakistan i Yemen będą przyjęte do ONZ
V to ¿SAB przeciw dopuszczeniu Portugalii

że większość w Zgromadzeniu Narodo­
wym sprzeciwi się tej „idiotycznej“  ak­
cji.

„Ce Soir“  daje swemu stanowisku 
wyraz w  tytule: „Mollet zwycięża — 
Ramadier zostaje“ -

PA R YŻ  1S.8. (obsł. wł.) Przyjęty 
przez Kongres SFIO program gry
M olleta można by  ująć w  następują­
cych punktach:

1) Zwiększenie kontroli państwa nad 
życiem gospodarczym.

2) Bardziej liberalna polityka kolonia! 
na i natychmiastowe zawarcie pokoju w 
Indochinach.

3) Zmniejszenie^ kredytów na cele 
wojskowe. ,

4) Reorganizacja francuskiej partii 
socjalistycznej i podjęcie środków, zmie 
rzających do wzmocnienia, dyscypliny 
partyjnej, a w szczególności do wprowa 
dzenia zasady posłuszeństwa ministrów 
socjalistycznych wobec naczelnych 
wiadz SFIO.

5) Opracowanie planu, zmierzającego 
do poprawienia sytuacji gospodarczej 
kraju przez: a) przeprowadzenie rekwi­
zycji produktów rolnych, b) upoważ­
nienie rządu do zebrania nasion zbożo­
wych przy pomocy rekwizycji i innych 
metod, c) kontrolę handlu mięsem, a w 
razie potrzeby — rekwizycję zapasów 
mięsa dla bezpośredniego dostarczenia 
ich konsumentom, d) ograniczenie pro­
dukcji przedmiotów luksusowych i pod­
wyższenie produkcji w gałęziach prze­
mysłu, mających istotne znaczenie, e) 
ograniczenie importu towarów luksuso­
wych, f) zmniejszenie produkcji w za­
kładach zbrojeniowych.

6) Podjęcie środków, zmierzających 
do poprawy warunków pracy w  przed­
siębiorstwach zracjonalizowanych.

7) Podwyższenie eksportu.
8) Uznanie zasady, że poziom plac wi 

nien się zmieniać równolegle z cenami 
z zastrzeżeniem, że w  chwili obecnej

nie należy przeprowadzać zmian syste­
mu plac.

Należy podkreślić, że sprawa francu­
skiej polityki zagranicznej, a w  szcze­
gólności problemy związane z planem 
Marshalla — zostały w  wystąpieniach 
Molleta i w jego rezolucji pominięte mil 
czeniem.

Poseł Fiderkrewicz
przybył do Budapesztu

BUDAPESZT, 19.8. (PA P ). W panter 
dzlaiek przybył tu nowy posei RP u* 
Węgrzech dr Fiderkiewicz.

Rada Ochrony
Pomników Męczeńsłwo

Ostatni numer (52) Dziennika Ustaw 
RP, zamieszcza tekst ustawy z dni* 
2 lipca br. o utworzeniu Rady Ochro­
ny Pom ników  Męczeństwa.

W edle brzm ienia ustawy tworzy się 
Radę Ochrony Pom ników  Męczeństwa, 
m ającą na celu skoordynowanie dzia­
łalności władz, organizacji i  instytucji 
społecznych w  zakresie upamiętnienia 
męczeństwa Narodu Polskiego i  in­
nych Narodów.

Rada Jest organem  opiniodawczym 
1 doradczym. W  szczególności do zadań 
R ady należy ustalenie ogólnych wy­
tycznych w  zakresie, a) upamiętnienia 
plastycznego m iejsc i  faktów , zwiąż®' 
nych z m artyrologią, b) grobownictwa 
o fiar zbrodni hitlerowskich, c) obcho­
dów  i  uroczystości, d) akcji wydawni­
czej, w ystaw ow ej, film ow ej i  odczy- 
towej.

K a r y
za brak cenników

W wyniku inspekcji, -przep,„ .- udzo* 
nej dnia 14 bm. na targowisku przy 
ul. Koszykowej, Starostwo Śródmiej­
skie ukarało 22 osoby za brak cenni­
ków  i stan antysanitarny sklepów, 
grzywną do 5 tys. zł.

W  przyszłości stosowany będzie w o­
bec podobnych przekroczeń o w iele 
w yższy w ym iar kary.

Komitet Obchodu
800-lecia Moskwy

MOSKW A, 19.8. (P A P ). Rada min*' 
itrów  ZSRR wyłoniła komitet organi­
zacji obchodu osierasetlecia Mostowy, 
które przypada 7 września bież. roku.

Na przewodniczącego komitetu po­
wołany został przewodniczący m oskie w 
skiej rady miejskiej Pbpow. W skład 
komitetu wchodzą m. inn.: sekretarz 
KCW KP (b) — Zdanow, wicepremier 
Berła, Woźnesieński, min. sił zbroj­
nych Bułganln, prezydent Akademii 
Nauk Wawilow, marszałkowie Merec- 
kow, Koniew i Budiennyj, wicemini­
ster spraw zagranicznych Wyszyński 
1 inni.

Przyspieszenie akcji denazyfikacyjnej
w radzieckie strefie okupacji Mieniiec

BERLIN, 19.8. (P A P ). —  Marsza­
łek Sokołowski ogłosił rozkaz w  spra­
w ie  przyśpieszenia akcji denazyfika­
cyjnej w  strefie radzieckiej.

N iem ieckie organa sądowe otrzym ały 
nakaz Jak najbardziej bezwzględnego 
ścigania wszystkich przestępców wojen 
nych, członków przestępczych organi­
zacji oraz aktywnych narodowych so­
cjalistów. Osoby tc m ają byó w  termt 
nie do trzech m iesięcy usunięte ze 
wszystkich stanowisk w  instytucjach 
publicznych i prywatnych. W  m yśl o- 
statniego rozkazu nie będą ścigane o- 
soby, które były  jedyn ie nominalnymi 
członkami N S D A P  i nie dopuściły się I

żadnego przestępstwa przeciwko poko­
jow i. Dzienik „Taegliche RudnscłłftU,< 
poświęca rozkazow i marszałka Soko­
łowskiego artykuł wstępny. Dziennik 
przypomina, że na m oskiewskiej kon­
ferencji wszyscy czterej m inistrow ie O 
znali w  zasadzie konieczność przyśpl® 
szenia postępowania denazyfikacyjne- 
go. M inister M ołotow  —  przypomina 
dziennik— domagał się przyśpieszonego 
postępowania wobec zbrodniarzy w o­
jennych. Obecne zarządzenie marsz. Sa 
kołowskiego zm ierza do tego, aby nka 
rać zbrodniarzy wojennych oraz te o* 
soby, które staną w  ich obronie.

Niestrudzona walka o pokój i postęp
v daniem Federacji Młodzieży Oemoknt cznej

jest niestrudzona walka o pokój i por 
stęp, obrona interesów młodego pokoie 
nla, w  szczególności młodzieży krajów 
kolonialnych i zależnych, zwalczani« 
podżegaczy wojennych, oraz walka z si 
tami reakcji i pozostałościami fa szyzm u . 
Federacja dąży wreszcie wszelkimi sp° 
sobami, którymi dysponuje, do pogłębi« 
nia przyjaźni, współpracy i jedności mi? 
dzy krajami demokratycznymi.

PRAGA, 19.8. (PA P ). Z okazji zamknię 
cia Festiwalu Młodzieżowego, ogłoszo­
ne zostało orędzie Międzynarodowej Fe 
deracji Młodzieży Demokratycznej do 
uczestników festiwalu, reprezentujących 
71 krajów, precyzujące zadania i cele 
Federacji oraz wzywające młodzież ca 
lego świata do walki o  realizację tych 
celów.

Zadaniem Federacji —  głosi orędzie,

NOWY JORK 19.8 (Obsi. wl.). Rada 
Bezpieczeństwa postanowiła jednogłoś­
nie dopuścić do ONZ Pakistan i króle­
stwo Jemen. Zanim jednak obydwa kra­
je będą mogiy wziąć udział w  pracach 
tej organizacji, to uchwala Rady Bez­
pieczeństwa będzie musiała zostać uprze 
dnio ratyfikowana przez Zgromadzenie 
Generalne.

Na skutek veta ze strony radzieckiej 
Rada Bezpieczeństwa odrzuciła żądanie 
Portugali dopuszczenia jej do ONZ.

Kandydaturę Republiki Mongolskiej 
na członka ONZ, popariy ZSRR, Polska 
i Syria. Stany Zjedn., Anglia i Chiny 
glosowały „przeciwko“ . Francja wsłrzy 
mata się od glosowania.

Również Albania otrzymała głosy Pol­
ski, ZSRR i Syrii. Anglia, Stany Zjedn., 
Australia ł Belgia, głosowały „przeciw­
ko“ podczas, gdy Francja, Kolumbia, 
Chiny i Brazylia, wstrzymały się od g ło ­
sowania.

Binga de dobrobytu mas pracujących
wymaga wzmacniania sojuszu robotniczo-chłopskiego
Referat tow. Chełehowskiego na konferencji PPR i SL w Krakowie

Poważna Instytucja Handlowa poszukuje do pracy cd zaraz 
na Warszawę i prowincję:

a) specjalistów branży ziemiopłodów, w szczególności: zbo­
żowców, jajczarzy, warzywników, owocarzy, obznajnro- 
nych i doświadczonych w dziedzinie 6kupu — sprzedaży 
oraz z organizacją placówek samodzielnych,

b) samodzielnych buchalterów.
Oferty z własnoręcznie napisanym życiorysem, odpisami świa­

dectw i referencjami — kierować do Biura Ogłoszeń i Reklam 
PAP Warszawa, ul Młodzieży Jugosłowiańskiej 11 sub „CBR“

2082

W sali Starego Teatru w Krakowie 
odbyta się konferencja gospodarcza 
Polskiej Partii Robotniczej i Stronnic­
twa Ludowego z udziałem ponad 400 
delegatów. Centralne władze partyjne 
reprezentowali min. Dąb - Koc/oł (NKW  
SL) i tow. Ohelchowski (KC PPR).

Imieniem Stronnictwa Ludowego wy 
głosił referat min. Dąb - Kocioł, któ­
ry, po omówieniu szeregu problemów 
politycznych i zadań, jakie czekają ak­
tywistów partyjnych w terenie, omó­
wi! obszerniej problemy gospodarcze. 
Minister Dąb - Kocio! zatrzyma! się w 
szczególności nad problemem nawozów 
sztucznych dla rolnictwa, zapowiadając 
wzmożenie ich produkcji w związku z 
całkowitym uruchomieniem zakładów 
w Mościcach.

Mówca zanalizował również zagad­
nienie wąlkł ze spekulacją, jako ¡Sino 
z zadań na najbliższą przyszłość.

Prelegent podkreślił potrzebę uaktyw 
nienia politycznego i gospodarczego 
wsi, skupienia się w szeregach Samo­
pomocy Chłopskiej jako organizacji 
zawodowej i współpracy z robotnikiem 
nad rozwojem przemysłu.

Szczególne rńejsce w tych zadaniach 
zajmuje przeprowadzenie siewu w ta­
kich rozmiarach, by w roku przyszłym 
nie było ani jednego hektara nieuora- 
wionej ziemi.

Jako przedstawicie! Polskiej Partii
Robotniczej 
ski.

przemawiał tow. Chełchow

Współpraca PPR i SL, uzgadnianie 
wytycznych w aktualnych problemach 
życia gospodarczego i społecznego wsi 
jest warunkiem rozwoju gospodarki 
rolnej Polski — stwierdza mówca.

Tow. Chełchowski scharakteryzował 
warunki, w  jakich działa spekulacja na 
wsi ł zaapelował o  wydelegowanie do 
walki ze spekulacją jak najbardziej 
energicznych ludzi.

Na odcinku podatków gruntowych 
organizacje partyjne winny pracować 
w kierunku sprawiedliwego wymiaru i 
ściągania podatków, demaskowania nie 
uczciwych podatników i zwalczania nie 
słusznie stosowanych ulg podatkowych.

Konieczny jest udział aktywistów w 
uświadamianiu chłopów bezrolnych i 
służby folwarcznej o przysługujących 
im ulgach w płatnościach na ziemłe z 
reformy rolnej.

Wymiana towarowa jest konieczna 
dia zaopatrzenia wsi w wyroby prze­
mysłowe i dla skupienia w rękach Pań­
stwa odpowiednich ilości zboża. Dal­
sza droga do dobrobytu mas pracują- | 
cych wymaga wzmacniania sojuszu 
robotniczo - chłopskiego | zwalczania |

resztek reakcji — zakończy! tow Che! 
chowski swe przemówienie.

W _dyskusji wzięli liczny udział ak­
tywiści obu partyj, omawiając zagad­
nienia, związane ze współpracą o rg a n ij  
zacji oraz problemy gospodarcze > 
społeczne województwa krakowskiego.

Mocne akcenty potępienia padiy pod 
adresem PSL, którego właściwe obli­
cze demaskuje toczący się obecnie pro 
ces polityczny w Krakowie.

W oparciu o  wygłoszone referaty i dy 
skusję zebrani ' uchwalili jednogłośnie 
rezolucję, w której czytamy m. inn.:

Jedną z największych przeszkód w 
wykonaniu 3-!etniego planu produkc -i 
jest wroga, szkodliwa, działalność tzw. 
podziemia gospodarczego, sabotażystów 
i spekulantów w mieście i na wsi, po­
pieranych przez bankrutów PSL-ow- 
skich. Chłopi muszą wziąć pełny u- 
dzial w walce przeciw spekulacji i szkód 
nictwu na wsi, które hamują normalną 
wymianę towarową między rolnictwem 
i przemysłem, krzywdząc niezamoż­
nych chłopów przy zbycie zbóż czy żyw 
ca, W związku z tym należy dążyć do 
jeszcze większego uaktywnienia gmin 
nych spółdzielni Samopomocy Chłop­
skiej. W odbudowie wsi winna być za­
gwarantowana główna rola spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej w  rozprowadza 
nlu i wyrobie materiałów budowlanych-

*
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WiN UPRAWIAŁ WYWIAD ŚCIŚLE WOJSKOWY! j f e ?
Pan Bliss-Lane i jego informatorzy
Piqty dzień procesu N iep o kó lczyck iego , M ierzw y i inn.

W  piątym' dniu rozprawy zeznaje 
aak. ¿Ralski Eugeniusz, prof. Uniwersy­
tetu we Wrocławia. Ralsia częściowo 
ęrayanaje się do winy. VZ . wy jaśnień, 
jakie składa Sądowi wynika, że w 
pierwszej połowie 1945 r. ponownie na 
wiązał on ' koiitjąkt, z osk. Strzałkowskim, 
z którym jeszcze za czasów okupacji 
współpracował w wywiadzie. Z począt­
kiem rrsarća 1946 r. Rajski otrzymuje 
od . Strzałkowskiego polecenie NAW IĄ 
Z A N IA  KO NTAKTU  Z PEW NYM I 
PRZEDSTAW ICIELSTW AM I DYPLO­
M ATYC ZNYM I, KTÓRYM DOSTAR­
CZA M ATERIAŁÓW  INFORMACYJ­
NYCH.

Z kóńćamczerwca 1946 r. Ralski oitej 
maje katedrę na Uniwersytecie we Wra 
cławiu; Ralski stwierdza, iż zdaje so­
bie sprawę z tego, iż działał na szko­
dę państwa, dzięki któremu uzyska) 
możność objęcia upragnionego stano­
wiska profesorskiego. Mówi’ on: „W Y ­
RZĄDZIŁEM KRZYWDĘ PAŃSTW U, 
CHOC ONO MNIE JEJ NIE W YRZĄ­
DZIŁO

W  końcu swego zeznania osk. 
Raiśki wyjaśnia,, że za swą pracę otrzy- 
triywał stale wynagrodzenie miesięcz­
ne, które, łącznie z wynagrodjenami 
dla; współpracujących z nim członków 
siatki wywiadowczej, WYNIOSŁO OK. 
M ILIONA ZŁOTYCH.

Dostojnik kościelny 
i sekretarz ambasady

Z  odpowiedzi Ralskiega na pytania 
prokuratora wynika, że pozostawał on 
w, stałym kontakcie , ze Strzałkowskim 
i sporządzał fotografie, z dostarczónych 
materiałów, celem . przekazania Jch o- 
Srodkowi dyspozycyjnemu za granicą.

Prok.: Jakie rnateriały oprócz gmachu 
US oskarżony fotografował?

Osk. Ulotkę i 50-stronieowy informa­
tor .siatki wywiadowczej, na polecenie 
Strzałkowskiego..

Prok.: Komu oskarżony wręczył te 
materiały?

Ośk.: Bratu Stefanowi.
'  Prok.: Dla kogo one były przezna­

czone? :
Osk,: Dk pewnego dostojnika kościel 

Rego, który fniał wyjechać do Rzymu 
I (wedle wyjaśnień brata) spotkać się 
a. Andersem.

Prok.: Wobec tego komu miano do­
ręczyć mteteriały?

■Osk.: Andersowi.
'W  ogniu dalszych pytań prokuratora 

«skarżony. Ralski przyznaje się do kon 
taktu z urzędnikiem jednego, z zagra­
nicznych prżedśtewwiełstw dyploma­
tycznych.

Prok.: Jak doszło do spotkania?
Osku Miałem polecenie szukania kon 

taktu i miałem przygotowane materia­
ły z prasy podziemnej oraz sprawozda­
nia.

Komu było potrzebno 
Informacjo o dyslokacji 

wojska polskiego 
na Śląsku?

Dk zilustrowania charakteru, wiado­
mości, umieszczanych przez Ralskiegą 
W tzw. sprawozdaniach, prokurator ęy 
ttjje szereg wyjątków. W  ich świetle 
okazuje się niezbicie, że działalność o- 
skarżonego miała . charakter szpiegow­
ski. Sprawozdania informacyjne poda­
ją wiadomości o  różnych odcinkach 
życia gospodarczego, PODKREŚLAJĄC 
SZCZEGÓLNIE, KTÓRE Z NICH I W 
JAKICH ROZM IARACH PRACUJĄ 
DLA POTRZEB WOJSKA.

. Z kolei prokurator przystępuje do 
odczytania zrobionych przez oskar­
żonego fotografii meldunków w y­
wiadowczych, dotyczących Wojska 
Polskiego. Fotografie odczytywa­
nych meldunków zawierają szcze­
gółowe dane o numerach I rozłokowa 
rdu jednostek wojskowych. Wiele 
miejsca w meldunkach zajmuje wy­
kaz osobowy dowódców dywizji i pul 
ków i Ich charakterystyka oraz skład 
personalny korpusu oficerskiego.

Wywiad interesował się Szczegól­
nie wojskiem Ochrony Pogranicza, 
podając szczegółowe wiadomości, do 
tyczące liczby żołnierzy na poszcze­
gólnych punktach strażniczych, roz­
mieszczenia straży i zasięg pilnowa­
nego przez nie pasa granicznego.

Szpieg miał uzasadnione 
zaufanie do działacza PSL

Dalsze pytania prokuratora dotyczą 
współdziałania Rajskiego z osk. Star- 
iii|ehdm. Odpowiadając., na pytanie, osk. 
Rajski przedstawia Sądowi okoliczności 
toztnowy 2 osk. Starmachem wiosną 
1946 r., w czasie której pyta! Starma­
cha, czy  PSL weźmie udział w bloku 
wyborczym.

Prok.: Dlaczego oskarżony zwrócił 
'  się z tą kwestią do Starmacha?

Osk.: Starmach był członkiem PSL. 
Prok.: Czy siatka wywiadowcza tnie- 

rosowflia się 'tym zagadnieniem?
Osk.: TAK. '
Prok.: A jak 'oskarżony, przedstawił 

Starmachowi swą rolę?
Osik,: Korzystając z faktu wręcze­

nia ulotek Starmachowi. WSPOMNIA­
ŁEM MU O MOICH KONTAKTACH 
Z ORGANIZACJĄ WYWIADOWCZĄ. | 

Prok.: Czy oskarżony nie obawia! się J 
denuncjacji?

Osk.: Miałem do Starmacha zaufan e. 
Prok.: Kiedy oskarżony dowiedział 

się od Kota o przekazywaniu materia­
łów wywiadowczych do PSL?

Osk.: NA WIOSNĘ 1946 R.
Dalsze pytania prokuratora dotyczą

taitakta «skirtoneg® z SEKRETA­

RZEM ÓWCZESNEGO AMBASA­
DORA P, BL1SS -  LANE POR. 
THONNESCK. Oskarżony wyjaśnia, 
że 7  oficerem tym zetknął się w 
mieszkam» . Wilczyńskiego, od które­
go dowiedział się, że Thonneck inte­
resuje się pracą podziemia j prosi o 
materiały z tej dziedziny. Wobec tego 

' —  ciągnie oskarżony— że otrzymałem 
od Strzałkowskiego polecenia nawią­
zania kontaktów z przedstawicielami 
państw obcych i miałem już z góry 
przygotowany odpowiedni materiał, 
przyrzekłem dostarczyć go Thonnes- 
ckow . O spotkaniu i dostarczeniu ma 
teriału ratneidowafeim Strzałkowskie­
mu, Strzałkowski! wyraził swoją apro 
batę, z poleceniem dalszego kóntynuo 
wania nawiązanego kontaktu.

Czy n ie  z a  d u żo  k s ię ż y ?
Z kolei prokurator zmierza swoimi py 

Łaniami do wyjaśnienia roli oskarżonego 
w sprawie siatki wywiadowczej.

Prok.: —  Czy oskarżony by! na ze­
braniu sztabu siatku wywiadu?

Osk.: Tak.
Prok.: Gdzie miało miejsce to zebra­

nie?
Osk.: Zebranie to odbyło się przy 

klasztorze Norbertanek w Krakowie, w
mieszkaniu znajomego księdza.

Prok.: Kto i «  byi Pawei? :
Osk.: Paweł —  Siabosz —  był inspek 

torem na teren Rzeszowa.

Prok.: Gdzie oskarżony kontaktowa! 
się z Pawłem?

Osk.: U mego znajomego księdza od 
Norbertanek — ks. Wincenciaka. Op­
rócz tego kontaktowałem się z nim 
przez skrzynkę kontaktową wywiadu w 
w klasztorze Ojców Bernardynów.

Dlaczego prof. Ralski 
nie walczył ze stonką 

ziemniaczaną?
Prok.: Ale przecież' cały klasztor nie 

prowadzi) skrzynki?
Osk.: W  klasztorze skrzynkę kontak­

tową naszego wywiadu prowadzi! O. Be 
niamin.

Prok.: Czy oskarżony po wyzwoleniu 
kraju zajmował się pracą naukową i za­
wodową?

Osk.: — Tak. Po wojnie udało mi się 
zostać docentem, a następnie profeso­
rem.

Prok.: Oskarżony został docentem i 
profesorem w  Polsce Ludowej. CZY 
OSKARŻONY UW AŻA SWĄ PRACĘ 
SZPIEGOWSKĄ ZA FORMĘ WDZIĘ­
CZNOŚCI?

Na pytanie to oskarżony niejasno u- 
siłuje wytłumaczyć Sądowi., że swą pra­
cę w .wywiadziekuważa- za pewnego -o- 
dzaju tragedię osobistą.

Prok.: Obrona przedstawiła oskarżo­
nego jako naukowca o światowej sła­

wie — specjalistę biologii i chorób ro­
ślin. Czy oskarżony wie, że w  latach 
1945/46 Polska zagrożona była klęską 
stonki ziemniaczanej i musiała zwrócić 
się o pomoc w walce z tą klęską do u- 
czonych radzieckich właśnie wtedy 
KIEDY OSKARŻONY SPECJALISTA 
OD TEJ W ALKI ZAJM OW AŁ SIE 
SZPIEGOSTWEM PRZECIW POLSCE?

Oskarżony milczy.
W  końcowej części zeznań osk. twier­

dzi, że często nurtowały go wątpliwo­
ści co do celowości dalszej pracy kon­
spiracyjnej. Widział, że działalność pod­
ziemia nie wywołuje uznania wśród o- 
gółu społeczeństwa i że może nie w y­
wołać przy wyborach zamierzonego 
skutku.

Profesor, czy umysłowo 
niedorozwinięty ?

Z kodei przed Sądem staje osk. Wilczyn 
ski, —  oskarżony o  gromadzenie rapor­
tów wywiadowczych siatki „izby kontro 
Ii“  i przekazywania icb ośrodkom zagra­
nicznym. Osk. Wilczyński przyznaje się 
do zarzucanej mu winy i składa nastę­
pnie obszerne wyjaśnienia. Oskarżony 
zapewnia Sąd, że od najmłodszych lat 
cierpiał na pewien niedorozwój umysło­
wy.

We wrześniu 1945 r. w mieszkaniu 
swego teścia śp. prof. Kutrzeby oskar­
żony poznaje ówczesnego ambasadora 
Bliss-Lane oraz jego sekretarza por.

Thonnesck. Z par. Thonnesck oskarżony 
zetkną! się drugi raz w  parę miesięcy 
później. Następne spotkanie <j»karżone- 
go z d. ambasadorem Bliss-Lane i por. 
Thonnesck miało miejsce już po śmierci 
prof. Kutrzeby, w marcu 1946 r. Oskar­
żony zaprasza wówczas por. Thonnesck 
do siebie. W  czasie rozmowy par. Thon­
nesck. wyraził wielkie zainteresowanie 
dla działalności podziemia w Polsce oraz 
zwrócił się do oskarżonego z  prośbą 
o dostarczenie mu z tej dziedziny ódipo-. 
wiednich materiałów informacyjnych. 
Wkrótce po rozmowie z Thoneesck‘iem 
do mieszkania oskarżonego przyszedł 
osk. Eugeniusz Ralski, do którego oskar 
żony zwrócił się z prośbą o dostarczenie 
żądanych, przez por. Thonnesck mate­
riałów. Rayski szybko się na to zgodzi!. 
Następrfego dnia oskarżony przekazał 
por. Thonnesck materiały otrzymane od 
Ratskiego.

Na zakończenie swych wyjaśnień o- 
skarżony stwierdza, że zSym duchem 
któremu pozwolił się sprowadzać z pro­
stej drogi na ławę oskarżonych jest tu­
taj nie obecny por. Thonnesck.

Po wyjaśnieniach oskarżonego, obroń 
ca składając Sądowi świadectwo le­
karskie, stwierdzające depresyjne sta­
ny psychiczne oskarżonego, wnosi o 
zbadanie stanu umysłowego oskarżone­
go przez lekarza psychiatrę.

Po krótkiej naradzie, mimo sprzeciwu 
prokuratora, Sąd przychyli! się do wnio­
sku obrony.

probiern i spółdzielczości 2)

C o m u s i u le c  z m ia n ie ?
Mówiąc o wynikach i rezulta­

tach pracy spółdzielczej za ubie­
gły okres, trzeba ją powiązać z 
podjętą przez Państwo akcją o 
Uzdrowienie obrotu.
, Nasza sytuacja gospodarcza 

charakteryzuje się wzrostem pro 
dukcji przemysłowej i rozwojem 
gospodark5 rolnej. Równocześme 
jesteśmy świadkami zjawiska, 
że znaczna ",część dochodu -spoi-, 
łeeznego jest przechwytywana 
przez pewne Warstwy, iipr‘a:wia  ̂
jące spekulację — warstwy, z 
których wyrastają elementy ka­
pitalistyczne • spekulacyjne.

Jakie w związku z tym zada­
nia stoją przed spółdzielczością? 
Najważniejsze zadanie to sku­
teczna wałka ze spekulacją oraz 
oddziaływanie na obniżanie marż 
zarobkowych w całym handlu, 
także w handlu prywatnym i 
rozprowadzenie towarów naj­
krótszą drogą do konsumenta. 
Wydaje mi się, że to jest naj­
bardziej aktualne zadanie spół­
dzielczości wynikające z naszej 
rzeczywistości.

Trudności obiektywne 
na które natrafia 

spółdzielczość
Jak spóidzieiczość te z ad a ma 

wykonywała? Czy wałka ze 
spekulacją była dostateczna? Mi 
mo istniejących wypadków inter­
wencji i przełamywania speku­
lacji przy pomocy aparatu spół­
dzielczego, trzeba stwierdzić, że 
decydującej rofi w walce ze spe­
kulacją spółdzielczość dotąd nie 
odegrała. W zakresie uzdro­
wienia obrotu towarowego, spół­
dzielczość uczyniła dużo, ale me 
stety decydujących wyruków w 
tym zakresie dotychczas nie o- 
siągnęliśmy.

Na taki stan rzeczy wpływ 
miały m. in. przyczyny obiek­
tywne, niezależne od spółdziel­
czości.

Jedną z takich przyczyn jest 
fakt, że spółdzielczość przyjęła 
na stełńe akcję rozdziału artyku­
łów reglamentowych. W tym sa­
mym czasie, gdy znaczny aparat 
spółdzielczy był zaabsorbowany 
tymi sprawami, handel prywat­
ny gromadził zyski. Zaciążyło 
to na środkach własnych spół­
dzielni i na tempie rozwoju spół­
dzielczości.

Następnie znany jest po­
wszechnie fakt, że znaczna 
część handlu prywatnego nie 
płaciła podatków podczas gdy 
spółdzielczość wykonywała to 
skrupulatnie. Chaos powojenny 
i szaber stanowiły źródło wzbo­
gacenia dla nieuczciwych elemen 
tów spekulacyjnych, które nagro 
madziły poważne środki i przy 
pomocy ich dezorganizują rynek.

Są to warunki obiektywne, 
usprawiedliwiające ruch spół­
dzielczy.

Istnieją jednak również przy­
czyny tkwiące w samym ruchu 
spółdzielczym. Te przyczyny są 
wynikiem poważnych naszych 
błędów, które, należało by popra­
wić, błędów,', które jesteśmy w 
stanic naszym wysiłkiem usu­
nąć. .'i"."1 ■:

Ze dużo wódki zo - mało 
produktów rolnych

Przede wszystkim w obrocie 
wolnorynkowym spółdzielczość 
poszła po najłatwiejszej drodze 
zaniedbując odcinek artykułów 
rolnych.

Obrót artykułami monopolo­
wymi w spółdzielniach spożyw­
ców w miastach wynosił w roku 
1946 przeciętnie 53 proc., w tym 
wódka—40 procent. Należy pod­
kreślić, że w I półroczu spół­
dzielczość z: takim rozmachem 
artykułów • monopolowych nie 
prowadziła, wzrost nastąpił w 
Ili kwartale. Sądzić należy, że 
ten procent w roku bieżącym 
uległ zwiększeniu.

W poszczególnych miastach 
ten stosunek wygląda jeszcze go

rzej. Niekiedy cyfry kształtują 
się w ten sposób, że obroty wód 
ką dochodzą do 70 procent ogól­
nych obrotów.

JeśP dodamy do tych cyfr o  
brót artykułami przemysłowymi, 
ja;k cukier, materiały włókienni­
cze oraz obrót artykułami kart­
kowymi, to razem stanowić to 
•będzie przeszło 80 proc. obro­
tów Jest jasne, że.w tej sy­
tuacji,,,. artykuły wolnorynkowe 
pochodzenia rolnego stanowią 
kilkanaście procent ogólnej war­
tości obrotu.

Tak samo kształtuje się struk­
tura obrotów „Społem“ i to 
wpłynęło na kształtowanie się 
obrotów w spółdzielniach,

Jak -widzimy, udział spółdziel­
czości w obrocie artykułami rol­
niczymi, wolnorynkowymi jest b. 
słaby, dlatego nie może ona ode 
grać roli regulującej na tym waż 
nym odcinku naszego handlu.

To musi się zmienić
A przecież trzeba zdawać so­

bie sprawę z, tego, że w codzien­
nym bycie mas pracujących arty 
kuły spożywcze pochodzenia rol­
niczego zajmują dominującą ro­
lę. Tymczasem wielki potok

produktów rolniczych — potok 
towarów ze wsi do miasta idzie 
w sposób prymitywny, kosztow­
ny i niezorganizowany. Potok 
ten pozostaje w ogromnej swej 
części poza spółdzielczością.

) Po zniesieniu świadczeń rze­
czowych i po ograniczeniu za­
opatrzenia kartkowego, spół­
dzielczość nie była w stanie, u- 
trzymać w suŃym óf>ród%:i floSfff 

:,i,yęh„, artykule?w, które przycho­
dziły do niej uprzednio jako 

i świadczenia rzeczowe i'jako to- 
jwary rozdzielane na kartki. Ta 
masa artykułów utrzymała się 
tylko częściowo w obrocie spół­
dzielni, a w znacznej części prze 
sunęła się na odcinek obrotu pry 
watnego.

i Taki stan rzeczy, kiedy w obro 
cie spółdzielni główną rolę zaj­
mują artykuły, których cena 
jest ustabilizowana, nie pozwala 
spółdzielczości wałczyć ze spe- 

j kulacją, bo w obrocie spółdziel­
czym  nie ma artykułów wolno­
rynkowych. nie ma przede 
wszystkim w dostatecznej ilości 
produktów rolniczych, niezbęd­
nych dla szerokich mas konsu­
mentów miejskich.

E. Pszczółkowski

HJfM m a r g i n e s i e

Czas\ są nowe — trzeba się ich uczyć
Od niejakiego czasu pan T. G. wy­

stępuje na lamach „Gazety Ludowej” 
w roli... nauczyciela obyczajności dzien­
nikarskiej.

Strofuje dobrotliwie „Głos Ludu”  —  
poucza, radzi, stara się wprowadzić na 
drogę dobrych zwyczajów.

Ostatnio (w  nr 225 „Gazety Ludo­
wej” )  uczynił nam pan T. G. gorzką 
wymówkę w związku z naszą wypowie­
dzią na marginesie procesu Bortnow­
skiej. Wygłosił nam przy tym krótki 
wykład o podziale władzy, o Monteskiu­
szu, o niezawisłości sądów. Powiedział 
nam co wolno, a czego nie wolno i  za­
kończył „nauką moralną”. Wszystko —  
z powołaniem się na „niepisane słowo” , 
którego świadomość dźwiga w swym 
łonie i  znaczenie ciemnym ludziom z. 
„Głosu Ludu”  wyjaśnia właśnie on — 
pan T. G. Pomijam już, że zajęcie przez 
n. T. G. takiej właśnie postawy jest po 
prostu śmieszne i wywołać może jedy­
nie wzruszenie ramionami. Ostatecznie 
jest to sprawa p. T. G. i tych, co się 
mieszczą w zaimku „my”, chętnie przez 
niego używanym. Przejdźmy do istoty 
rzeczy.

Sąd jest niezawisły w ferowaniu wy-, 
raków, zawierających wymiar sprawie 
dliwości —  jest to zasada, której nikt 
nie zamierzał podważać i niepotrzebnie 
.p. .T, G. kruszy swe pióro w je j obro­
nie. Ale sąd zawsze był 1 zawsze będzie 
instytucją, stojącą na straży interesów 
ustroju społecznego, w jakim ■—  i w  
imieniu którego zasiada, i urzęduje. Jest 
to prawda znana i uda wodniana żarów. - j 
no przez teorię prawa, jak i przez prak 
tykę życia społeczeństw. Dawniej w •

Polsce, gdy panowały „stare obyczaje” , 
tak bliskie sercu p. 1. G., zdarzały się—  i 
(jakże często!) —  procesy polityczne. 
Sądzono przeważnie komunistów. Prasa 
ówczesna niemal zawsze, w każdym bądź , 
razie z okazji każdego znaczniejszego 
procesu komunistycznego, wypowiadała i 
się w artykułach, felietonach —  jeszczeI 
zanim proces się zakończył i  sąd zdołał, 
orzec wyrok. Prasa —- przypomnijmy ’ 
to sobie —  wypowiadała się w przewa­
żającej mierze przeciwko oskarżonym, 
wytwarzając atmosferę wrogości do nich 
zarówno w społeczeństwie, jak i w ko­
łach sędziowskich.

Rozumiemy ówczesne stanowisko pra­
sy tak samo, jak rozumiemy ówczesną 
postawę sądów. Komuniści byli przeciw 
nilcami ustroju społecznego, na straży j 
którego stały ówczesne sądy i ówcześni ‘ 
koledzy p. T. G., a może i on sam — 
innymi słowy —  ówczesna prasa.

I  nikomu się to wówczas nie wydawa­
ło dziwne. Ani sądom, ani ówczesnej 
prasie, broniącej pozycji społecznych 
reakcji —- ani nawet komunistom, któ­
rzy doskonale rozumieli mechanikę spo­
łeczną.

Od owych czasów zaszło wiele istot­
nych zmian —  a przede wszystkim ta 
najistotniejsza: zmiana ustroju. Dziś 
najwyższym imperatywem jest interes 
narodu, rządzącego się demokratycznie. 
Cóż niezwykłego więc jest w tym, że 
sądy rozpatrują sprawy z punktu wi­
dzenia ’ obrony interesów narodu, z 
punktu widzenia obrony demokracji —  
co jest zresztą identyczne? To całkiem 
normalne zjawisko. 1  było by anomalią 
społeczną, gdyby sądy ferowały wyroki,

nie licząc się z interesem narodu.
Takie ujęcie charakteru i roli sądow­

nictwa w niczym nie uwłacza podsta­
wowej zasadzie niezawisłości w wymie­
rzaniu sprawiedliwości. Wręcz przeciw­
nie: ścisły i żywy kontakt sądu ze spo­
łeczeństwem pomaga mu w wyczuwaniu 
i zrozumieniu interesów narodu, co po­
zwala zbliżyć się w wyrokowaniu do 
ideału nieomylności.

Pan T. G. dopatrzył się w naszej no­
tatce o sprawie Bortnowskiej inspira­
cji —  a to na podstawie zgodności po­
glądów prokuratora i naszego. Zaiste 
dziwnymi drogami chadza logika p. 
T. G. Zapewniamy pana T. G., że nie 
ma iv tym żadnego związku przyczyno­
wego. Jest co innego: po prostu zgod­
ność oceny zjawisk, jaka jest zawsze 
możliwa i normalna u ludzi o demokra­
tycznej ideologii. I  to jest bardzo rado­
sny objaw.

Wreszcie, jeśli chodzi o senną sprawę 
Bortnowskiej. Pan T. G. prawdę mówi, 
że nie zna bliżej te j sprawy. Inaczej 
nie twierdziłby, że nie jest to sprawa 
polityczna. Bo właśnie jest to sprawa 
par excelence polityczna. A może p. 
T. G. poicie, że to romans psycholo­
giczny?

Ale o tym może porozmawiamy, jeśli 
w ogóle będzie "-arto, gdy p. T. G. po­
rno sprawę bliżej.

Tak, panie i .  O.: Istnieje niepisane 
słowo, że w kwestiach, których się nie 
zna i nie rozumie, nie należy zabierać 
głosu. A już. w żadnym wypadku w ro ■ 
li mentora.

Czasy są nowe. Trzeba się ich uczyć.
U. GRABIEĆ

2 0 0 -setny parowóz
2$0-seiny odremontowany parowi* 

opuścił wrocławskie główne warsztaty 
kolejowe.

Mało ludzi w Polsce zdaje sobie w 
pełni sprawę z tego, że nasze osiągnię­
cia w dziele odbudowy kolejnictwa 
przekraczają — bodajże wszystko, ee 
w tej dziedzinie zostało dokonane w 
jakimkolwiek innym kraju europej­
skim.

Któż nie pamięta w jakim stanie 
znajdowało się nasze kolejnictwo w 
pierwszych dniach o > wyzwoleniu! 
Któż nie pamięta ile trzeba było orien 
tacji, ile sprytu i wysiłku, aby prze­
jechać z miasta do miasta? Któż nie 
pamięta jakim hamulcem dla odbudo­
wy przemysłu było wówczas „wąskie 
gardło transportu“ -  jak je nazwał 
min. Minc?

Nie przesadzamy. Wiemy, te wiele 
pozostało jeszcze do wykonania.

W  gruzach leżą jeszcze dziesiątki 
mostów kolejowych. Nie odżyło jeszcze 
wiele tysięcy torów. Brak nam jesz­
cze zarówno wiele lokomotyw, jak ł 
wagonów wszystkich typów. Brak 
nam jeszcze umiejętności oszczędnego 
gospodarowania węglem. Jest jeszcze 
wiele innych braków.

To wszystko prawda. Ale prawdą 
bezsprzeczną jest również to, że to co 
zostało dokonane — dokonane zostało 
wysiłkiem i ofiarnością polskiego ko­
lejarza. robotnika warsztatów i fabryk 
lokomotyw i wagonów. Dzięki ich 
ofiarności posiadamy obecnie — bądź 
co bądź — normalnie funkcjonujące 
kolejnictwo.

I dlatego słusznie się stało, że obcho 
dzono uroczyście fakt wypuszczenia 
300-seinej. odremontowanej lokomoty­
wy. I słusznie nagrodzono 166 najlep­
szych pracowników. Zadeł wysiłek 
dla dobra kraju nie powinien pozostać 
niedostrzeżony lub niedoceniony.

Uwoga — Niemiec!
Na Ziemiach Zachodnich wciąż jesz 

cze płoną lasy. Stwierdzone zostało 
ponad wszelką wątpliwość, że pożary 
lasów nie są dziełem nieszczęśliwych 
przypadków, lecz spowodowane są 
zbrodniczą działalnością Niemców.

W rejonie Gubin — Krosno njęto 
7 Niemców — 3 miejscowych i 4 prze 
rzuconych przez granicę — przy któ­
rych znaleziono mapę oznaczoną czer­
wonymi plamami. Plamy te oznacza­
ły miejsca w których lasy zostały 
przez nich uprzednio podpalone. Niem 
cy przyznali się do dokonanych zbrod- 
ni.

'Piszemy o tym nie pofó -Uy wyka­
zać, jaka dzika nienawiść do Polaki 
nurtuje pozostałych tu jeszcze Niem­
ców. To jest zrozumiałe samo przez 
się. Z tego zdaje sobie sprawę każdy 
Polak.

Pisząc o tym pragniemy jedynie
wskazać na to. lak dalecy od pojmo­
wania naszej rzeczywistości są ci poli­
tycy na Zachodzie, którzy pragnęliby 
nas zmusić do pozostawienia Niemców 
w Polsce. Niedawno dopiero pisaliśmy 
o nocie gen. Prawina do angielskich 
wł d:> okupacyjnych spowodowanej od 
mową przyjęcia 260.060 Niemców z 
Polski. Gen. Prawin nie pisał — rzecz 
jasna — w swej nocie o płonących la­
sach. Ale dła nas jest to sprawa, nad 
którą nie przejdziemy do porządku 
dziennego jak długo choćby jeden Nie­
miec pozostanie na ziemi ’ polskiej.

Wierzymy, że jest to kwestia nieda­
lekiej przyszłości. Że na Zachodzie 
też zrozumieją nareszcie, iż Polak ł 
Niemiec nie mogą chodzić po jednej 
ziemi.

Po 10 lotach
W  związku z przypadającą 15 sierp­

nia dziesiątą rocznicą wybuchu straj­
ku chłopskiego, TA D E U S Z  R E K  po­
święca temu zagadnieniu specjalny ar­
tykuł w „D Z IE N N IK U  LU D O W Y M ” . 
Omówiwszy charakter i rolę strajku jar 
ko potężnego zrywu mas chłopskich w 
ich walce z reżimem sanacyjnym, autor 
porusza sprawę kongresu Stronnictwa 
Ludowego.

„Dnia 27 lutego 1938 r. odbył się 
w  K rakow ie p ierwszy po strajku, a 
ostatni przed wojną Kongres Z w y ­
czajny Str. Ludowego. Kongres ten 
został „przygotowany“  przez świado 
mych i nieświadomych orędowni­
ków  nawrotu do paktu „ludowo- 
endeokiego“ . Orędownicy ci —  po­
przestajem y na tym łagodnym okre­
śleniu — uznali za właściwe i zgod­
ne z icb sumieniem po handlarsku 
dyskontować niedawny strajk i jego 
w ielkie ofiary. U siłowali w  sposób 
perfidny sobie przypisać wszystko, 
co dobre, a przeciwnikom  swoim 
wszystko, co złe.

Przecież tylko na znak protestu 
przeciwko metodom stosowanym 
wówczas przez p. M ikołajczyka oraz 
jego  rozkazodawców i rozkazobior- 
ców. nie zgodził się na dalsze pełn ie­
nie funkcji przewodniczącego Rady 
Naczelnej SL —  Stanisław Thuguti!

I przecież nawet M aciej Rataj dłu 
go opierał się przed przyjęciem  w y ­
boru na pełniącego obowiązki preze­
sa Stronnictwa!

Dziś, po 10 latach, dobrze rozu­
miemy i w  pełni doceniamy zaciętą 
«'a lk ę  ideologiczną, jaka się w ów ­
czas toczyła i z której rodziły się 
późniejsze zdarzenia. Rozumiemy, 
że z w ielkich chłopskich ofiar mu­
siała powstać Polska Ludowa, prze­
ciwko której wściekle w a lc zą  te sa­
me siły, które kiedyś w  sposób per­
fidny usiłowały grać obcą melodię 
ua chłopskich uczuciach, na chłop­
skich duszach “  u w .«



Łączy nas wspólna walka i przelana krew
II Wojewódzki Zjazd U c z e s tn ik ó w  Walki Z b ro jn e j

W niedziele. 17 s ie ron ia  Ifl47 „ „4W niedzielę, 17 sierpnia 1847 r., od 
był się w Gdańsku, w sali „Polonia' przemówieniu swoim określił łączność

H-gi Wojewódzki Zjazd Związku i P° lskiej Partii Robtrtniczej 2e ws2yst‘
 ̂ i kimi,

Uczestników Walki Zbrojnej o liiepod 
ległość i Demokrację.

Obrady zagaił płk. Doiiwa krótkim 
przemówieniem, w którym przedsta 
wił zebranym cel i ideę Związku. Na 
przewodniczącego zjazdu został powo­
łany ppłk. Jastrzębski. W prezydium 
zasiedli wicewojewoda dr Podhorski, 
przedstawiciel Zarządu Głównego 
Związku, ob. poseł Domiński, przed­
stawiciel wojska ppłk. Romanowski, 
przedstawiciel floty, komandor Bra- 
niecki, pierwszy sekretarz KW PPR 
tow. Januszewski, pierwszy sekretarz 
KW PPS tow. Wołek i inni.

W imieniu wojewody powitał zebra­
nych wicewojewoda dr Podhorski. Z 
ramienia wojska przemówił ppłk. Ro­
manowski. Życzenia pomyślnych obrad 
od Marynarki Wojennej złożył koman­
dor Braniecki. Z kolei przemówił mjr. 
Zborowski, ze Związku Dąbrowszcza­
ków. W imieniu Polskiej Partii 
Socjalistycznej przemówił pierwszy se 
kretarz KW tow. Wolek.

Pierwszy sekretarz Polskiej Partii 
Robotniczej, tow. Januszewski w

Poglęhteksi Sonie
„Tur“ i „K aper“
pospieszyły na ratunek

Kapitanat portu w Gdańsku, zaalarmo­
wany zostai wiadomością, że pracująca 
w  basenie Górniczym przy oczyszczaniu 
dna pogłębi-arłka, jest poważnie uszko­
dzona i zachodzi obawa jej zatonięcia.

Na ratunek pospieszy! holownik „Tur“ 
i holownik , Kaper“ . Z Kapitanatu przy­
byli rzeczoznawcy motorówką „Kapitan 
12“ . Jak się okazało, poglębiarka. w 
czasie pracy natrafiła na dnie kanaiu na 
przedmiot metalowy, który uszkodzi) 
dno.

Przybyk z Nowego Portu straż og­
niowa oraz miejscowa załoga, dwoma 
pompami motorowymi rozpoczęiy akcję 
ratowniczą.

którzy walcząc z okupantem, 
oddawali swoją krew i życie za Pol­
skę.

„Błędem byłoby, gdyby jakakolwiek 
organizacja wojskowa, lub ośrodek po 
lityczny, kierując nią, chciały mono 
polizować i wyłącznie sobie przypisy­
wać kierownictwo walką zbrojną, któ 
rą prowadził naród. A le nie można 
nie podkreślić tego faktu historycz­
nego, że Gwardia Ludowa była pio­
nierską organizacją bojową narodu poi 
skiego.

Polska Partia Robotnicza, która 
wszystkie swoje siły przeznaczyła na 
walkę z okupantem, i które obficie 
w tej walce krwawiła, jednakowo 
ceni i czci krew żołnierza polskiego, 
przelaną w walce z hitlerowskim na­
jeźdźcą. „Niezależnie od tego do ja­
kiej organizacji wojskowej żołnierz 
ten przynależał“ .

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia tow. Januszewski stwierdza że: 
„Walka o Polskę Ludową, Polskę — 
domu szczęścia i dobrobytu całego na 
rodu nie jest jeszcze ukończona. Nie 
można jeszcze opuścić broni do nogi 
Dokąd w Polsce znajdować się będą 
jeszcze Gałaje i Niepokólczyccy, 
Strzałkowscy i Ostafiny, dokąd wcis­
kać się będą w nasze szeregi opryszki 
reakcyjne, burzyciele ładu i porząd­
ku, dotąd nie jest skończoną nasza 
walka o Polskę, którą rozpoczęliśmy 
w koszmarnych latach okupacji hitle

rowskiej. Byli partyzanci — cią 
gnie tow. Januszewski — winni być 

nieprzejednani w walce ze spekulacją, 
z dywersją i z sabotażem gospodar­
czym, z korupcją i szaibrownictwem“ .

Część oficjalna zjazdu została zakoń 
czona. Przystąpiono do obrad. Kpt. 
Hrycyszyn odczytał protokół z ostatnie 
go zjazdu oraz sprawozdanie ustępu­
jącego Zarządu. Następnie ob. Jawor 
ski złożył sprawozdanie z prac Komisji 
Rewizyjnej.

Po sprawozdaniach wywiązała się 
dyskusja, w toku której mówcy pod­
kreślali osiągnięcia ustępującego Za­
rządu, w szczególności prezesa Zwią 
zku pik. Doliwy. Szereg mówców do­
magał się rozszerzenia ram społecz­
nej działalności Związku oraz zwięk­
szenia troski o demokratyczne wy­
chowanie członków. Pod koniec dy­
skusji tow. Groszkiewicz zgłosił rezo­
lucję, k.ora została jednomyślnie 
uchwalona.

Rezolucja domaga się m.inn. przy­
śpieszenia weryfikacji stopni oficer­
skich oraz przyznania nagród i odzna­
czeń zasłużonym na polu chwały, roz­
toczenia opieki nad sierotami i rodzi­
nami po ofiarach terroru reakcyjnego, 
oraz nad uczącą się młodzieżą, zasłu­
żoną w walkach o wolność.

W końcowej części rezolucji zjazd 
zobowiązuje nowowybrany Zarząd 
Związku do' zaopiekowania się polami 
chwały oręża polskiego na Wybrzeżu 
i do zainicjowania budowy pomnika

Dożywotne więzienie
za mord rabunkowy

Trybuna) Sądu Okręgowego, w  Słup­
sku, wyda) wyfók w  sprawie mordu ra­
bunkowego, popełnionego przez Micha­
ła Jankowskiego i Henryka Kieimana 
na osobie Berty Szreinberg w mieszkaniu

Zbiorowe -  czy indywidualnie?
iak dób;odziejsfwo staje się atrap en.em

Zbiorowe zaopatrywanie pracujących 
w materiały włókiennicze, które było po­
myślane jako duże ułatwienie, zostało 
przez św. Biurokracego obrócone prze­
ciwko ludziom pracy. K to  chciał otrzy­
mać bieliznę dostawał skarpetki, kto zaś 
reflektował na skarpetki, otrzymywał 
koszulę nocną. Pomysłowość „rozdziel­
ców” była przy tym godna rejestracji 
w Urzędzie Patentowym.
_ -Ntc też dziwnego, że większość posia­

daczy kart odzieżowych pragnęła reje­
strować je indywidualnie.

Lecz jakże można Było pozbawić lu­
dzi tak wielkiej przyjemności, jak e- 
mocja zgadywania, co się otrzyma na 
karty odzieżowe?

Pewnie dlatego Wojewódzki Wydział 
Aprowizacji wydał zarządzenie o przy-

ŁtATRY
„MIEJSKI" „Wybrzeże” Gdynia. Plac Grun­

waldzki. Nieczynny.
„AKTORÓW1, Gdynia, Skwer Kościuszki 12,

S°dz. 20 — .Cień". W roli tytułowej Kira 
eplowska
„MIEJSKi ..Wrzeszcz", cl Grunwaldzka 

IS, godz. 17 i 19 -  Widowisko dia dzieci 
„O gwiazdce z nieba” . W wykonaniu Wileń- 
«fciego Teatru Marionetek.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa” — Knock-ut. — 

„Atlantic” — Pięciu zuchów. — Dorn Ma­
rynarki Woj. — Pani minister tańczy. 

GRABÓWEK — „Fala” — Synowie. 
CHYLONIA — „Promień” — Maria Luiza. 
SOPOT — „Polonia” — Złota Maska. — 

,,Bałtyk” — Goal.
OLIWA — „Polonia’ — Historia jednego 

fraka.
WRZESZCZ — „Bajka” — Przygody Ne- 

Icdina. — „Capítol”  — Niewidzialny detek­
tyw.

GDAŃSK — „światowid” — Miłość na le­
karstwo.

WEJHEROWO — „świt”  — Nauczycielka 
bawi się.

PUCK — „Mewa” — Ostatnia szansa. 
TCZEW —. „Wisła” — Czarodziejski kwiat 
STARGARD —- „Polonia” —- Młodość 

inasza Edisona.

musowym rejestrowaniu kart zbiorowo 
przez zakłady pracy.

,Aradzie są ludźmi”  —- taką sztukę o- 
glądaliśmy uj ubiegłym sezonie teatral­
nym w Gdyni. Również w Wydziałach 
Aprowizacji znaleźli się ludzie, którzy 
zrozumieli bezsensowność tego rozporzą- 
dzenią i  omijając je, pozwolili na in­
dywidualną rejestrację kart. la k  postą­
piły Wydziały Aprowizacji Sopotu i 
Gdańska.

Wydział Aprowizacji Zarządu M ie j­
skiego w Gdyni uznał jednak, że pra­
cownicy „Zgody”  i  „Spólnoty”  zbytnio 
przemęczą się, indywidualną obsługą 
klientów: bo ten chce to, tamten co in­
nego. Widzicie, czego im się zachciewa! 
Powinni brać to, co dają!

I  wobec tego kategorycznie odmówio­
no w Gdyni indywidualnej rejestracji 
nowych kart odzieżowych.

Zainterpelowany w tej sprawie W o- 
jewódzki Wydział Aprowizacji uznał, że 
i Gdynia ma rację, mają ją  też i  Sopot 
i  Gdańsk. Pierwsza —  za ścisłe wykony­
wanie zarządzenia (dura lex —  sed lex ), 
pozostałe —- za ludzkie podejście.

Fakt jednak, że wszyscy mają rację, 
wskazuje na bezsensowność takiego za­
rządzenia.. Toteż zdrowy rozsądek wy­
maga zarządzenia w sensie umożliwienia 
rejestracji zbiorowej i indywidualnej 
kart odzieżowych, zależnie od potrzeby.

JOG.

Jawny Woźniak, w  Sluipsku. Akt oskarżę 
nia zarzucał oskarżonym Jankowskiemu
i Kom anowi włamanie do mieszkania 
Janiny Woźniak, kradzież 24 tysięcy 
złotych, garderoby i biżuterii oraz za­
mordowanie pomocnicy domowej,, przy­
godnego świadka przestępstwa.

Jankowski w toku przewodu sądowe­
go przyzna! się do zarzucanych mu czy­
nów w całej' rozciągłości. Kielman przy­
znał się jedynie do rabunku, wypierając 
się udziału w, mordzie. Jankowski stwier 
dził natomiast, że Kieiman i w  mordzie 
z nim współdziałał.

Po rozpatrzeniu sprawy, sąd wydał 
wyrok skazujący Jankowskiego na do­
żywotne więzienie, utratę praw obywa­
telskich i publicznych na zawsze, t 
Kieimana zaś na 15 lat więzienia, utra­
tę praw obywatelskich i publicznych na 
lat 10. Sprawa była przeprowadzona w  
trybie postępowania doraźnego i wywo­
łała w  Słupsku duże zainteresowanie.

bohaterów Westerplatte, nad brze­
giem Bałtyku.

Na trubunę wchodzi ppłk. Kufel, 
który w imieniu Komisji Matki pro­
ponuje skład osobowy nowych władz 
Związku, oraz listę delegatów na 
zjazd krajowy, w Warszawie.

Przy burzliwych oklaskach preze­
sem Związku zostaje ponownie wy­
brany jednomyślnie pik. Doiiwa.' W 
skład Zarządu weszli ponadt o ób. ob. 
ppłk. Jastrzębski, por. Groszkiewicz, 
por. Basak, por. Dziura, por. O rża­
no wski, por. Puchacz, mjr. Graba­
rek, ppłk. Bartczak, jako zastępcy: 
ppr. Kara da, por. Wagner, plut. Jan 
kowski. Przewodniczącym Komisji 
Rewizyjnej został wybrany pik. Bor­
kowski, zaś Sądu Koleżeńskiego mjr, 
Januszewski.

*

ZNÓW UPAŁY
Fala upaiów, na Wybrze­
żu, spowodowała duże o- 
żywienie na plażach i
zwiększenie się frekwen- 
weracji letników W szere­
gu miejscowościach nad­
morskich.

Ostatnio na plaży w 
Sopocie notowano z gó­
rą 8 tys. plażowiczów. Po 

dobnie rzecz się miała w  Jelitkowie i 
Brzeźnie, gdzi% frekwencja przekracza­
ła kilkanaście tysięcy osób. Tramwaje 
do .obu tych miejscowości pomimo zwięk 
szenia ilości wozów, były stale przepeł­
nione. Piękna pogoda trwa nadał. Tem­
peratura na wydmach wynosita w  słoń­
cu 53 stopnie. Bosą nogą w  południe, 
po rozpalonym piasku nie można było 
stąpać.

REPREZENTACJA GDAŃSKA 
PO KO NAŁA WROCŁAW

Niedzielne spotkanie piłkarskie między 
reprezentacjami Gdańska i Wrocławia o 
puchar Ziem Zachodnich, zakończyło się 
zwycięstwem gospodarzy W stosunku 
3:1 (1:1). Zespół Gdańska wygrał spo­

tkanie zdecydowanie, przewyższając gos 
'c i technicznie.

Mecz odbył się na Stadionie M iej­
skim, we Wrzeszczu. Zainteresowanie 
zawodami duże. Publiczność entuzja­
stycznie oklaskiwała swoją reprezenta­
cję, schodzącą z boiska.
PLENARNE POSIEDZENIE M. R. N.

M. SOPOTU
Prezydium M. R. N. m. Sopotu za­

wiadamia, że dnia 28. sierpnia 1947 r., 
o  godz. 10, w1 saii konferencyjnej Zarzą- 
du Miejskiego, odbędzie się plenarne 
posiedzenie Miejskiej Rady Narodowej 
m. Sopotu.
UZNANIE ZA PRACĘ

Wdowa po znanym 
działaczu kaszubskim, śp 
Izydorze Gulgowskitn, 
organizatorka i kustosz- 
fca muzeum regionalnego 
we Wdzydzach, na. Ka* 
szubach, otrzymała z Pre­
zydium Gdańskiej W oje­
wódzkiej Rady Sztuki i 
Kultury Artystycznej, po­
ważną subwencję pieniężną oraz wyra* 
zy uznania za swą długoletnią

SPOŁECZNĄ

społeczną.
praćę

D o  C z e  g r o  ś l a z y  T O R ?
Niezaradność czy zła wola?

Zagadnienie likwidacji odłogów 
na terenie województwa gdańskie­
go absorbuje czynniki fachowe i 
społeczne. W zeszłym roku mieliś­
my .plagę gryzoni, która spowodo­
wała, że lwia część pionu została 
zniszczona. Przyczyną rozwoju 
gryzoni były odłogi. I dlatego na­
uczona doświadczeniem, Woje­
wódzka Komisja Rolna postanowi­
ła po ukończeniu wiosennej akcji 
siewnej  ̂ przeprowadzić likwidac­
ję odłogów na całym terenie nowo 
odzyskanych powiatów woj. gdań­
skiego.

Wojewódzki pełnomocnik akcji 
siewnej, wespół z pełnomocnikiem 
do zagospodarowania Żuław, czy­
nią wszelkie wysiłki, ażeby uzys­
kać przydział traktorów z Mini­
sterstwa Rolnictwa dla zaorania 
świeżo odwodnionych terenów. 
Akcja ta dała pozytywne wyniki, 
Minsterstwo chwilowo przydzieli­
ło 50 traktorów, jednakże przydzie 
łona ilość traktorów nie jest wy» 
starczająca.

Istnieje natomiast pewna ilość 
zepsutych traktorów na stadach 
TOR okręgu gdańskiego. Technicz

100 ton  zepsutej m ą k i
w magazynach „Społem“

Jak się dow iadu jem y przy ul. Tar. 
tacznej w  Gdańsku, w  m łynie, którym  
zarządza „Społem “, znajduje się oko- 
100 ton zepsutej mąki żytniej.

Zda jem y sobie sprawę, że mąka ta 
j nie mogła ulec zepsuciu w  ciągu jedne 

go lub naw et kilku dni. Musiała ona 
przebywać w  m łynie przez czas dłuż­
szy, być może nawet wtedy, k iedy na 
rynku gdańskim poważnie dały się od­
czu j braki aprowizacyjńe.

¿ »te ż  domagamy się przeprowadze­
nia energicznego dochodzenia i pociąg­
nięcia winnych m arnotrawienia mąki 
do surowej odpowiedzialności. Na ta

na Obsługa Rolnictwa (TOR), Ja­
ko instytucja państwowa, podle­
gająca Min. R. i R. R. jest powo­
łana do naprawy traktorów i ma­
szyn rolniczych. W praktyce zaś 
wygląda to nieco inaczej. Trakto­
ry uszkodzone oddaje się na stac­
je TOR, gdzie stoją one całymi 
miesiącami bez naprawy. Kierow­
nicy stacji tłumaczą się, źe nie po­
siadają możności naprawy na sku­
tek braku części zamiennych, tlenu 
i acetylenu do spawania lub też 
na skutek braku robotników.

Wiosną br. na jednej z konferen 
cyj Wojewódzkiej Komisji Rolnej 
ob. Dar (TOR okręgu gdańskiego) 
oświadczył, że jego instytucja jest 
przygotowana do naprawy trakto­
rów i zadania te może wykonać 
w 100%.

Nam się jednak wydaje, po lus­
tracji niektórych stacyj TOR, 
że dyrekcja nie posiada planu ot-, . ^ M j  1 vwvja, mu 'pUdiúUH Lfłdliu vj i -

kie przestępstwo nie ma wytłum aczę- I tran izacii n rs7
m agazynowanie te j 

łości mąki, czy ziarna było zgodne z 
zarządzeniami w łaściwych władz, to 
nie m a wytłum aczenia na skandalicz­
ne zaniedbanie w  przechowywaniu tak 
cennych produktów i dopuszczenia do 
ich zepsucia.

S łuszna in iegafyw a
Tablice umieszczone no znbylkoch

Staraniem Wydz. Gospodarczego Za 
rządu Miejskiego w  Gdańsku, na zabyt­
kowych budynkach umieszczone zostały 
tablice objaśnające.

Tłumaczenie się brakiem czyści 
zamiennych, acetylenu albo tlenu 
nie jest istotne i w żadnym razie 
nie są to przyczyny, które mogą 
hamować pracę przedsiębiorstw^ 
państwowego. Uznać je też należy 
za smutne reminiscencje czasów 
p. Mikołajczyka, które pokutują w 
TOR. Jeśli idzie o brak robotni­
ków, to wystarczy zwrócić się do 
Urzędu Zatrudnienia, a na pew­
no s:ę ich znajdzie.

Przemysł dla... własnej kieszeni
Transakcja, która się nie opłaciła

i Tablice^ umieszczone zostały już na 
j kościele św. Katarzyny, Ratuszu Staro- „ —
1 miejskim i Prawomiejskim, kościele Naj. j Niedociągnięcia są tak rażące, 
j świętszej Marii Panny, Bramie_ W yżyn- że silą rzeczy nasuwa się pytanie 

nej, Bazylice św. M koiaja, kosc:ę.e sw. j do c z e g o  słu|y  T Q R ?  " p>
kościele

Niejaki Ocheńkowski był kierowni­
kiem spółdzielni w miejscowości Duża 
Pastw'a, paw. gdańskiego. Otrzymując 
towary, przeznaczone rja akcję , Prze­
mysł dia wsi“ , wpadł na genialny po­
mysł przeprowadzenia transakcji na 
własną rękę. Od pomysłu do realizacji 
niedaleka jest droga. Ocheńkowski na­
wiązał kontakt z kupcem z Kwidzynia, 
noszącym niesławne nazwisko Franka. 
Frank subsydiował zakupy spółdzielni. w 
„Społem“ . Towary te, sprzedawane były 
następnie w  sklepie Franka, w  Kwidzy­

na«, po cenach wolnorynkowych. Frank 
wypłacał Ochęńkowskiemu 12 do ¡3 proc. 
dochodów, a ten księgował zaledwie ¡0 
proc., fałszując równocześnie pozycje 
dziennego obrotu.

Wspólników interesowały przede 
wszystkim materiały włókiennicze i ze­
garki. Zakupili w „Społem“ towarów 
na przeszło milion złotych i byliby się 
»bogacili, gdyby nie wścibstwo Komisji 
Specjalnej. Ocheńkowski spędzi 12 mie­
sięcy, a Frank 6 miesięcy w obozie 
pracy.

Elżbiety, Dworze Artusa oraz 
św. Trójcy.

{ Tablice tego rodzaju są bardzo na 
j czasie, jako że dzięki nim dziesiątki ty- 
! sięey turystów, którzy przesuną się 

przez Gdańsk w  okrese Targów, nie 
będą potrzebowali blądzć wśród ruin i 
zguszcz, dopatrując się w każdym zruj­
nowanym budynku zabytku historycz­
nego.

_ Gdańsk wraz ze swoimi zabytkami 
stanowić będz'e h eteryczne muzeum, 
świadczące o wiekowej kulturze pol­
sko j, widocznej na każdym kroku.

Konserwacja, rekonstrukcja oraz o- 
pieka nad zabytkami Gdańska będzie tym 
wydatniejsza i pożyteczniejsza m szyb­
ciej się 'do niej przystąpi.

DQCUCZZ 
p

Lipiński

o r t

środa, 20 sierpnia 1947 r. i
na fali 1.339 m.

6.15—6.30 — Dziennik poranny. 7.15—7.35j 
— Wiadomości poranne i przegląd prasy sto' 
lecznej. 7.55—8.05 — Informacje ogólnopol-l 
skfe. 12.06—12.10 —- Wiadomości popołud­
niowe. 12.25—12.35 — Audycja dla wsi. 14.00 
—14.03 — Odczytanie programu popołudnio­
wego (lok). 14.03—14.10 — Aktualia (lok), i
14.40—14.50 — Sztuka ludowa w wojewódz-i Gdyński Komitet Wl/vuwuu iyUia 

M,0dfc T "  I S i S 1”  Sp“ !dzis,“ “ d  opracowuje już szcze-
• jv.elka ba- gnoza pogody (lok). !6.00—łfi.18 — Dzień-i gotowy plan uroczystości. W roku

K4PTii7v u nik popołudniowy. [7.45—18.00 — „Morze w bieżącym postanowiono zaniechać u-
«A ioo i — „Kaszub — Wyspa skarbów, poezji' aud. poetycka dla młodzieży, J8.00— r7aA7pnia nnobnrtńw I wSŁUPEK — „Półonia ’ — Bohaterki Pacy- 18.10 — Przegląd kulturalny (lok). 18 40 J rządzenia pocnoaow 1 w.ecow. »V dniu
KńcTiiiiu „  18.58 — Informacje miejscowe i pogadanka! obchodu, na terenie Gdyni, ma prze

neklny “  „Polonia” _  Ludzie i ma- aktualna (lok). 19.00—19.10 -  „Z zagadnieńI ciągnąć ulicami miasta jedynie ude-
BIAŁOGARD — „Polonia” — Serenada w czorny. P 22.jo—22.15 — 'wiadomości" spo7tc- '' korowany korowód spółdzielczy

! we. 23.00—23.10 — Ostatnie wiadcm. dzień-! Poszczególny spółdzielnie przystąpi-
.,Wolność” _  Wesoły per. nlka radiowego. 23.55-24.00 _  Z ostatniej; }y do podsumowania swej działalno-

cnwiii i sygnał czasu. , . , . . .
j sci w ostatnim okresie i sporządzania

..................  11 1 wykazów1, wykresów oraz tablic sta-
N O C M  OYSMi.Ry APTEK j tystycznych. Wykazy te uwidocznią

do dnia 23 sierpnia. j fozWój sieci spółdzielczej, wzrost
Gdynia i Orłowo — Apteka Centralna, Płaci liczby członków i obrotów Oraz za 

jań̂ kabSki ‘ apteka ŚW,ętoiatóa, ">• Święto-; mierzenia na najbliższy okres.
I Sopot — Apteka pod Orłem, ul. Rokossow-j Szczególnie intensywnie przygotowu 
skin Ł  . . .  . _ , , , | je się do dnia obchodu największa

i dzPecWej -  Apteka P° d ° rłem- Arm,i S- i  spółdzielnia w Gdyni. „Zgoda“, któ-

„Zgoda“ i „łosoś“ podsumowują s ie  osiągnięcia
Przygotowania do Dnia Spółdzielczości

dzielnie rybackie. Sektor spółdziel­
czy w naszym rybołówstwie morskim 
odgrywa poważną. rolę„ skupując od 
rybaków i rozprowadzając po całym 
kraju ryby morskie. Jedną z naj-

większych spółdzielni rybackich jes 
„Łosoś ‘. Spółdzielnia ta zorganizo­
wała sieć odbiorczą ryby morskiej, 
sięgając do najdalszych zakątków kra­
ju.

Dolinie Słońca.
SZCZECINEK

sjonat.

CENNI K OGŁOSZEŃ 
dla .GŁOSU WYBRZEŻA 

»V lekSclr i mm x i S7p do Idy mm
-  * 1 mm * i szp od 101 -Ju ¿-.i

-  i\ 65 — powyżej — zt R(!
Za tekstem; : mm x i s/p do l()n m r 

45 I mm t I szp oj lOl do '» 
uini — ił 45 —. powvżei — ¿\ 55 _
Drobne; osub pusz rod2 za ledno sio 
‘v.° „i1 bańdlowe za jedno słowo
ii. 25 —, posz Drący za jedno słowo zl 
10 —. zguby za iedno stowo z| 20 
Nekrologi: l mm a I szp do ft(! mm 
zł. 30.—. I mm * I szp. od 5t d0 mi
mm — zl 40—, i mm * | szp od im
do 150 mm zl “U' — nowyżej ,1 7n

Adres Redakcji * Administracji 
udansu - Plac Armii Czerwone *

lal.: ¿15-72
Udvnt: ul Swietoiańsku -

teŁ: ■ 224-65

Wrzeszcz - 
bickiego.

Gdańsk — 
Świat.

Apteka Ńowomlejska, Plac Wy i ra w ubiegłym okresie pracy odniosła 
i wiele sukcesów. Liczba członków te'Apteka pod Lwem, ul. Nowy

B-36857

NUMERY I ELEŁONoW POGOTOWIA 
Ubezpieczał«! Spolecznei Gdańsk 42-150 
Mlelskle Gdańsk 31-111 

¿IIMERY IEŁEEONOW STRAŻY POŻARNI.! 
Gdansk - :f 1-334, 31-33»
Wrzeszcz _ 41-332 11-333 42-2ta
Orunia - i! 33«
Oliwa -  52 «22 
Now* Pori — 42-222.

spółdzielni zwiększyła się do przeszłe 
6.000 Spłdzielr.ia w roku bieżącym, 
przystąpiła do budowy własnych maga 
zynów. Jednym z osiągnięć ubiegłego 
okresu jest również otwarcie szeregu 
sklepów spółdzielczych na przedmie­
ściach, .zaopatrujących ludność pra­
wie we wszystkie potrzebne towary,.

Do udziału %v obchodzie Dnia Spół­
dzielczości przygotowują się i spół-

1 Temporyb”. Fabryka konserw w Gdyni

j REPATRIANCI WRACAJĄ
i Do P °rtu gdańskiego zawinął 18 ten.« 
od dłuższego czasu oczekiwany, statek 

i z repatriantami z Anglii. Na pokładzie 
¡ •«Clan Lanount“  przybyło około I SOOo- 

ficerów i podoficerów byłej armii An­
dersa.

j NURKOW IE PRZY PRACY 
I W basenie Kwiatkowskiego, w Gdyni.
| ekipa nurków Marynarki Wojennej do­

konała skrupulatnie badania dna. W wy­
niku znaleziono I wydobyto wiele zato" 
pionego sprzętu wojennego, jak atnun!" 

| cja, części dział itp. Przy nabrzeżu 
j USA natrafiono na cenną część zatopio- 
j nego dźwigu portowego, którego podllie 
I sieniem zajmie się Biuro Odbudowy 
Portów. Prace ekipy nurkowej trwają 
nadal.

TARCICA I TOMASYbiA DLA POLSKI 
Do portu gdańskiego wpłynął 17 bm.

szwedzki statek „Kidan“  t  ładunkiem 
5.96! t. tarcicy, Polski statek S/S , W ił' 
no“  przywiózł z Antwerpii transport 
2,600 t. tomasyny Statek wyładowuje 
„Społem“ . Norweski statek „Justinian“ i 
.Don“ oraz dwa szwedzkie „Sandor“  I 

i „Devon“  weszły puste. Zabiorą przy' 
puszczaimie ładunek węgla.

j WĘGIEL PŁYNIE W ŚWIAT 
Dnia 17 bm„ zanotowano w porcie

gdańskim następujące statki na wyjściu: 
duński statek „Astrid“  wyszedł z h~ 
dunkłem 2.537 f. koksu, z węgieni wy* 
szły szwedzkie statki. „Nord“ 6,192 t„ 
„Margol“  1.641 £. „Geila“  7.753 t. oraz 
holenderski „HHyersun“  6.217 t. Grecfcł 
tatek ..Georgios S.“  wypłyną! pusty do 

Finlandii. T
M ĄKA I DOMKI FIŃSKIE W-A 

POLSKI
| Do portu gdyńskiego wszedł wielki,
I transoceaniczny statek „Halifax Coutr 
try“  pod bandera kanadyjską, który 
przywiózł dla Polski z Nowego Jorku, 
około 8.600 ton mąk! pszennej, — u**
tonrast z portu fińskiego, Pantem'e. 
fiński statek, „H alvir“  dostarczył 
domków fińskich, o wadze 716 ton. Don»

8 ki przeznaczone H  «a, Śląska,,
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Upiór „nieinterwencji” wstaje z grobu monachijskiego
Po dymisji gabinetu Llopisa, 

hiszpański rząd republikński, re­
zydujący w Paryżu, przeżywa 
przewlekły kryzys, który wykra­
cza poza ramy wewnętrznego pro­
blemu hiszpańskiego i zasługuje 
dlatego na tym baczniejszą uwagę, 
Przebieg tego kryzysu pozwala 
stwierdzić, bez ryzyka błędu, że 
spowodowały go zakulisowe ma­
chinacje reakcji amerykańskiej.

Opuszczając New - York, by u- 
dać się do Paryża, przywódca pra­
wego skrzydła socjalistów hisz­
pańskich, Indalecio Prieło, oświad­
czył, że rozwiązanie problemu hisz 
pańskiego należy do Stanów Zje. 
dnoczonych. „Wstrzymanie ekspor 
tu nafty i bawełny dla Hiszpanii 
— dodał on — spowoduje załama­
nie się generała Franco“.

Po swych oświadczeniach w 
New - Yorku, Prieto przybywa do 
Paryża w nimbie męża opatrznoś- 
ciowego, któremu Departament 
Stanu udzielił błogosławieństw f 
obietnic. Amerykańska aureola, In 
dalecia Prieto wywarła wrażenie 
na pewnej liczbie jego towarzy­
szy. Fakt, że wkrótce po przyby­
ciu do Paryża Prieto, został przy­
jęty przez prezydenta Francji, Au. 
riola, wzmocnił jeszcze to wraże­
nie.

W  dwugodzinnym przemówie­
niu, wygłoszonym na zjeździ e 
hiszpańskiej partii socjalistycznej 
na emigracji, który odbywał się 
w ostatnich dniach lipca w Tulu­
zie, Prieto zażądał odstąpienia od 
legalności republikańskiej, przej­
ścia do porządku nad konstytucją 
Republiki, przeciw której Franco 
dokonał zamachu stanu przy po­
mocy najemników Hitlera i Mus- 
soliniego, i rozwinięcia wysiłków, 
w kierunku stworzenia „rządu 
przejściowego" o nieokreślonych 
konturach, który by przeprowadził 
W  Hiszpanii plebiscyt, decydujący 
o przyszłym ustroju tego kraju.

Na próżno szukać by w przemóc 
wieniu Prieta ustępu, wykluczają­
cego w sposób wyraźny od udzia­
łu w takim rządzie samych franki 
słów, nie mówiąc o zwolennikach 
monarchii! W  innym oświadcze­
niu Prieto wyraził żal, że Franco 
nie Skorzystał dotąd z danej mu 
możliwości utworzenia rządu de­
mokratycznego. Zażądał ponadto 
Prieto niezwłocznego zerwania 
wszelkiej współpracy z komunista 
mi, powołując się na „nieufność 
mocarstw anglosaskich do komu-

PRZED kilkoma dniami angielskie a- 
gencje prasowe i telegraficzne oo- 

Wieścily światu o utworzeniu w Indiach 
dwóch nowych dominiów brytyjskich: 
Hmdustanu I Pakistanu. Odbyło się to 
ponoć bardzo uroczyście —  z biciem w 
dzwony, strzelaniem z armat, wznosze­
niem modłów i rozdawaniem podarków 
„ciemnemu motłocftówi“ .

Indie —  daleki kraj o  którym w Pol­
sce słyszy się na ogół niewiele. Wiemy, 
że od wielu dziesiątków lat prowadzą 
Hindusi ofiarną walkę o  wyzwolenie się 
spod jarzma brytyjskiego. Wiele pow­
stań. strajków ofiarnych, akcyj niepo­
słuszeństwa zna . historia walki wyzwo­
leńczej olbrzymiego Półwyspu Indyjskie 
go. Nikt chyba nigdy nie zdoła zliczyć 
ile milionów Hindusów z różnych szcze 
pów, plemion,, kast, różnego wyznania 
zabarwienia skóry oddało swe życie w 
tej walce, której odgłosy starannie tłu­
mione przez Anglików zaledwie dociera 
ły do naszych uszu.

Indie-ło wielki kra j  o  obszarze 4.100.000 
km, 10-krotnie większy niż Polska, mó­
wiący wieloma językami. Nikt jeszcze 
dokładnie nie porachował, ilu posiada 
mieszkańców, a w przybliżeniu podają 
cyfrę 338 milionów, wyznających różne 
religie. Niektóre obszary indyjskie An­
glicy podporządkowali sobie bezpośred­
nio okupując je po prostu, :<nne pozo­
stają pozornie samodzielnymi księstwa­
mi, których jest aż 562! Przy każdym 
takim niezależnym księciu —  mahara­
dży, radży czy nahabie —  urzęduje an­
gielski rezydent albo doradca posiada­
jący swój aparat administracyjny no i... 
wywiadowczy. Zaiste, nie lada sztuki do 
kazali Anglicy, trzymając cały ten ol­
brzymi kraj „za mordę“ , szczując na 
stebie książąt, partie polityczne, odłamy 
Wyznaniowe, kasty, szczepy i pantona!

A  może nie warto zajmować się tym 
dalekim, niezrozumiałym trochę krajem.
«, którym pozornie tak mało mamy 
Wspólnego? Indie są daleko —  to praw­
da, ale Angii® jest blisko nas i 'z jej po­
lityką, z metodami postępowania angiel­
skiego wielkiego kapitału, stykamy się 
często w  sposób dla nas niezbyt przyjem 
ny. Może nawet ,za często. Więc jednak 
Warto wiedzieć jak sobie imperializm 
wielkóbrytyjski poczyna w  stosunku do 
narodów indyjskich,, mających przecież 
ni* mniejsze prawo do wolnego bytu 
Państwowego, riii Inne narody świata.

Jeszcze przed ostatnią wojną świato­
w i, gdy walka wyzwoleńcza Hindusów'

(K orespondencja  własna z  P a ryża )
nizmiu“. Nie powstydził się zażą­
dać tego w chwili, kiedy krew hisz 
pańskich partyzantów, guerrille­
ros, walczących z bronią w ręku 
na swej ziemi z dziką przemocą 
zbirów frankistowskich, kiedy 
krew tych bojowników, pośród któ 
rych komuniści hiszpańscy zajmu 
ją z dumą czołowe miejsce, bro­
czy dziś obficiej niż kiedykolwiek; 
kiedy płoną koszary Gwardii Gy. 
walnej w Antequera, kiedy między 
Almeria i Granada, toczy się? o- 
twarta walka, gdy partyzanci wy­
padają na wroga w Asturii i Gali­
cji. Ale urzekający blask dolarów, 
kuszące miraże planu Marshalla, 
wywierają na pewnych ludzi urok 
większy, niż krew patriotów: pro­
jekt rezolucji ■ Prieta został przy­
jęty przez większość delegatów zja 
zdu w Tuluzie. W  odpowiedzi na 
to, Vineente Uribe, komunistyczny 
minister w rządzie Llopisa, będą­
cego jednocześnie sekretarzem 
hiszpańskiej partii socjalistycznej, 
wystosował na jego ręce list, w któ 
rym oświadczając, że podaje się 
do dymisji, pisze:

„Żaden republikanin nie może 
pozostać 'obojętny wobec decyzyj 
Pańskiej Partii, które zmierzają 
do unicestwienia tnstytucyj repu­
blikańskich... Partia Komunistycz­
na, którą reprezentuje w rządzie 
nie zamierza ułatwiać manewrów 
wrogom Republiki. Rząd Llopisa, 
po decyzjach zjazdu w Tuluzie,* 
nie żyje“.

Nazajutrz Llopis złożył dymisje 
swego rządu na ręce prezydenta 
Republiki Hiszpańskiej, Barrio.

Nazajutrz po uchwałach tulu- 
zańskich, sekretariat hiszpańskiej 
partii socjalistycznej na emigracji, 
którego część członków przeszła 
dnia poprzedniego, pod przewo­
dem Prieta, pod złote jarzmo ge­
nerała Marshalla, ogłosił komuni­
kat, stwierdzający, że, zgodnie ze 
statutem partii, uchwały te nie mo 
gą .nabrać mocy prawa, zanim nie 
Zostaną zatwierdzone przez nad- 
zwyczajny kongres partyjny, z 
udziałem delegatów z Hiszpanii. 
Łatwo się zaś domyśleć, co mogą 
sądzić o wspomnianych uchwa­
łach robotnicy socjalistyczni Hisz­
panii, walczący wewnątrz kraju, 
ramię przy ramieniu z towarzysza 
mi komunistycznymi o wyzwole­
nie spod krwawej tyranii Franco. 
Dodajmy, że lewe skrzydło socjali 
stów, z Negrinem na czele, głoso­
wało przeciw rezolucjom Prieta. 
Nie poraź pierwszy ci dwaj przy,

przyjmować zaczęła formy i charakter 
w ie  kiego ruchu narodowo - wyzwoleń­
czego— Anglia próbowała wyjaśniać świa 
tu, że Indie są krajem w Istocie swej dzi­
kim ¡ niedojrzałym do niepodległego by 
tu państwowego. Była to oczywista nie 
prawda, bowiem kraj ten posiada tysiąc 
letnią kulturę, wielkie miasta, potężne 
partie polityczne, i głębokie poczucie 
krzywdy, wyrządzanej przez angielskie­
go okupanta. W  czasie ostatniej wojny
0 wolność i demokrację, Hindusi, rozu­
miejąc, że największym wrogiem wol­
ności i postępu jest faszyzm, zawiesi'!! 
walkę j  brytyjskim okupantem i 6tanęli 
w szeregu narodów demokratycznych. 
Żołnierz indyjski walczy! ofiarnie w A f 
ryce, w Birmie, w Chinach, we Francji
1 w Niemczech.

Robotnik indyjski ofiarnie trudził się 
w fabrykach przemysłu wojennego w 
imię sprawy zwycięstwa nad faszyz­
mem.. Anglicy obiecywali za to In­
diom niepodległość po ukończeniu w o j­
ny. Co są warte tego rodzaju obietnice 
brytyjskich kapitalistów, udzielane usta­
mi Churchillów—wiemy chyba aż nadto 
dobrze, z własnego choćby doświadcze­
nia, gdy tenże Churchill obiecywał nam 
granice nad Odrą, a potem domaga! się 
aby nam ich nie przyznano.

Po wojnie jednak Hindusi ze kzwielo- 
krotnioną siłą zażądali wolności.' Nie­
podległość — albo nieubłagana walka, 
prowadzona wszelkimi środkami, na 
jakie może się zdobyć 338-müion‘CW'y 
cierpiący naród!

Jeszcze raz próbowali angielscy wład 
cy poszczuć na siebie narody indyjskie, 
jeszcze raz spłynęły krwią ulice Bomba 
ju, Kalkuty i wielu innych miast indyj­
skich. Przez kraj przeszła fala miliono­
wych strajków i w  świat popłynęło 
wielkie wołanie o sprawiedliwość dla 
Indii!

Zdawało się niektórym angielskim re­
akcjonistom, że powtórzy się stara ko­
lonialna historia: bunt, powstanie „tu­
bylców“ , wysyłka wojsk w  teren, zwięk­
szone zużycie amunicji (tym razem cał­
kiem nowoczesnej), kilkanaście tysięcy 
trupów, które „się nie liczą“ , owa se­
ria kłamstw angielskiej propagandy i... 
znów „spokój i ład przywrócony“ . Aie 
świat po ostatniej wojnie okazai się bar­
dziej wrażliwy na walkę o  wolność na­
rodów. Nawet angielscy robotnicy nie 
chcieli zaakceptować angielskiej polityki 
gwałtu I straszliwych pacyfikacyj.

Rząd Labour Party zmuszony był z»-

wódcy ze sobą się starli: w tragicz 
nych dniach kwietnia 1938 roku, 
Negrin, wówczas premier rządu 

i republikańskiego, przegnał z nie­
go Prieta, ministra Obrony Naro­
dowej, który, w obliczu naciera­
jących hord Franco, głosił kapitu­
lację! #

I Po dymisji rządu Llopisa, pre_ 
! zydent Barrio zwrócił się do przed 
| stawicieli wszystkich partyj repu- 
I blikańskich o wyrażenie opinii co 
! do przebiegu wypadków. Kataloń- 
ska Esquerra, socjalistyczna grupa 
parlamentarna, lewica republikań 
ska, Partia Federalna, UGT — bas 
kljska partia nacjonalistów—wszy 
stkie te organizacje, bez wy­
jątku, wypowiedziały się za utrzy­
maniem instytucyj republikań. 

i skich i, za szerokim rządem koa­
licyjnym, nie wykluczającym ża­
dnego odłamu republikanów. Na 
tym stanowisku stoi przedstawi­
ciel lewicy republikańskiej, Albor 
noz, któremu Barrio powierzył o- 
statnio tworzenie rządu.

Nie oznacza to, rzecz prosta, że 
próby presji amerykańskiej usta­
ną. Z kryzysem hiszpańskim zbie­
ga się innr manewr, który, w re­
zultacie, rnyże dać tylko wzmóc- 
nienie pozycji Franco. Coraz głoś­
niej mówi się w  Paryżu o ewen­
tualności otwarcia granicy francu­
sko - hiszpańskiej. Minister Bi­
dault, interpelowany w tej kwestii, 
oświadczył, że Francja postąpi 
zgodnie ze swymi interesami i że 
okoliczność, iż inne kraje handlu­
ją z Hiszpanią, stawia Francję w 
stosunku do nich w „sytuacji upo­
śledzonej“ . Republikańska praso­
wa agencja hiszpańska przyniosła 
zadziwiającą wiadomość o wyda­
niu obiadu przez ambasadora 
Franco w Paryżu na cześć delega­
ta francuskiego w Madrycie, a 
wkrótce potem półoficjalny komu­
nikat Quai d'Orsay potwierdził je. 
dnoczesną obecność w San Seba­
stian delegatów: hiszpańskiego we 
Francji i francuskiego w Hiszpa­
nii. Na samej granicy — mogłem 
to stwierdzić osobiście w czasie

niedawnego pobytu w Handay — 
ruch graniczny jest prawie nie­
skrępowany. Oto, w jaki sposób 
nieinterwencja, wymierzona prze­
ciw Republice Hiszpańskiej, prze­
kształca się w interwencje na 
rzecz generała Franco.

Dzieje się to w chwili, w której 
dzika eksploatacja mas pracują­
cych Hiszpanii dosięga szczytu, 
kiedy w Saragossie, Madrycie, Val 
ladolid, funkcjonują szkoły poli­
cyjne, kształcące prowokatorów i 
szpiegów pod wytrawnym kiero­
wnictwem gestapowców i SS. 
manówl

Czujność wszystkich żywiołów 
demokratycznych jest, wobec tych 
manewrów, nakazem chwili. Biu­
ro konfederalne CGT ogłasza apel 
do wszystkich robotników francu­
skich o przeciwstawienie się pró­
bom wznowienia wymiany handlo 
wej z Hiszpanią Franco i zwraca 
się do zagranicznych central zawo 
dowych o akcję pod znakiem so­
lidarności.

Mieczysław Bibrowski

Oczami zagranicy

U S T  Z S O F I I

„Soją się Danajów nawet niosących dary”
Niezmiernie charakterystyczną 

i pouczająca była reakcja tzw. 
szarego człowieka w Bułgarii na 
plan „pomocy" amerykańskiej. 
Człowiek tern po prostu — lękał 
się jej. Przysłowie greckie o 
„Danajach, których należy się 
obawiać nawet wówczas, gdy 
przynoszą dary“ — przypadło 
bardzo do serca Bułgarowi z uli 
cy.

Nic dziwnego. Od dziesiątków 
lat, Bułgaria wciąż otoczona jest 
„opieką". Specjalistami od „po­
mocy“ byli tutaj przede Wszyst­
kim Niemcy. Rozpoczęło się z 
tą „pomocą“ jeszcze przed pierw 
szą wojną światową.

W wyniku tej „pomocy“ w 
1935 roku niemiecki kapitał sie­
dział w tutejszym przemyśle 
i portach sumą 74 milionów le­
wów. W 1939 roku wzrosła ona 
do 100 milionów, a w 1941 roku 
do 200 milionów!

Finał tej pomocy jest znany. 
Bułgaria stała się ślepym narzę­
dziem w ręku Niemiec i znalazła 
się na liście państw walczących 
po ich stronie. I chociaż we 
wrześniu 1945 roku naród buigar

ski wymierzył swym zdrajcom 
bezlitośnie karę za wciągnięcie 
kraju do wojny po stronie Nie­
miec faszystowskich 1— w duszy 
szarego człowieka pozostał pe­
wien uraz do kapitalistycznych 
„opiekunów“ .

Gazety wyraziły tę opinię, o- 
czywiście w sposób bardziej po­
lityczny. Tak np. pisało „Rabot- 
niczesko dieto“ , że „Bułgaria nie 
zapomniała jeszcze niedalekiej 
przeszłości i wie, co oznacza in­
gerencja zagraniczna w 6prawy 
wewnętrzne oraz brak niezależ­
ności ekonomicznej“ .

Sąsiedztwo' Grecji i Turcji, a 
przede wszystkim panoszenie 'się 
w tych krajach członków „misii 
wojskowych" U.S.A., nie p rzy . 
sparza tu również popularności 
Amerykanom.

Bułgarzy zresztą wierzą prze­
de wszystkim w swój plan dwu­
letni. Należy przyznać, -że jak 
na swoje dość szczupłe możliwo 
ści (jest to kraj słabo rozwinię­
ty przemysłowo) dokonała już 
Bułgaria bardzo wieto, Dość 
wspomnieć, że obecnie wydoby­
wa się tutaj dziennie 10.000 ton 
węgla, zamiast 5,5 przed wojną.

Albo fakt, że wykończono już 
tutaj kilka nowych elektrowni, 
które dają 58 proc. wzrostu ener 
gii elektrycznej, w stosunku do 
stanu przedwojennego.

Przy budowie potężnych elek­
trowni wodnych „Rosica“ , „To- 
polmca“ i „Tażboaiz“ pracuje sto 
tysięcy młodych ochotników! 
Fakt, o  którym trudno pisać obo 
jętn!e.

Pian dwuletni przewiduje glo­
balny wzrost produkcji o 67 pro 
cent w stosunku do lat przedwo­
jennych. Nie ulega żadnej wąt­
pliwości, że zostanie on wykona­
ny w pełni. Mimo to, że przed- 
stawtoieCe Bułgarii nie pojechali 
do Paryża. Raczej nawet właś­
nie diałtegol

Tu zmuszony jestem uczynić 
pewną uwagę. Bułgarzy wcale 
nie 6ą separatystami. Obawiają 
się jedynie takiej pomocy, jaką 
ofiarowuje Marshall, tj. taką, za 
którą trzeba płacić niepodległo­
ścią. Natomiast stosunki z in­
nymi krajami oparte na równo­
ści i poszanowaniu suwerenności 
znajdują tutaj pełne zrozumie­
nie.

A. Wójcik

Tajniki pewnych 
m a c h in a c ji...

Naczelny redaktor znanego pa­
ryskiego tygodnika „Tribune des 
Nations“, André Uknan, który nie 
dawno wróci) z podróży do Nie­
miec, ogłosił cykl ciekawych ar­
tykułów, poświęconych sytuacji 
politycznej w  zachodnich strefach 
okupacyjnych Niemiec.

Pewien wysoki urzędnik amerykański, 
który podobno We wrześniu ma objąć 
bardzo poważne stanowisko^ w strefie, 
powiedział mu, że polityka* amerykań­
ska polega teraz na tym, żeby jak naj­
więcej urzędów odmmistraayjnych i jak  
najwięcej odpowiedzialności przekazać 
Niemcom.

Dla lepszego zrozumienia polityki *- 
merykańskiej w Niemczech trzeba do­
dać, że większość urzędów amerykań­
skich —  według poważnych obliczeń nie 
mniej niż 70 proc. —  zajmują Am ery­
kanie niemieckiego pochodzenia. Niektó 
rzy z nich uzyskali obywatelstwo ame­
rykańskie dopiero w 1940 roku. Pewna 
ich część —  pisze Ulmann —  rzeczywi­
ście nienawidzi hitleryzmu, ale znaczna 
większość wykazuje jak najdalej idące 
„zrozumienie dla mentalności niemiec­
kiej” .

Wśród tych urzędników można zna­
leźć nie tylko znaczną ilość byłych hit­
lerowców —  co jest rzeczą znaną —  
ale przede wszystkim hitlerowców —  
uchodźców z Polski, Czechosłowacji i 
wschodnich Niemiec. Na tym jednak 
nie koniec. Znajduje się wśród tych u- 
rzędników „niemieckich”  spora ilość —  
jak pisze Ulmann —  ,JLotyszów, Ukrain 
ców i różnego rodzaju faszystów i ko- 
laboracjomstów z Europy środkowej i 
wschodniej” .

Ulmann dodaje, że wszyscy ci „u- 
chodźcy” , zajmujący stanowiska w ad­
ministracji, są oczywiście na usługach 
wywiadu amerykańskiego. Celem tego 
wywiadu jest przygotowanie gruntu dla 
przyszłej polityki amerykańskiej w 
Niemczech i pozyskanie młodzieży nie­
mieckiej.

Należy jednak zaznaczyć —  pisze da­
lej Ulmann —  że wywiad amerykański 
nie ma monopolu działalności nawet na 
terenie swojej własnej strefy okupacyj­
nej. Obok niego pracuje wywiad angiel­
ski, który działa —■ według Ulmanna —  
o wiele zręczniej, niż amerykański.

Po licznych rozmowach, przeprowa­
dzonych w Monachium, Ulmann doszedł 
do wniosku, że Niemcy wprawdzie są 
entuzjastami planu Marshalla, ale nie 
mniej łączą wielkie nadzieje z polityką 
rządu angielskiego wobec Niemiec.

Labourzystowska Anglia —  powie­
dzieli mu —  uważałaby socjaldemokra­
tyczne Niemcy za swego naturalnego 
sprzymierzeńca i  zgodziłaby się zosta­
wić w ttakich Niemczech tylko „punkty 
oparcia” , zostawiając resztę samym 
Niemcom. Ta perspektywa odpowiada 
oczr/wiście zamiarom niemieckich kół 
gospodarczych i politycznych. Tłumaczy 
to niewątpliwie obecną popularność 
„socjalistów” niemieckich w kołach, nie 
mających nic wspólnego z socjaldemo­
kracją.

Ulmann nie wyciąga wniosków ze 
swych ciekawych spostrzeżeń. Ale wnio­
ski te nasuwają się same.

Æ  T  Y  O  O  ¡ y  I

N O W E  Ś C I E Ż K I
s t a r e g o  i m p e r i a l i z m u
początkować „nową politykę“ w odnie­
sieniu do Indyj. Nie oznaczało to byoaj 
mniej, aby labourzyści wyrzekli się ze 
wszystkim polityki swych rodzimych 
imperialistów. Oto labourzystowsiki mi­
nister kolonii tak ją określa: „Laibour 
Party nie może przekreślić faktów hi­
storycznych i próbować powrotu do epo 
ki, kiedy nie było kolonii“ . Tak jak gdy 
bŷ  mdie pragnęły cofać się w  zamierz­
chłą przeszłość. Indie pragną ńe cofać 
się, jęcz przejść do nowej epoki, kiedy 
nie będzie już kolonii. Ale oświadczenie 
Iabourzystowskiego ministra oznaczało, 
że W. Brytania nie zamierza wyrzec się 
kolonii.

Usłużne urzędy propagandy brytyj­
skiej poczęły głosić na cały świat nową 
teoryjkę kolonialną, że niby Anglia po­
czuwa się do obowiązku wychowania i 
przysposobienia narodów kolonial­
nych do samodzielnego życia państwowe 
go, że jej „misją dziejową“  jest między 
innymi edukacja narodów indyjskich, 
aby umiaiy rządzić się same w 6wym 
olbrzymim kraju, że najpierw Anglia 
chciałaby pogodzić ze sobą wszystkie 
(przez nią samą skłócone) narody, ka­
sty i plemiona indyjskie, że Anglia po­
prowadzi te narody przez wszystkie 
stopnie życia państwowego, aż kiedyś 
państwowo dójrzaie Indie będą mogły 
stać się państwem na równi z innymi 
państwami świata.

Rozczulenie ogarniało słuchającego 
tych wywodów człowieka. Anglia przed 
stawiała się w  ich świetle nie jak pań­
stwo imperialistyczne, ale jak instytucja 
dobroczynna, której jedynym celem jest 
wychowanie biednych, upośledzonych na 
rodów kolonialnych. Niektórzy naiwni 
słuchacze gotowi byli gniewać się na 
niesforne Indie za to. że nie pozwalają 
się wychować przez życzliwych i ser­
decznych wujaszków. z giełdy londyń­
skiej.

Taka była sytuacja, gdy 20 lutego 
bieżącego roku premier labourzystow- 
skiego rządu Attłe*. ogłosi! w  Izbie

Gmin nowe stanowisko w  sprawie Indii. 
I Sprowadzało się ońo do następujących 
j punktów wytycznych, 
i 1. Anglia jest — rzekomo — gotowa 
[ „wycofać się“  z Indii i przekazać wła­

dzę Hindusom w terminie do czerwca 
j 1948 roku.

2. Jeśli do tej pory w  Indiach nie zo- 
j stanie utworzony centralny rząd, wla- 
j  dza będzie przekazana tym rządom re­

gionalnym lub prowincjonalnym, które 
w tym czasie będą istniały i zostaną 
uznane jako nadające się do przejęcia 
wladzy(?).

3. Z chwilą „odejścia“ Anglii z Indii 
zwierzchnia władza korony brytyjskiej 
nad „niezależnymi“ księstwami zostaje 
zniesiona, a książęta uzyskują swobodę 
decyzji: albo mogą przyłączyć się do 
Istniejących państw, albo istnieć jako 
państwa niezależne.

Jednocześni ze stanowiska wice ■ 
króla Indii został odwołany admirai 
WaveH a na jego miejsce mianowano 
admirała Mountbattena.

Występujący wówczas 'W parlamencie 
minister handlu Stafford Cripps wyja­
śnił, że plan ten jest „niestety“  nieuni­
kniony ze względu na gwałtowne zao­
strzenie się stosunków anglo -  indyj­
skich. Zastosowanie siły jest dla Anglii 
wręcz niemożliwe, gdyż wywoła to dal 
sze zaostrzenie w Indiach, a i naród 
angielski nie chce zaakceptować gwał­
townego wzrostu liczebności wojska, 
jakie byłoby w  takim wypadku niezbęd 
ne.

Od tej chwili rozpoczął się okres 
przygotowań do „wycofania się“  z 
Indii. Plan amgclskich imperialistów 
byi następujący:

Postęjx>we, demokratyczne odłamy 
społeczeństwa indyjskiego dążyły do 
utworzenia jednolitego i niepodległego 
państwa indyjskiego, w ramach które­
go mogłyby współżyć ze sobą wszyst­
kie narody zamieszkujące wielki półwy­
sep. Oczywista nie byłoby to na rękę 
angielskim imperialistom którzy całą

swą deklamację o  „wycofaniu się z In­
dyj“  traktowali i traktują jako dyplo­
matyczną dekorację dla nowych form 
panowania w  tym kraju. Wytrawni dzia 
lacze angielskiego imperializmu, wysz­
koleni w renomowanych szkołach Intel­
ligence Service, posługując się szeroko 
metodami przekupstwa, politycznej dy­
wersji i prowokacji, zapewnili sobie 
współdziałanie co najbardziej reakcyj­
nych, sprzedajnych i zacofanych ele­
mentów w różnych warstwach społecz­
nych, a przede wszystkim, wśród reak­
cyjno - feudalnej Ligi Muzułmańskiej.

Wytworzono sztucżnie dwa kierunki 
„niepodległościowe“ —  hinduski i paki­
stański (ten ostatni oparty o muzuł­
mańską grupę wyznaniową). Następnie, 
idąc rzekomo „za głosem ludu“ , łaska­
wie zgodzono się utworzyć nie jedno 
wielkie państwo indyjskie, lecz dwa pań 
siwa: Hindustan i Pakistan —  na pod­
stawach rzekomo wspólnoty wyznanio­
wej.

W terenie wygląda to tak,, że Paki­
stan znajduję się na dwóch krańcach 
Półwyspu Indyjskiego: na północnym 
wschodzie i północnym zachodzie. Obie 
te części są oddzielone od siebie Hindu- 
stanem i odległe od siebie o.... 2000 kilo 
metrów. Ten dziwotwór liczy około 70 
milionów mieszkańców, mówiących róż 
nymi językami i, wbrew twierdzeniom 
Anglików, . wyznających nie tylko Islam.

Przywódca Ligi Muzułmańskiej — 
Jinnah, zaufany i wypróbowany przy­
jaciel angielskiego kapitału obdarzony 
został godnością gubernatora dominium 
Pakistanu. Na czele dominium Hindusta 
nu, staną} sam admirał Mountbatłen, 
wczorajszy wicekról Indii, dziś „de­
mokratyczny“ gubernator.

Odnośnie mnóstwa „niezależnych“ 
księstw i ksiąstewek Anglicy postano­
wili, że część ich „dobrowolnie“  wejdzie 
w  skład jednego lub drugiego dominium, 
aby tam stanowić oparcie dla brytyjskiej 
polityki“  reszta zaś pozostanie „niepodle 
gia“ , jako instrument atakowania i mą­
cenia od zewnątrz.

Od półtora wieku stosunki między Anglią 
a owymi radżami, maharadżami, nababa- 
mi i nizamami ustalały się na podstawę 
umów i układów, w  których zaklinano 
ich, by zachowywali swą odrębność. Było 
tó potrzebne Anglikom. Teraz wygodn'e 
byio Anglikom „odkomenderować“  n:e- 
których w  skład dominiów. Odpowiadają, 
te  odbyło się to w nieco niezwykły »po-

sóto Wicekról Mountbatien zwołał do 
Delhi konferencję książąt, którzy mieli 
być „odkomenderowani“  do dominiów i 
sprezentował im „akty o przystąpieniu“ 
do dominium. Akty te były już całkiem 
gotowe, posiadały jednak niewypełnione 
miejsce dla umieszczenia nazwy dominium 
(Hindustan albo Pakistan) oraz rńejsce 
na podpis „panującego księcia pana".

Działy się przy tym, wcale śmieszne 
historie, bo niektórzy książęta nie chcieli 
s:ę zgodzić, inni szukali wymówek, aby 
tylko odwlec podpisanie. Taki książę 
państewka Cutsh próbował wykręcić 
się nieobecnością swego premiera. Wi­
cekról chwycił wówczas krysziaio- 
wy przycisk i wpatrując się weń, 
oświadczył uroczystym głosem: „widzę 
twego premiera, on pragnie przystąpie­
nia do dominium“ . Oczywista, biedny 
książę musiał ustąpić Wobec potęgi 
jasnowidzącego wicekróla. Inny zapytał 
wicekróla, co będzie, jeśli jego kraj po­
zostanie jeszcze 6 miesięcy niepodle­
gły. „Jeśli pragniesz — odrzekł wi­
cekról — zostać świnką morską — spró­
buj i powiesz mi potem jak się czujesz“ .

Wreszcie, odrzucając „wyższą dyplo­
mację“ , zniecierpliwiony wicekról wy- 

j znaczył zębranym termin do iO sierp­
nia. Ale już 1 sierpnia w ósmym 

| dniu po 'przedłożeniu aktów o cczystą- 
i pieniu, zostały one podpisane :• cez „od­

komenderowanych“ i Ang.ia odniosła 
kolejny triumf.

Jest rzeczą jasną, że utworzenie no­
wych dominiów nie oznacza zakończe­
nia walki Hindusów o niepodległość. 
Dominium to nie państwo niepodległe, 
mimo, że Anglia od niejakiego czasu 
lubi nazywać siebie Brytyjską Wspólno­
tą Narodów. Nazwa ta raczej przyjx>mi- 
na znaną nam Wspólnotę Interesów 
Przemysłu Węglowo - Hut: ¡czego V  
dawnej Polsce lub Wspólnotę Interesów 
Przemyślu Barwników w Nemczech 
(IG — Farbenindustde). Takie wielko­
kapitalistyczne „wspólnoty“ nie przyno 
szą pokoju ani wolności.

Wraz z ustaleniem nowych form po- 
itycznych, walka o niepodległość przyj 
rnie niewątpliwie nowe kształty i nie­
wątpliwie przybierze na sile. Na tym 
nowym etape ludom indyjskim towarzy 
szyć będzie sympatia wszystkich demo­
kratycznych narodów świata, niezależ­
nie od tego na jakiej szerokości geogre 
licznej prowadzą swą walkę o wol­
ność I derookmcją. J
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O  dwadzieścia metrów od wiejskiej 
aagrody w  Dębowcu koło Cieszyna sta 
nęła wieżyczka, a pod j« j  ostrym spa­
dem dachu bije taktem motor najno­
wocześniejszej maszyny wiertniczej, 
zwanej z amerykańska „Failing“ .

Cudo to składa się z dwu części: pię 
knego podwozia na ogumionych ko­
łach, czyli po prostu samochodu i  
zmontowanej na nim kratownicy wie­
ży. Pracuje systemem rotacji, wierci 
w  ziemi (niestety tylko do 500 metrów, 
ale za to w  kilka dni) zębatym, z naj­
bardziej wytrzymałych stopów stali, 
tzw. „gryzerem". Cały szyb może być 
zmontowany i ¿łożony w  kilka godzin, 
przeniesiony gdzie trzeba z szybkością 
samochodu.

Mimochodem dodamy, że w  ramach 
U NR R A  otrzymaliśmy kilka „Failin- 
gów“, z czego tylko jeden trafił od 
razu adresata: Centralny Zarząd 
Przemysłu Paliw  Płynnych, dwa inne 
przypadkiem odkryto w... Zjednoczeniu 
Budowlanym w  Krakowie, które dłu­
gi czas zachodziło w  głowę, co z tym 
zrobić. Sprzedać? N ie było amatora. 
Urządzić samochód? A  co z resztą —  
na szmelc? Teraz wzięli sprawę w  rę­
ce „urzędziory“* ), chodzą papiery po 
wydziałach i departamentach —  naf- 
ciarze cierpliwie czekają.

* )  „ Urzędzioremi nazywam ludzi, 
którzy poza paragrafami widzą ¿wiat 
przez paragrafy.

Podręczniki szkolne
Aa dzieci robota ezyeh

Z nowym rokiem szkolnym podręcz­
niki do szkól powszechnych —  na mo­
cy zarządzenia M tós tera twa Oświaty—  
sprzedawane będą wyłącznie za po­
średnictwem inspektorów szkolnych. W  
związku z  tym zarządzeniem inspektor 
szkolny w  Zawierciu (Zagłębie Dąbrów 
skte), tow. Skowron zapoczątkował po­
żyteczną akcję: zwołał konferencję 
przedstawicieli zakładów pracy, propo­
nując, aby fabryk] przyszły z pomocą 
robotnikom w nabywaniu potrzebnych 
fh  kh dzieci podręczników ntnbąeh.

„Fading" jest już.czwartym szybem 
w  Dębowcu. Szyb nr 3 kopie na spo­
sób „udarowy“, tak jak przed poto­
pem, nr 2 na głębokości 486 m. dostał 
się do gazu. Być może, że gdy to, Czy­
telnicy, czytacie —  gejzer, podobny do 
wybuchu w  Wojsławiu koło Mielca —  
już ujęto w  żelazną „g ło w ię? ” i rury, 
gaz ziemny z szybu nr 2 w  Dębowcu 
wspiera strumień lotnego paliwa i świa 
tła *  szybu nr 1 o głębokości 396 m.

Tubylcy z pokpiwaniem przyglądali 
się pierwszym ludziom, którzy stawia­
li wysokie wieże z drewna, zwozili że­
lastwo, maszyny, wałęsali się po pa­
górkach, węszyli po zagonach, szukali 
wczorajszego dnia.

Bo ten wczorajszy dzień zaczął się 
właściwie przed 40 laty, ściśle mó­
wiąc, w  1907, 1908 i 1909 r. Wtedy to 
zasadniczo szukano w  tych stronach 
czego innego, a mianowicie węgla. O  
gazie i jego zastosowaniu użytkowym  
ani wiedziano, ani myślano. W  1907 r. 
w  Starym Bielsku dobrnęli wiertacze 
do 800 metrów

„Listy dworcowe”
Wypróbowałem już wszystkie sposo­

by, Żałuję tylko, że w latach pacholę­
cych nie uprawiałem tzw. gołębiarstyja.

Posyłałem już listy zwykłe i  poleco­
ne i  exprrressy polleeone. Zwykły —  
spóźniał się jak zwykle. Polecony... Po- 
leeano go sobie chyba z rąk do rąk. A  
jak system łańcuszkowy wpływa, naj­
lepszy dowód mamy w handlu. Najle­
p ie j zresztą o tym wiedzą obecni kura­
cjusze w Milęcinie. Ńo, a express pate- 
cony musi być tyle razy stemplowany 
i  zapisywany, że nie może przecież zdą­
żyć na pociąg, tym bardziej, gdy idzie 
z przesiadkami.

Wziąłem się więc za tzw. „listy dwor­
cowe” . Na poczcie pytano mnie, co to 
jest takiego.

—- L is t —  mówię — taki, co to się na 
dworcu nadaje.

— Acha. N o  to idź pan tia dworzec. 
Idę  na dworzec.
— I  owszem, ale załatw to pan 

wpierw z pocztą.
Idę na pocztę.
— Kierownik będzie może wiedział, 

pomów pan z nim.
Z  kierownikiem wprowadziliśmy w 

Szczecinie A . D . 1947 — listy dworco­
we. Pionierska robota.

A  z tymi listami jest tak: Po jesz dziś 
np. do Warszawy przed 16.20, to ju tro  
w Warszawie powinien byó o S.30. Ra- 
niusieńko.

Droga prosta. Pociąg bezpośredni. 
Nawet pośpieszny.

A le urozmaicenie musi być. W ięc li­
sty co drugi dzień przychodzą normal­
nie, t j.  eo drugi dzień, a znów co dru­
g i „drugi dzień”  — na trzeci dzień.

— Dlaczego ta k t! -— pytam na dnóor 
cu kierownika.

■ M y wysyłamy, tylko jest prze­
siadka ambulansu w Poznaniu. Zrób  
pan na kopercie czerwoną ramkę, że 
ptlne, to poznaniaki go nie przeoczą.

Robię ramkę czerwoną jak krew, któ­
ra mnie co drugi ,d ru g i dzień” , t j.  na 
trzeci dzień zalewa, gdy m i telefonicz­
nie mówią: —- znów nie przyszedł. 

Ramka nie pomaga.
—-  Napisz pan nr ambulansu. 
Napisałem. S toi jak byk: n r 442.
I  list dworcowy nie dochodzi na czas. 

N ie  dochodzi — w D O K P  i  TJrząd P o ­
cztowy w czerwoną ramkę wyambulan- 
sowany, z numerem jak byk — nie do­
chodzi!

A  gdybym był w pacholęcych latach 
gołębiarzem?...

Posłałbym z Dworca Głównego w 
Szczecinie list z gołębiem.

A  tak to pozostaje m i mieć tylko 
'aeisbis serce. B y  znieść to wszystko

Szyb N r 3 w  Dębowcu koło Cieszyna. 
Kotłownia kopalni pracuje już na ga­

zie z sąsiedniego szybu N r 1

Nagie huknęło, trzasło, porozrzuca­
ło narzędzia, ziem ię i graty na wsze stro 
ny. D ali ludzie spokój. Zaczęli dłubać 
i w iercić w  Dębowcu, doszli do 680 me 
trów . N i stąd, n i zowąd huknęło, trza- 
sło, w yw róciło  wieżę, rozniosło w  pro-

JEŻELI jest się ¡pracownikiem resor 
tu wymiaru sprawiedliwości, «  ma­

my takich w  Polsce przesafo 12 tysię­
cy (z rodzinami przeszło 30 tysięcy), 
można urlop spędzić bardzo przyjem­
nie nad morzem, albo w  Karkonoszach 
lub Górach Sowich, w  jednym z kilku­
nastu domów wczasowych Minister­
stwa Sprawiedliwości. Domy te znaj­
dują się w  znacznej większości w  miej­
scowościach klimatycznych, a kilka w  
miejscowościach zdrojowych: w  Kudo­
wie, Polanicy i ‘Świeradowie i jako takie 
powinny spełniać rolę sanatoriów.

Na początku był chaos
Od dwóch iat Zarząd Uzdrowisk to­

czy zawziętą walkę Z Funduszem Wcza 
sów. Chodzi o to, że wczasy zajęły do­
my w  miejscowościach zdrojowych. Na 
wczasy jeżdżą ludzie zdrowi, którym 
leczenie jest niepotrzebne. Zajmują 
oni miejsca chorym. Częste są wypad­
ki, że kuracjusze, nie mając z tego po­
wodu gdzie mieszkać, muszą rezygno­
wać w danym sezonie z dobrodziejstw 
wód mineralnych i urządzeń zdrojo­
wisk. istnieje też inne drażkwe zagad­
nienie: wiele instytucji, zignorowało re 
sort wczasów i zorganizowało sobie 
swe własne domy wypoczynkowe. Kto 
był pierwszy w  danej miejscowości, ten 
starał się jak najwięcej zająć .dfa sie­
bie. Wskutek tego powstało wiele nie­
porozumień i niesprawiedliwości: jedni 
mają dużo, inni mało, są tacy, którzy 
oprócz pretensji i żałów nie niają nic.

Oczywiście w  takich warunkach mu­
szą istnieć nieporozumienia, a nawet 
czasem ostre Zatargi

mieniu pół kilometra drzewo, świdry, 
maszyny, narzędzia. W  Cieszynie i w  
odległej o 30 kin Morawskiej Ostra­
wie mieszczuchy żegnały się znakiem 
krzyża, wypadały z domów na ulicę, 
na balkony, w  północną stronę wysy­
łając słuch i oczy.

A  tam się piekło rozszalało. Przez 
trzy miesiące sam Lueyper tańcował
pod powierzchnią. Z iem ia drżała, biły 
fontanny, a łoskot i grzmoty przera­
żały całą okolicę. Co bliżsi diablego te 
renu unieśli inwentarz i dobytek w  
dalsze strony.

Próbowały intymiery coś temu za­
radzić, lecz w  końcu diabli wszystko 
wzięli, szyb buchnął płomieniem, spa­
liło  się i.., zgasło. Widocznie jednak dia 
beł nie domknął wszystkich drzwiczek.

Dr Konstanty Tołwiński, o którym 
już wspominaliśmy w  poprzednim re­
portażu, wyszperał gdzieś szwabskie z 
owych czasów notatki, przyjechał rok 
temu do Dębowca i zaczął szukać, wczo 
rajszego dnia.

K iedyś w laz ł na buraczane pole. K ij 
kłem  dłubał skibę, liściom  się p rzy­
glądał, pod w ia tr wąchał, zapałki krze­
sał. Raz zapali! —  nic, drugi —  nic. 
W reszcie tu pyknęło, tam pyknęło, b ły ­
snął blady, nikły, jak  u św ieczki pło­
myk.

Chlap , z początku zaciekawieni, tro 
chę się gapili na dziwaka, potem orze­
kli, a niech tam chodzi, byle buraków  
nie deptał. A  on jeszcze i w  kartoflach 
był i po miedzach między zbożem spa­
cerował, nad strumykiem postał, czę­
sto się uśmiechał...

Potem  przyjechali Jeszcze inni. D zi­
w ow ali się im  ludzie, że się tak na 
cudzym polu rządzą, jak  na swoim. 
Zaczynają —• m ów ią —  wiercić.

To  i widać, że zaczynają w iercić, ale 
jak już wam  tale. p ilno z  tym w ierce­
niem, to płaćcie odszkodowanie. K a ż­
dy by  tak chciał na cudzym, bez p y ­
tania 1 za darmo. Ten  w iercić, a tam­
ten orać. W ięc płaćcie, a jeś li tam tej 
repy, albo czego innego się dow ierci- 
cie, to w łaściciel gruntu też m a do te­
go prawo, a w łaściw ie do pieniędzy, 
do procentów, do tak zwanego „bru t­
to“ .

Istniało przed wojną prawo właści­
ciela gruntu do współudziału w  eks­
ploatacji bogactwa podziemnego. W  
Zagłębiu Borysławskim, w  Krośnie, 
Jaśle 1 gdzie tam tylko co wytrysło, 
fortuny rosły sztucznie i nieoczełriwa- 
nię.

Cygaństw » na tym  tlę  ,j kombinacje 
wszelaka® zmuszały do utrzym ywania 
specjalnych biur i ądwofeltów- Spw-eds 
wano udziały, zamieniano, dzielono na 
ułamki procentów. Był np. jegomość w  
Wiedniu, k tóry  po pijanemu kupi! jed 
ną trzydziestą drugą_procentu jakiegoś 
tam procentu jak iejś kopąlni ropy. Co 
miesiąc dostawał grube, tysiące, nie 
dotknąwszy świdra, n ie w iedząc, gdzie | 
ta kopalnia, nie znając nawet kraju, i 
ś&ąd płynęło złoto. Byw ało wiec. że j 
bez pracy b y ły  kołacze.

A  dziś nieco inaczej. Państwo nie 
Wdaje się w  procesy i sądy z kombi­
natorami. Obowiązuje ustawa, która o- 
fzeka, że wszelkie bogactwa naturalne 
są własnością narodu. Kropka i do w i-  

‘ dzenia. Bez pracy nie ma kołaczy.
.Młodzi w  Dębowcu i zaradni inną 

niby pracą się bogacą. Ta praca —  to

najzwyklejszy przemyt. Niesposób ich 
nakłonić do szybów. Załogi wiertnicze 
ściąga się z Jasła, Krosna i okolic.

Starzy w  Dębowcu pracują, jak 
przed laty. Cepami huczy stodoła. W  
sąsiedniej terkoce młynek i trzęsie 
drucianym sitem’, a wiatr zwiewa ple­
wy, oczyszcza wymłócone cepami ziar­
no.

Z  dotychczasowych badań wynika 
prawie pewnik, że pod powierzchnią, 
na której stoją Cieszyn, Skoczów, Biel 
sko i osiedla w  kierunku wschodnim 
—  rozciąga się ponad 190 km. kwadra 
towych gazonośny zbiornik podziemny,
0 pojemności wielu, wielu miliardów  
metrów sześciennych.

W  gospodarce kraju jest to rzecz 
kolosalnej potrzeby i znaczenia, jest 
to właściwie rozwiązanie zagadnienia 
opału, światła i higieny w  miastach
1 po wsiach, energii napędowej w  w ie l­
kim  przemyśle, nieprawdopodobna osz 
czędność w  transporcie, poprzez dale- 
kcTężde przew ody gazowe.

Gaz „suchy“ ogrz.ewa, porusza i o- 
.łwietla, gaz „mokry“ po destylacji 
daje się nadto „nabijać w  butle“, eks­
portować za granicę: do Danii, do 
Włoch. Służy do napędu bardzo pre­
cyzyjnych motorów. Robi się tego już 
dziś ponad 50 ton miesięcznie, a pro­
dukcja stale wzrasta.

Gaz z szybu nr 1 w  Dębowcu już 
obsługuje K raków . Kiedyś będzie krę­
cił kola w ie lk ie j fabryki benzyny syn­
tetycznej w  Oświęcimiu, może też nie- 
oawem  dotrze do Warszawy i w  trzy 
minuty ugotuje jajko spieszącemu się 
wiecznie warszawiakowi.

R. IZBICKU

Ujęty w  „głowicę“ i rury gazociągu, gaz z kopalni N r  1 w  Dębowe« 
koło Cieszyna płynie do Krakowa, grz ejąc tam kuchnie, świecąc w  lampkach 

Obok stoi inż. Piątkiewiez —  naez elny dyrygent wiertniczy C.Z.P.P.P.

P o k r e w i e ń s t w o  n a z w i s k  i dusz
Anders nie przyniósł wstydu Andersowi
Źle się dziele w szczecińskim PZNZ

Tegoroczne żniwa mamy już 
prawie za sobą. Na terenie wo­
jewództwa szczecińskiego chłopi 
pomimo braku sprzężaju i siły 
pociągowej prawie całkowicie 
zwieźli już zboże do stodół. Do­
biegają również końca żniwa w 
majątkach państwowych. Rado­
ści uczciwych ludzi, cieszących 
się z urodzaju, towarzyszy dzika 
wściekłość reakcjonistów, nie co 
tających się przed niczym, byle­
by wyrządzić jak największe 
szkody.

Niedawno donieśliśmy o fakcie 
karygodnego niedbalstwa w ma­
jątku państwowym Policzko, na 
leżącym do Dyrekcji Koszaliń­
skiej PZNZ, na którym przystą- 

.piono db żniw wtedy, gdy zboże 
uległo już częściowemu zmszcze 
niu. Dzisiaj podajemy inny ja­
skrawy przykład sabotażu. '

W majątku państwowym Ra- 
domice, gmina Górzyca, chojnic­
kiego powiatu, rządca pan Woj­
ciech Anders wydał polecenie ro­
botnikom, aby snopy jeszcze cal-

m ZJAZD PCZEMYStJ 7IKM ODZYSKANYCH

Zaprezentujemy zagranicy swoje osiągnięcia
Na III  zjazd przemysłowy przybędą 

do Szczecina liczne wycieczki zagra­
niczne1 z państw słowiańskich. 

Specjalnie należy podkreślić wizytę

Spodziewany jest liczny przyjazd 
dziennikarzy zagranicznych i polskich. 
Prasę zagraniczną reprezentować bę­
dzie około 60 dziennikarzy akredyto­
wanych przy Min. Spraw Zagrań, i 
obcych agencjach prasowych.

„Sprawiedliwość” na urlopach
(Od naszego specjalnego wysłannika)

przyspieszonym tempie

Najgorzej, gdy obie strony, a czę­
sto stron jest też więcej, mają rację. 
Wtedy zdarza się, że nawet Minister­
stwo Sprawiedliwości staje się bezsil­
n e j zaprasza na arbitra „opinię "publicz­
ną“  w  osobach dziennikarzy. Ze slow 
jednego z pism warszawskich wyni­
kło niedawno, że w Kudowie marnuje 
się haniebnie willa „Zamek“ , zajęta nie 
wiadomo po co przez wczasy Min. 
Sprawiedliwości. W odpowiedzi na to 
Ministerstwo zorganizowało wycieczkę 
prasową, żeby wykazać światu, że za­
rzut był niesłuszny.

I Półtora dnia «pędzaliśmy w Między-

zdrojach i okolicy, półtora w Kudowie 
i jecen w  Kamionkowie na kolonii dzie­
cięcej. W  ciągu tego eeasu zdołaliśmy 
się o tyle o ile zorientować w  sytua­
cji i wyrobić sobie o  niej własne zda­
nie, które Wypowiemy w następnym re­
portażu. •

Międzyzdroje
Międzyzdroje, to piękna letniskowa 

nadmorska miejscowość na wyspie Wo 
Hn. Dostać się do niej dość ciężko, 
ze względu na złą jeszcze- na tym od 
cinku komunikację kolejową. Ze Szcze 
cina można jechać statkiem lub auto­
busem.  ̂ Znacznie taniej kosztuje po­
dróż koleją. Nié trzeba wtedy dojeż­
dżać do samego Szczecina, wystarczy 
do Dąbia; tam przesiadka do Récla­
ma, dalej autobusem (wyspa połączo­
na jest mostem drewnianym z  lądem). 
Jeśli ktoś z daiszych okolic chce kupić 
bBet od razu do Recławia, napotyka na 
duże trudności.

Do Reeławaa? Chyba Wrocławia — 
dziwi się kasjerka.

-— Nie, Recławia, Miejscowość przed 
Wolin eta.

Nie ma takiej — brzmi niedopusz- 
ocająca sprzeciwu odpowiedź z kasy 
i ¡petent .otrzymuje po długich, tłuma­
czeniach bilet-do Szczecina.

Międzyzdroje, to szeregi ¡piętrowych, 
drewnianych przeważnie domków, nie 
przystosowanych na zimę (brak pie­
ców), piaszczyste, słoneczne uliczki, 
po których spacerują opalone „ciała“ 
w  strojach, zakrywających tylko co 
Wstydliwsze części, to dużo zieleni 
piękna plaża, szumiące morze, wyciecz­
ki brzegiem _morza lub w  głąb wyspy; 
molo, po którym spaceruje się wieczo­
rem, przywdziawszy „toalety“ , kilka 
nocnych lokalów dla tych, co mają pie- 
n i»k e  i muszla z fortepianem; a przed 

1 nią parkiet dla tych, którzy nie mają

pieniędzy. Parkiet jest nieoświetlony, 
a fortepianu nikt nie strzeże. Nocą od­
bywają się więc ta tańce duchów, któ­
re przy bliższych oględzinach okazują 
saę... ubogimi studentami.

Wesoła studencka brać
W  Międzyzdrojach sa tłumy studen­

tów, przeważnie z Warszawy i 'Pozna- 
. Byk> też trochę „wymiennej“  mło­

dzieży czeskiej 1 jugosłowiańskiej. W 
lesie niedaleko obozują harcerze.

—  Młodzież to najprzyjemniejszy ele 
menł_ Międzyzdrojów —  informuje nas 
burmistrz, tow. Rogowski. —  Można na 
nią liczyć na rodzień i w  nagłych w y­
padkach. Trzeba było np. przenieść for­
tepian. Magistrat nie ma ludzi. Studen­
ci zrobili to chętnie.

Studenci urządzają zabawy i maska- 
ra«y . Podczas jednej z nich, paradując 
wesoio w_ dziwacznych strojach przez 
ulice, ścierali na domach i-parkanach 
napisy niemieckie.

—  Kto oprócz studentów jest w Mię 
dzyzdrojach?

Stałej ludności mamy około ty- 
o i * 3’ z  tego na zimę zostanie okoio 
800. T o  ci przeważnie, którzy będą pil 
nować domów. Zarobki ludności opie- 
rają się przede wszystkim na wcza­
sach: sprzątaczki, pokojówki, dozorcy 
Prócz tego maimy kilku rzemSeślników’ 
kilku rybaków, sklepikarzy i robotników 
pracujących w tartaku. Niemców jest 
w  Międzyzdrojach 62. Autochtonów

Tu dowiadujemy się przy okazji o 
innej, nie na interesujący nas aktualnie 
temat sprawie! ale tak głęboko obprza- 
jącej, że niesposób pominąć je j mil- 
czeniem. Kilkudziesięciu autochtonów 
zlozyio podania o  rehabilitację do sta­
rostwa w Świnoujściu. Podania nie zo-

&  rô & eÿchie cs i K

wszystkich w 
wysiedlono.

Dlaczego río ma robotników?
— Jak przedstawia się element na­

pływowy, czyli wczasowicze?
—  Do końca liipca meldowało się 

2.800 osób. Trzeba liczyć, że dzięki róż 
nym wycieczkom ¡przewinęło się tu 
drugie tyle. Element?; Najlepiej obej­
rzeć w nocnych lokalach. Niedawno roz­
mawiałem' z pewnym sztygarem z Do­
mu Górnika. Robotnika trudno tułajspot 
kać.

*— Czym to tłumaczycie?
Przede wszystkim brakiem trady­

cji^ Robotnicy przecież nie zwykli je ź­
dzić na wypoczynek nad morze. Po dru 
gie, daleką i kosztowną nawet przy zniż 
ce podróżą, instytucje, które organi­
zują wczasy „na własną rękę“ , w y­
łączone są z funduszu wczasów i w ogó 
le nie otrzjpiują zniżek kolejowych. ‘

—  Jakie ’ instytucje mają swoje do­
my w Międzyzdrojach? — pytamy jesz­
cze tow. Rogowskiego.

— Spytajcie' się, jakie nie mają —  
odpowiada ze śmiechem burmistrz.

A  'Ministerstwo Sprawiedliwości? Je­
steśmy przecież gośćmi pełnej wdzię­
ku, choć nieco wilgotnej, jak wszystkie 
tutaj, willi „Napomtucenki“ . Wśród stu 
kilkudziesięciu osób przeważają sę­
dziowie i - prokuratorzy z różnych stron 
Polski. (Trzeba pamiętać o tym, że wła­
śnie teraz jest' pora ich urlopów). Jest 
kilkunastu zwykłych sądowych urzęd­
ników, jest woźny z Ministerstwa. Brak 
większej ilości tzw. „niższych“ pracow 
n ków. Po prostu nie zgłaszali śię ne 
wyjazd. Żadnych protekcji, ani wyróż-

/  nie bv!o. Wyżywienie, mimó trud 
nosci z dostawą produktów — pierwszo 
rzędne i to, jak zgodnie wszyscy stwier 
dzają, nie specjalnie na cześć dzień

ko w" ci© wilgotne i zawierają® 
wiele chwastów zwozili do sto­
dół. Na uwagę robotników, że 
zboże nie nadaje się jeszcze do 
zwózki, gdyż jest mokre, rządca 
oświadczył, że odpowiada za 
i wie, co robi.

Pan rządca również poleci! r®
botnikom kosić pszenicę, która 
miała' jeszcze mleko w" kłosach- 
Gd£ robotnicy zwrócili Anderso­
wi na to uwagę, ten oświadczył, 
że ich to nic a nic nie obchodzi- 
Jaik było do przewidzenia, Wil­
gotne zboże zwiezione do stodo­
ły zaczęło parować i, pokrywać 
się pieśnią. Przybyła z Gryfic 
komisja biegłych stwierdziła, że 
zwiezione do stodoły mokre zbo­
że zaparowało i nie nadaje si? 
do siewu ani do młyna, gdyż 
P!eśń pokrywa snopy.

Dzięki jednak czujności robot­
ników, dalszy sabotaż nieuczci­
wego rządcy został udaremniony 
a Wojciechem Andersem zajęty 
się odpowiednie władze.

Fakt ten wskazuje jeszcze raz. 
że w Dyrekcji PZNZ zagnieź- 
d-zdo się niemało reakcjonistów, 
których należy stamtąd jak naj­
szybciej wypłoszyć.

Z MIAST I WSI

wikarzy, którzy jadali razem z wczaso­
wiczami, lecz codziennie. (Na -posiłki

nie specjalnie

j 3-, ----  jo-dzii
skarżyli się tylko wczasowicze ZNP i 
ko.ejarze, na ogól wszędzie pod tvm 
względem jest dobrze).

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga: 
Nieprawda, że w  Międzyzdrojach jest 
przepełnienie. Można wynajmować pry 
watnie pokoje, w cenie od 200 zl dzien-

M, Karasiówng

RZECZ GUSTU
IV „Echu Krakowa" ukazało sit na­

stępujące. ogłoszenie: „Poszukuje *'8 
reszty jakiegoś dużego owada, *daj* 
się karalucha, którego »porą głoWC 
znaleziono w jednej z bułek, kupio­
nych w sklepie J. Szelągowej...", po­
nieważ notatki analogicznej treści uk* 
żują się w prasie krakowskiej doi* 
często, istnieje podstawa do przypusz­
czeń, że zapiekanie w pieczywie tych 
smakowitych owadów jest w Krako-wi* 
zasadą.

MAŁOLEPSZY, A NAWET DUŻO 
GORSZY

Na terenie woj. łódzkiego triad*8 
bezpieczeństwa zlikwidowały ostatnio 
parę grasujących jeszcze band rabun­
kowych. M. inn. ujęto bandę Mało­
lepszego, pseud. „Murat“ ora* bandę 
..Kuli".

KONTROLI NIE MIJAJA 
BEZ ECHA

Komplet orzekający delegatury Ko­
misji Specjalnej w Bydgoszczy ukarał 
53 spekulantów grzywnami tv wysoko­
ści od 1.000 do 150.000 zł.

PÓŁTORA r o k u  n ie  m u s i  
KŁOPOTAĆ SIĘ L WIKT 

I OPIERTJNEK
Andrzej Pluta, główny sprawca kra­

dzieży garbnika z magazynów Lloyda 
w Bydgoszczy, wysłany został na 1* 
miesięcy do Miięcina.

PPR 1 PPS W  GRUDZIĄDZU  
RADZI NAD POGŁĘBIENIEM  

WSPÓŁPRACY
łV Grudziądzu odbyła się fcóftf«**®« 

cja miejskiego aktywu PPB i

\



MEOliZĘuOWA TABELA MYGiiAüYCB
9-ty dzień ciągnienia iV-e| Kiasy 

50 te* Jubileuszowe; Loterii

Wygrana 500.000 zl na Nr Nr 64524 
(padła w Lfgtricy). 64666 (padła w L®*
dri)

Wygrane pu 100.000 i ł  Nr Nr 9824 
22745 27866 36643 37521 49138 69382

Wygrane po 20.000 zł na Nr Nr 
13203 32668 32830 35053 38215 40777 
41395 48632 50409 51355 58331 59078 
67447 67711 70962 72463 72496.

Wygrane po 10.000 z! na Nr Nr 
225 593 777 3112 3625 4581 5438 5821 
6772 6889 7253,-8047 8968 9655 9859 
10480 13446 13579 13583 13995 15657 
15798 16091 16127 17992 18408 18538 
18952 20072 20608 21597 21848 23384 
24496 24503 24728 24900 25189 25379 
27828 28239 29077 29103 29800 30762 
31673 37009 37155 37910 39127 40084 
4013! 40923 41390 41478 41926 43624 
43627 45185 47031 47444 47568 «7995 
51029 51388 51491 51646 52432 52706 
54205 55553 55997 57158 57799 58134 
69571 60400 61560 51894 61921 62928 
63744 63944 54853 65753 56853 67828 
68117 68271 69605 70263 70301 71017 
72072 73623 74976.

Po 5.000 zł.
490 701 1087 1426 1792 1993 2522 

3423 4057 4200 6500 8181 8422 8501 
9295 9616 9911 10399 11929 12262 
12699 12742 12770 13390 13687 14161 
14714 15123 15415 15930 17110 18290 
18534 18559 20658 21126 21553 22863 
22897 23444 24588 24627 24925 26975 
27531 27744 29806 29939 30635 31006 
81844 32645 33252 33946 34634 34832 
35358 35401 35527 35912 35953 37406 
38185 38580 39161 39434 39483 39492 
89861 40344 40435 40574 40977 41440 
41673 42786 42799 43086 43596 44564 
45011 46825 46859 48613 48873 48975 
49405 49619 49784 49826 49971 50625 
51300 51336 51966 52825 53516 54119 
54643 54689 56341 57413 58399 59130 
59939 62655 63162 63533 63586 84084 
66207 66369 68952 70539 72047 7252! 
74728.

Po 8.000 *1.
87 330 466 1370 1759 2604 4327 5334 

5505 6019 6836 6919 6984 9184 9711 
10104 10661 1)802 11921 12490 12917
13034 13040 13043 14744 14761 14850
14963 15706 16624 16804 17010 19018
20079 21705 21865 23032 25750 26936
27977 28981 29293 29576 31552 33281
33318 35070 35931 37169 38418 39313
39417 40304 41466 41471 41487 42528
42873 43013 43144 43349 45710 45905
46086 46117 46355 46617 47041 48421
51415 51437 52241 52343 52968 53338
53462 53561 54074 54368 55668 56942
57046 57458 58580 59421 59636 59718
60069 60076 60725 60955 61773 62581
63046 63839 66513 67439 67487 69787
69937 74043 74892

Dalszy ciąg wygranych po 2.000 zl 
z 3-ego dnia ciągnienia

70088 104 149 447 739 847 867 87k 
951 985 71082 083 090 156 186 210 235
418 474 491 563 599 696 842 852 898 
72027 146 153 213 268 314 381 403 438 
454 504 546 583 614 639 657 717 719 
789 886 926 983 993 996 73037 085 031 
127 145 238 307 324 336 M5 513 587 
626 640 664 674 691 694 945 961 74014 
047 126 143 166 174 246 256 327 469 
514 607 707 716 755 74868.

Wygrane po 2.000 zl. 
z 4-go dnia ciągnienia

37 196 199 215 228 285 300 343 419 
492 551 737 804 829 848 862 888 890
921 999 ¡036 057 143 244 275 278 309
363 370 465 585 589 623 662 694 705
784 811 888 902 917 927 2003 080 267 
285 305 370 468 491 723 733 819 833
871 877 907 3008 080 111 128 164 262
264 307 326 341 363 408 504 520 567
660 732 912 937 961 4067 168 193 202
203 272 329 393 433 441 457 487 689
703 791 867 905 984 5020 025 ¡18 159
163 164 304 313 567 664 670 671 696
706 737 797 914 916 936 6041 060 130 
215 246 409 445 535 650 696 730 879
986 988 7002 025 040 ¡10 192 381 386
470 530 785 794 822 864 905 916 933
8040 200 203 316 329 408 477 543 551 
702 771 800 808 866 894 911 955 9007 
010 069 154 202 246 325 326 423 446
489 391 552 557 662 671 765 791 843
907.

10069 111 116 202 344 361 468 472
489 494 573 639 643 668 833 884 938
948 983 11041 068 153 194 226 227
281 313 380 409 566 626 695 747 762 
826 914 930 12034 057 272 332 337
371 390 403 437 491 553 646 648 690 
772 944 13011 032 078 144 169 184
235 298 312 361 406 440 655 666 738 
776 881 896 14117 182 274 278 295
413 46! 512 635 701 703 763 787 807 
897 911 945 976 15010 080 100 162 
324 378 390 453 496 556 669 673 898 
16015 021 041 194 232 236 246 253
411 460 567 616 661 795 830 860 955 
999 17028 098 113 132 180 287 243
355 483 488 523 572 575 709 741 852 
927 950 18059 144 181 207 435 540
549 594 606 625 773 992 19010 068 
096 121 148 236 635 655 669 755 775 
778 865 897 924 927 995-

20024 025 048 133 148 179 299 303 
319 395 405 500 729 798 826 837 21002 
114 137 180 192 227 266 282 299 398 
439 455 484 502 758 819 902 934 972
987 22028 070 086 089 230 296 378 427 
498 511 691 704 742 751 797 836 938 
964 23023 151 157 242 261 274 280 296 
301 332 365 387 448 514 537 566 587 
615 655 738 742 905 923 930 24085 144

Dalszy dąg wygranych po 2.000 zł podany będzie jutro

Nowość w Gdyni
Wesołe

Miasteczko
W niedzielę dnia 17 sierpnia 1947 r. otwarte zostało Wesołe 

Miasteczko w Gdyni przy uł. Abrahama o godz. 14-ej. Jeżeli 

chcesz zabawić się wesoło korzystaj z okazji.

Szereg najbardziej atrakcyjnych imprez.

Gwarantuje się przyjemne spędzenie czasu.

Skiber —  Rakieta —  Fala —  Gąsienica —  Karuzela łańcusz­

kowa duża. Klinolina, karuzela dziecinna, huśtawki duże i małe. 

Wywrotki. Gabinet złudzeń. Gabinet śmierci.

Czynne codziennie od godz. 16-ej w niedzielę i święta od 

godz. 14-ej do 22-ej m. 30.

Wstęp na teren Wesołego Miasteczka bezpłatny, 

dso.pu 2146

=  OGŁOSZENIA DROBNE =
UNIEW AŻNIAM  zgubio­
ną legitymacją, wydaną 
przez Komisję Specjalną 
Delegaturę w-ską ną na 
zwisko Sawicki Włodzi­
mierz. 2150

BUCHALTERA oraz o- 
(rodnika — pszczelarza 
na majątek poszukuje­
my od zaraz Z.G. Z.W.M. 
Warszawa, Dworkowa 3 

2017

¡UNIEWAŻNIAM zagu­
bioną kartę rejestracyj­
ną RKU, Szczecin, wyd. 
4.3.194« r. T. Cichocki.

2087

FOTOGRAFIE nagrob­
kowe (porcelanowe) wy­
konywa „El-Cha-Film“. 
Jerozolimskie 27. Prowin 
cję informujemy listow­
ał*. iąee

UW AGA! poszukujemy 
każdą ilość kleju skór­
nego oraz kostnego, pła­
cąc ceny przystępne. 
Szczecińska Fabryka Je­
lit, Szczecin, ul. Kard. 
Hozjusza 4. 2147

BORENSZTEJN JUDA  
LAZAR ur. Warszawa 
1912, inż. Politechniki 
Warszawskiej, syn właś­
ciciela składów żelaza, 
Twarda 41, Plac Pary- 
sowski 23, 1945 r. praco­
wał Bydgoszcz. O naj- 
minimalniejazą nawet 
wiadomość łaskawie pro 
si siostra. Borensztejn, 
Biuro Ogłoszeń, Daszyń­
skiego 16. 2020

PALARNIA  KAWY  
„Nowe Indie" 

Kawa, Herbata, 
Kakao, Towary Ko­

lonialne 
Szczecin,

Al. M. Buczka 36,
T e l .  544 2149

Najstarsze kolektury 
J. DZIERŻANOWSKI 
I A. W OLANSKA  
znów na Nowym 

Swiecie 30 
Szczęśliwe losy 

1 klasy są już do 
nabycia

P .K .O .  1— 5834
2151

Sąd Okręgowy w  Olsztynie obwiesz­
cza, że Mackiewiczowa Genowefa wyto­
czyła powództwo o rozwód przeciwko 
Mackiewiczowi Bolesławowi, niezanemu
z miesca pobytu, którego kuratorem wy­
znaczono adw. Jasińskiego Zbigniewa, 
zam. w Olsztynie ul. Stalina 30.

.(Sprawa C 117/47).
Wiceprezes

2152 Sądu Okręgowego

„Trybuno Wolności
T y g o d n i k  P P R

99

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU 
DRZEWNEGO

zaangażuje niezwłocznie:
Zastępcę Kierownika Wydziału Finan­

sowego.
Referenta Budżetowego.
2 rachmistrzów.
1 urzędnika do prowadzenia listy płac.
1 likwidatora (kę).
Referenta Działu Wlndykacyjnego.
2 buchalterów.
Pracownicy rutynowani zgłoszą się 

z podaniem i życiorysami, Warszawa, 
ul. Chmielna 57. •

2164

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO 

w W-wie, Al. Jerozolimskie 85, tel 87-023
Wykonuje wszelkie prace sposobem: 

OFSET OWYM FOTO-OFSETOWYM 
Etykiety Pocztówki wielobarwne
Plakaty Portrety
Kartony Prospekty
Blankiety Mapy

Etykiety tłoczone 
KLISZE DRUKARSKIE:

KRESKOWE I SIATKOWE
2144

OGŁOSZENIE

Okręgowy Oddział Spożywczy „SPO­
ŁEM“ w Warszawie zawiadamia, że 
z dniem 18 sierpnia br. zostaje urucho­
miona HURTOWNIA TYTONIOWA przy 
ul. Grochowskiej Nr 331. Wszyscy przyna­
leżni do Hurtowni odbiorcy proszeni są o 
pobieranie z dniem 18 sierpnia br. wyro­
bów tytoniowych z Hurtowni Grochów.

2119

Ggtasienie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, 

Chocimska Nr 35, II piętro, ogłasza prze­
targ nieograniczony na wykonanie robót 
budowlanych remontowych w gmachu 
Akademii Nauk Politycznych przy ul. Re­
ja Nr 7. \

Oferty należy składać do dnia 27.VHI. 
1947 r. do godz. 10. w Warszawskiej 
Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki oferto­
wej.

Bliższych informacji udziela Wydział 
Zleceń W.D.O. ul. Chocimska Nr 35, II 
piętro, pokój Nr 8 w godz. od 9 — 12, 
gdzie też mogą oferenci otrzymać ślepe 
kosztorysy oraz warunki przetargowe za 
zwrotem kosztów w sumie zł 270.

2156

SPÓŁDZIELNIA GOSPODARCZA 
ZWIĄZKU WALKI MŁODYCH 

Warszawa, Dworkowa 3
poszukuje:

wykwalifikowanego fachowca na kie­
rownictwo ogólne Fabryki Metalowej 
przy ul. Targowej 44. Zgłoszenia z wnio­
skiem, życiorysem i podaniem na piśmie 

w Centrali — Dworkowa 3.
2159

PRZETARG
Ubezpieczalnia Społeczna w Żyrardo­

wie, ul. Hulki - Laskowskiego 3, ogłasza 
przetarg na budowę domu lecznictwa 
i administracji przy ul. 16S>erpnia róg 
Ziemowita w Sochaczewie.

Bliższe informacje oraz kosztorys moż­
na otrzymać w Centrali Ubezp. Społ. 
w Żyrardowie, ul. Hulki-Laskowskiego 3. 
Oferty należy nadsyłać w zalakowanej 
kopercie z napisem :„Oferta na budowę 
domu lecznictwa, ul. 16 Sierpnia róg Zie­
mowita w Sochaczewie“ . Oferty należy 
składać do dnia 1 września br. do godz. 
10 rano, gdzie w tymże samym dniu 
o godz. 11-ej nastąpi otwarcie.

a) do oferty należy dołączyć kwit o 
wpłaceniu w Sochaczewie na konto 
Ubezp. Spoi. w Żyrardowie wa­
dium przetargu w wysokości \% 
sumy oferowanej.

b) numer karty rejestracyjnej przed­
siębiorstwa przemysłowego.

Ubezpieczalnia Społeczna w  Żyrardo­
wie zastrzega sobie prawo oferenta nie­
zależnie od oferowanej sumy oraz unie­
ważnienie przetargu i prawo uznania że 
przetarg nie dał wyniku bez podania po­
wodu i ponoszenia odszkodowania z tego 
tytułu

Ubezpieczalnia Społeczna 
2153 w Żyrardowie

Ogłoszenie o pietorgn
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w 

Warszawie ogłaszają przetarg nieograni­
czony na dostawę:

12.545 kg artykułów malarsko - lakier­
niczych i

5.000 arkuszy papieru ściernego wodo­
odpornego. „

(Wadium 2% sumy oferowanej).
Szczegółowe podkładki do przetargu 

można otrzymać w Wydziale Zasobów 
MZK ul. Młynarska 2, w godzinach urzę­
dowania.

Oferty w zapieczętowanych kopertach 
bez znaków firmowych z napisem „Prze­
targ na dostawę artykułów lakierniczych" 
należy składać w Sekretariacie MZK w 
skrzynce przeznaczonej do ofert do dnia 
6.IX.1947 r. do godz. 7.30.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o 
godzinie 8.

2161

Ogłoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Oho- 

cimska 35. U piętro, ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie remontu 
dźwigu osobowego (dźwig lewy we 
wspólnym szybie) w budynku przy ul. 
Kopernika Nr 36/40.

Oferty należy składać do dnia 26.VHł. 
1947 r. do godz. 10 w Warerawsktoj 
Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki oferto­
wej.

Bliższych informacji udziela Wydział 
Zleceń W.D.O. ul. Chocimska Nr 35, II 
piętro, pokój Nr 8, w godz. od 9 — 12, 
gdzie też mogą oferenci otrzymać ślepe 
kosztorysy oraz warunki przetargowe za 
zwrotem kosztów w sumie zł 190.

2165

Ogłoszenie o przetargu 
nieograniczonym

Państwowa Centrala Handlowa, Od­
dział Wojewódzki w Lodzi, ulica Piotr­
kowska 98, ogłasza przetarg nieograni­
czony na wykonanie robót remontowych

Bliższych informacji oraz ślepy koszto­
rys otrzymać można w Dziale Ogólnym 
P.G.H. w  Łodzi, ul. Piotrkowska 98.

Oferty odpowiadające treści kosztory­
su, w zalakowanej kopercie z napisem 
„Oferty na roboty remontowe w lokalu 
przy ul. Piotrkowskiej 98“ należy skła­
dać do dnia 23 sierpnia 1947 r. pod wy­
żej wskazanym adresem, gdzie również 
w tym samym dniu o godz. 11—tej nastąpi 
otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć:
a) kwit wpłaconego w kasie Państwo­

wej Centrali Handlowej przy ul. 
Kilińskiego 88 wadium przetargo­
wego w wysokości 2% sumy oferto­
wej, względnie dowód zwolnienia 
od obowiązku składania wadium.

b) Odpis świadectwa przemysłowego 
upoważniającego do wykonywania 
robót.

Państwowa Centrala Handlowa zastrze 
ga sobie prawo wyboru oferenta, podział 
robót między kilku oferentów oraz unie­
ważnienia przetargu, prawo uznania, że 
przetarg nie dał wyniku bez podania po­
wodów i ponoszenia jakiegokolwiek od­
szkodowania.

2157

Kuratorium Okręgu Szkolnego Szcze­
cińskiego w Szczecinie ogłasza, że są 
wolne posady nauczycieli w gimnazjach 
i liceach ogólnokształcących

—  matematyki —  w Białogrodzie, 
Choszcznie, Dębnie, Drawsku, Gryfinie, 
Kołobrzegu, Lobezie, Sławnie, Słupsku, 
Wałczu, z fizyką w Szczecinku,

— biologii — w Gryficach, Kołobrze- 
Łobezie, Słupsku, Szczecnku;

— fizyki — w Choszcznie, Drawsku, 
Gryfinie, Kołobrzegu i Sławnie;

—  chemii —  w Drawsku, Gryfinie i 
Lobezie;

— geografii — w Myśliborzu i Szcze­
cinku;

— jez. polskiego — Białogrodzie, Ko­
łobrzegu, Nowogardzie, Gryficach, Gryfi­
nie, Myśliborzu i Słupsku;

—  historii — w Gjyficaoh i Szczecin­
ku;

— jęz łacińskiego — w Szczecinie 
(męsk.), Gryfinie, Świnoujściu ( ze jęz. pol­
skim) i w Szczecinku;

— jęz. angielskiego — w Białogardzie, 
Dębnie, Myśliborzu (z jęz. franc.), Świno­
ujściu i Gryficach.

Wymagane kwalifikacje: studia uni­
wersyteckie lub Instytut Pedagogiczny w 
latach szkolnych 1927/28 w wyjątkowych 
wypadkach niepełne kwalifikacje.

—  wychowania fizycznego i przysp. 
wojsk. — w Białogardzie, Drawsku, Ko­
szalinie, Starogardzie, Dąbin k. Szczeci­
na i Świnoujściu.

— zajęć prak. z  rysunkami — w Biało­
gardzie, Gryficach i Koszalinie.

Wymagane kwalifikacje: C.I.W.F. lub 
P.I.R.R.; conajmniej jednak W.K.N. z 
praktyką w szkolnictwie średnim.

Podanie z życiorysem, wymienieniem 
kwalifikacji i opisem przebiegu służby kie 
rować należy bezpośrednio do Dyrekcji 
Państw. Gimnazjum Ogólnokształcących 
w odnośnych miastach.

Wolne są także stanowiska Dyrektorów 
Gimnazjów, wzgl. zastępców Dyrekto­
rów. Podania kierować należy drogą 
służbową do Kuratorium Okręgu Szkol­
nego w Szczecinie.
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Kuratoriom Okręgu Szkolnego 
Szczecin

Naczelnik Wydziału

Poważna Instytucja Handlowa poszu­
kuje do pracy od zaraz na Warszawę 
i prowincję:

a) specjalistów branży ziemiopłodów, 
w szczególności: zbożowców, jaj- 
czarzy, warzywników, owocarzy, 
obznajmionych i doświadczonych w 
dziedzinie skupu —  sprzedaży oraz 
z organizacją placówek samodziel­
nych,

b) somodzielnych buchalterów.
Oferty z własnoręcznie napisanym ży­

ciorysem, odpisami świadectw i referen­
cjami — kierować do Biura Ogłoszeń 
i Reklam PAP, Warszawa, ul. Młodzieży 
Jugosłowiańskiej 11 sub. „GBR“ .
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Przetarg nieograniczony
Wydział Administracyjno - Gospodar­

czy Ministerstwa Bezpieczeństwa Publłcz 
nego ogłasza przetarg nieograniczony na 
dostawę.

1.000 kg pasty bezbarwnej do podłóg 
gat. I-szy.

Oferty należy składać w Biurze Przepu­
stek Ministerstwa Bezpieczeństwa Pu­
blicznego przy ul. Koszykowe] nr 10 do 
dnia 25 sierpnia 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 26 sier­
pnia br.o godz. 12-ej.

Wydział, Administracyjno - Gospodar­
czy Ministerstwa Bezpieczeństwa Public* 
nego zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta oraz unieważnienia prze 
targu bez podania przyczyn i ponoszenia 
jakichkolwiek ods zkodowań.
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Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­

wych we Wrocławiu ogłasza przetarg 
nieograniczony na następujące roboty bu 
dowlane:

1. Remont biura magazynu zasobów 
na stacji Wrocław Główny.

2. Odbudowa hal peronowych na 
dworcu głównym we Wrocławiu.

3. Remont magazynu Nr 9 w Warszta­
tach Elektrotechnicznych na stacji 
Wrocław — świebodzki.

4. Remont 2 budynków mieszkalnych 
w Brochowie przy ul. Lwowskiej 
Nr 7 i 14.

5. Remont domu mieszkalnego przezna 
czonego na biura przy Warsztatach 
Elektrotechnicznych na stacji Wro­
cław —  świebodzki.

6. Remont budynku podstacji transfor­
matorowej na terenie mojbjzsjbm 
Elektrotechnicznych na stacji Wro­
cław — Świebodzki.

7. Roboty remontowe w umywalni i 
szatni w budynku administracyjnym 
na stacji Wrocław — świebodzki.

8. Remont budynku mieszkalnego na 
stacji Głęboka Śląska.

Oferty oddzielnie na każdą robotę i v  
oddzielnych zalakowanych kopertach z 
napisem jak w punktach od 1 do 8 należy 
składać do skrzynki na oferty umieszczo­
nej w gmachu Dyrekcji na parterze obok 
pokoju informatora: na roboty wymienio­
ne w punkcie 1, 2, 3 i 4 do godz. 10, 
dnia 25 sierpnia, a na roboty wymienione 
w punkcie 5, 6, 7 i 8 do godz. 10 dnia 
27 sierpnia 1947 r. Do ofert winien być 
dołączony kwit na wpłacone wadium w 
Kasie Dyrekcyjnej w wysokości 1.5%, 
(półtora procenta) sumy oferowanej.

W  wypadku nieprzyjęcia oferty złożo­
ne wadium zostanie zwrócone. Otwarcie 
ofert na roboty wymienione w pozycji 1, 
2, 3, i 4 nastąpi o godz. 10 dnia 25 sier­
pnia br., a na roboty wyszczególnione w 
pozycji 5, 6, 7 i 8 o godz. 10 dnia 27 
sierpnia br. w pokoju Nr 200 na II piętrze 
w Gmachu Dyrekcji. Informacje i załącz­
niki ofertowe można otrzymać w pokoju 
Nr 223. Dyrekcja zastrzega sobie prawo 
wyboru dowolnego oferenta albo unieważ 
nienia przetargu bez podania przyczyn 
oraz ponoszenia jakichkolwiek odszkodo­
wań.

Dyrekcja Okręgowa 
Kolei Państwowych 

we Wrocławia
2137
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Bojownicy prawdy, postępu i nauki
Uczeni na srebrnym ekranie

Wśród bohaterów radzieckie­
go ekranu i radzieckiej sceny, 
przedstawiających Judzi różnych 
zawodów, stanowisk i wieku, 
’sinieje postać, która przyciąga 
uwagę. Raz jest to cziówiek 
młody, innym razem zgrzybiały 
starzec, ale zawsze spokojny du­
chem, nieprzejednany, gorący o 
brońca i uduchowiony poszuki­
wacz prawdy.

Jest to uczony, odkrywca no 
wych dróg w historycznym dążę 
mu do naukowego i techniczne 
go postępu.

Nauka dla radzieckiego czło­
wieka jest jedną z podstaw ży­
cia i jedną z podstaw rozwoju 
ustroju socjalistycznego. Wczo­
rajszy pastuszek, dziś staje się 
uczniem Instytutu Rolniczego. By 
ly kowal zdobywa szczebel po 
szczeblu doktora nauk technicz­
nych. Sanitariuszka wiejskiego 
szpitala w latach dojrzałości 
wchodzi we wrota kliniki uni­
wersyteckiej jako profesor me­
dycyny.

Temat wałki o naukę przeciw 
ko wszelkiego rodzaju przeszko­
dom, hamującym rozwój postępu 
naukowego, jest jednym z naj­
ważniejszych tematów radziec­
kich pisarzy, dramaturgów i sce 
narzystów.

Przed dziesięciu laty temat ten 
znalazł dobitny wyraz w sztuce 
i filmie, poświęconym jednemu 
z najbardziej zasłużonych dzia­
łaczy w dziedzinie nauki rosyj­
sk ą  —- wielkiemu uczonemu —■ 
badaczowi przyrody, Klemensowi 
Thniriazewowi. Sztuka nazywała 
się „Profesor Poleżajew“ , a film

Odpowiedzi Redukcji
OB. A. PSTRĄG. Choć Wasz apel nie 

jest odosobniony, w tej chwili nie mo­
żemy konkretnie odpowiedzieć.

„UJAWNIONY > - ZDEMOBILIZO­
W ANY“. Ne możemy Wam pomóc W 
znalezieniu pracy.

OB. B. PRZYTULA. Wasz projekt, 
aby opublikować w naszym piśmie foto»-: 
sjrafie przestępców niemieckich, apro­
bujemy i po przezwyciężeniu pewnych 
trudności technicznych postaramy sie go 
zrealizować.

OB. K. MARIAN — OTWOCK. W  
sprawie repatriacji ze Związku Radziec­
kiego należy się zwracać do Minister­
stwa Spraw Zagranicznych w Warsza­
wie) ul. I Armii 23, Wydział Kon­
sularny.

„Delegat Floty“ . Obydwa utwory 
odniosły olbrzymi sukces w Zwią 
zku Radzieckim, a sztuka wzno­
wiona niedawno w jednym 
teatrów moskiewskich, przyciąga 
publiczność z taką sarną s'lą, jak 
przed dziesięciu laty.

Timiriazew byl przez długi o- 
■kres czasu czołowym człowie­
kiem swej epoki. Nadawał kie 
runek rewolucyjnym nastrojom 
studenierii carskiej Rosji. Za­
wzięcie walczył z reakcyjnymi 
urzędnikami, a w okrese Wiel­
kiej Rewoluci Październikowe- 
—  jawnie przeszedł na stionę 
radziecką.

W  ostatnich latach swego ży 
c:a,  ̂ gdy młoda Republika Ra­
dziecka w zajadłej walce odpie 
rała ciosy zagranicznych i we­
wnętrznych wrogów, profesot 
Timiriazew jednogłośnie wybra­
ny zcstrU deputowanym Rady 
Moskiewskiej. W  sztuce i na fil­
mie zdarzenia te przeniesione zo­
stały do Leningradu, ale ich za­
sadniczy sens, ukazujący świetla 
ny obraz uczonego .» bojownika, 
oddany został z olbrzymim arty­
stycznym pra wd opodobieńs t wem.

Temat uczonego znalazł cieka­
we rozwiązanie'w powieści wy­
bitnego uczonego radzieckiego 
Leonida Leonowa — „Skutarew 
skij“ . Powieść ta została na­
stępnie przerobiona na sztukę 
teatralną. Sztuka- przez dług: o- 
kres czasu grana była z wielkim 
powodzeniem na scenie moskiew 
skego Małego Teatru Akademie
k¡e¿o

— Po coś ty wlazł do trumny t
—  Przyzwyczajam się powoli do 

śmierci,
rys. J  an Lenica

Do tego samego okresu odno­
si się głośna niegdyś sztuka 
laureata i prem™ Stalinowskiej 
Aleksandra Korniejczuka“  Pla­
ton Kreczet“  — o młodym ra­
dzieckim chirurgu, który odważ­
nie i śmiało przezwycięża w 
swych poszukiwaniach i ekspery­
mentach gnuśność i niewiarę 
otaozaj ąpych go autorytetów. 
Sem faH i, wystawiona po raz 
pierwszy przez Moskiewski Teatr 
jArtystyc-zhy, pandtYBie' poj-awtła 
się na seenie w Moskwie, a suk­
ces, jaki osiągnęła dowiódł, że 
wytrzymała ona działanie czasu.

Po wojnie, radzieccy scenarzy 
ści i dramaturdzy z jeszcze wię:k 
sza uwagą odnoszą się w swo­
jej twórczości do tematu uczo­
nego i jego walki o naukę. Po­
wodzenie filmu „W  imię życia“ , 
opowiadającego o upartym dążę 
h‘u młodego uczonego radziec- 
ciego, który byl w przededniu od 
(rycia naukowego o olbrzymim 

praktycznym znaczeniu pobudzi­
ło autorów scenariusza do stwo­
rzenia specjalnego wariantu te­
go filmu, przeznaczonego na 
scenę. teatralną. Sztuka ta pod 
tytułem „Wierność“ , grana- jest 
obecnie w jednym z teatrów 
moskiewskich.

Obraz radzieckiego uczonego, 
który nie jest dziwakiem i odlud- 
kiem w wielkim mieście, lecz 
mocno kocha życie we wszyst­
kich jego przejawach, znalazł 
swój wyraz w wesołej komedii 
muzycznej „Wiosna“ , granej z 
olbrzymim powodzeniem w ki­
nach moskiewskich, (reżyserem 
jest laureat premii stalinow­
skiej, Grigorij Aleksandrów).

Obecnie w jednym z moskiew­
skich atelier filmowych znajduje 
się na ukończeniu nowy film po­
święcony życiu i działalności wy 
bitnego' rosyjskiego geografa i 
podróżnika Mikołaja Miklucha - 
Makia ja (1846 — 1888). Odkry­
cia i podróże Maklaja po wy­
spach Pacyfiku i Oceanu Indyj­
skiego zdobyły mu światową 
sławę: w zatoce Nowej Gwinei 
jedno z wybrzeży nosi nazwę 
Maklaja. W filmie pokazane zo­
stanie bohaterskie życie rosyj­
skiego podróżnika, jego wielkie 
oddanie nauce, jego przyjaźń z 
tubyicami odkrytych Krajów, 
walka z reakcyjnymi teoriami 
n ie m ieck ¡c h pse u do*uc zon-ych.

Wybitnym dziełem, wszech­
stronnie ukazującym obraz uczo­
nego — myśliciela, bojownika i 
wielkiego badacza przyrody jest 
sztuka i scenariusz jednego z 
najbardziej znanych reżyserów 
radzieckich Aleksandra Dobżen- 
ko. Zarówno sztuka, jak i przy­
szły film, do kręcenia którego 
Dobżenko już przystąpił, noszą 
tytuł: „Zycie w kwiatach“ , oztu- 
ka i scenariusz opowiadają o 
życiu i działalności Iwana Mi­

czurina — uczonego samouka — 
który stał się potem jednym ze 
znanych na całym świecie selek- 
cjoniistów i wielkim nowatorem 
w kulturze ogrodniczej. Obydwa 
utwory pokazują, co może stwo­
rzyć w warunkach radzieckich 
genialna myśl ludzka i głębokie 
oddanie idei w walce o twórczą 
przemianę przyrody.

Zasadniczy rozkwit naukowej 
działalności Miczurina nastąpił 
dopiero po Rewolucji Paździer­
nikowej, wtedy, gdy prace jego 
ocenił i naród i rząd. Jego ro­
dzinne miasto Kc-zlow przemia­
nowane zostało na Mi-czur-ińsk. 
W  kraju powstał olbrzymi ruch, 
zrzeszający wszelkiego rodzaju 
selekcjomistów —- ludzi, którzy 
w praktyce stosują i prowadzą 
nadal dzieło wybitnego uczone­
go-

Akcja zaczyna się przed Re­
wolucją. Miczurin występuję 
jako dojrzały człowiek, którego 
zna już cały świat. Odrzuca on 
propozycje wyjazdu d-o Ameryki 
i pozostaje w kraju rodzinnym, 
by służyć swemu narodowi, 
Widz widzi nieprzejednanego, za 
pa-fczy-wego i przekonanego o 
swym zwycięstwie nowatora — 
entuzjastę, który dąży' do tego 
zwycięstwa na przekór wszyst­
kim przeciwnościom.

Zdjęcia do filmu kręcone są 
w rodzinnych stronach Miczuri­
na, w jego wspanialej szkółce 
drzewnej.

Sztuka- Doibżenkł wystawiona 
zostanie n-a scenach szeregu 
teatrów w całym kraju.

Święto sportowe w Moskwie

Ha trasie Raidu Tatrzańskiego
„Rzeź” nu drugim etapie
iiaorcwski i Garcuszkiew^cz daąchaii bez punktów karnych

(Od naszego specjał, wyslanni-ka) rencyjny.tn' byl Draga (jadący poza. koH-

Zakończenie sezonu wyścigowego w Sopocie
,G a b ie r1 zdobywa nagrodę Im  Odzyetanych

Piąty i zarazem ostatni dzień wyści­
gów w  Sopocie zakończył tfejgca-dSsny 
sezon gonitw. N a  starcie s ten ^ / faw o - 
ryty tałfifej klasy jak: „Caraero“, zdo-! 
bywca wielkiej nagrody 
„Los Angeles“, ..Kukieika“, „Lom aTl 
i inne.

Techniczne wyniki gonitw przedsta­
wiają się następująco:

Gonitwa pierwsza z plotami —  na­
groda 50 tys. zł. dla 4-letmch i star­
szych koni, dystans 3.200 m. Pierwsze 
rhiejsce „Los Angeles“, jeździec-artia- 
tor Falewicz, 2) —  „Sokół I I I“ j. 
Magdy, 3) —  „Ganey“ j. Raniewicz. 
Czas 3,50 sek.

Gonitwa druga, araby, dystans 1.600 
ffi. Pierwsze miejsce „Unamira“ dż. 
Januci-k, 2) —  „Enorme“ dż. Bogobo- 
wicz, 3) —  „Grobla“ dż. Balcerzak 
Czas 2,03.

Gonitwa trzecia, nagroda 50 tys. zł, 
dla trzyletnich i starszych koni, dy­
stans 2.200 m. Pierwsze miejsce —  
„Nandu“ dż. Stasiak, 2) —  „Jolant“ dż. 
Biesiadziński, 3) —  „Poświst“ dż. Rut­
kowski. Czas 2,24.

Gonitwa czwarta, nagroda 40 tys. zł 
„Handicap“ dla trzyletnich i starszych 
koni, dy-stahs 1.600 m. Pierwsze miej­
sce „Rarissima“ j. Ziemiański, drugie 
miejsce „Asta“ j. Rutkowski, trzecie 
miejsce „Galanteria“ dż. Biesia-dziń- 
ski, czas 1,46.
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Gonitwa piąta, nagroda Ziem Odzy- 
skar^ch . w  wysoRoM  100 tys. zł, <iy- 
staifeslïBOO-m. PieF#sze ińiejisce „Gam - 

jbler dż. Pule, dmlgie miejsce „Car- 
nero dż. Stasiak, trzecie miejsce 
,S®nmerhay“ dż. Pasternak, Czas 
,44.5. _
© «■»iw a SBÓeta, nagroda 60 tys. zł,

„pianesicap“ dla trzyletnich i jstarszyeh 
koni-, dystans 2.400 m. Pierwsze miej­
sce „As tłur“ dż. Kuśnieruk, drugie 
miejsce „Bel CaÜEto I I “ dż. Biesiadziń­
sk i trzecie miejsce „Irak I I “ j. Rut­
kowski, czas 2,44,5.

Gonitwa siódma, nagroda 30 tys. zł, 
dla trzyletnich ogierów i klaczy arab­
skich, dystans 2.000 m. Pierwsze miej­
sce „Gruzja“ dż. Balcerzak, drugie 
miejsce „Gadirszlem“ j.Lewando-wski, 
trzecie miejsce „Elirnar“ j. Rutkowski’ 
czas 2,31.

Gonitwa ósma, nagroda 30 tys. zł, 
dla trzyletnich i starszych koni, dy­
stans 1.300 m. Pierwsze miejsce „Ja­
starnia II I“ dż. Szymański, drugie 
miejsce „Bimber“ dż. Biesiadziński, 
trzecie miejsce „Sunîîx“ dż. Jagodziń­
ski, czas 1,25.

Gonitwa dziewiąta, nagroda 30 tys. 
zł, dla trzyletnich i starszych koni, dy­
stans 2.200 m. Pierwsze miejsce „Lotna 
11“ dż. Lipowicz, drugie miejsce „Ma­
rion I I“ dż. Szymański, trzecie miej­
sce „Milet“ dż. Chômiez, czas 2,32.

Na pewno jeszcze nigdy .Zakopane 
nie widziało takiej ilości motorów, hu­
czących od świtu do zmierzchu.

Pierwszy etap raidu wprawdzie tro­
chę przerzedzi! szeregi zawodników, ale 
prawdziwej „rzezi“ dokona! etap drugi. 
Trasa jego długości 166 km , begia 
następująco: z Zakopanego terenem 
pod Reglami przez Kościelisko na Gu­
bałówkę, do Ząbu i Poronina, następnie 
autostradą do Nowego Targu, skąd tere 
nem przez Gromków, Nową Białą do 
Krempacnów. Dalej szosą do . Czorszty­
na. Tu nastąpi! postój. Z Czorsztyna 
zawodnicy wracali do Nowej Białej, da­
lej terenem przez Try-bsz i Bukowinę 
dojeżdżali do Głodówki, skąd szosa do 
drugiego postoju, do Morskiego Oka. 
Z Morskiego Oka szosą wracano przez 
Kuźnicę do Kalatówki. Etap ten objął 
ok. 40 proc. terenu trudnego. Ukończy­
ło go zaledwie 63 zawodników a bez 
punktów karnych jedynie 3: Da^owski 
(PKM Warszawa), St. Brun (PKM 
Warszawa) i Garcuszewicz (KMZD 
Sosnowiec).

Zeszłoroczny zwycięzca raidu An­
drzej Zymirski odpadł w tym etapie, 
gdyż w maszynie jego wyleciały w 
jednym kole prawie wszystkie szprychy.

Kilku zawodników, m. In. Wikaryj- 
czyk i Czech Klimt zmylili trasę i „za­
robili“ punkty karne.

Już w drugim etapie, Czechosiowacy 
Haioupka i Klimt, przystosowawszy się 
do ciężkiego terenu- — jechali coraz 
lepiej. W próbie szybkościr terenowej 
Klimt miat najlepszy czas 3:16,65. wy

S S * J S S »  æ » 1 f t t.brze ¡»jechał również * Dąbrowski 
(3:33,5), Jankowski (mimo upadku) i 
Markowski.

Nasz „żongler motocyklowy" Stani­
sław Brun, chcąc uzyskać lepszy czas

kursem).
W kategorii do 250 ccm, gdzie ®tar* 

towali nasi czterej „sześcicdniowcy“ s 
Czesi — zaintersowanie było. największe- 
Walka rozegrała się. ..tylko między ,Ta' 
wami“. Początkowo prowadził Markow­
ski (Okęcie) przed Haloupką, ,w trzecittj 
okrążeniu Czech był ■ pierwszym przed 
Jankowskim („Pogoń'1 Katowice). Ten 
ostatni prowadzi przez 3 dalsze okrąże­
nia i biorąc wiraż — wywraca się, na 
szczęście bez szwanku dla siebie.

: Ostatecznie w kategorii, tej .wygra! 
Markowski przed Haloupką i DąbroW- 
śkim.

Prawdziwą klasę jazdy pokaza) Klim), 
który mając uszkodzoną linkę przy gaż' 
niku, cały prawie czas trzymał ją w 
prawym ręku, prowadząc maszynę, tylko 
lewą ręką. -

W kateg. do 350 ccm najlepszym byl 
Fiszer (BKM Bielsko) na „Veloccette‘'i 
mający -¿-¿złą' njjle.pszy wynik dtjia "  
21:02 (średnio 78,6 km/godz.).

W kateg. ponad 350 ccm najlepszym 
byl Tomiczek (Bl(M Bielsko) przed Gar 
guiem („Polonia“ Bytom).

Po obliczeniu wyników' z dwóch eta­
pów raidu i z prób szybkości, ostatecz­
na klasyfikacja. V Raidu Tatrzdóstóeg0 
jest następująca:

Kateg. do 130 ccm: 1) Garcuszkiewic* 
(KMZD Sosnowiec) na DKW 9 7 — pkt 
karnych 0, 2) Kwieciński Andrzej (AZS 
Gliwice) na polskim motorze SHI. 98 
pól-pkt. karn.j df1 SRiSfei^fekf-^łady-sI«* 
(AZS' Gliwice) na SIT!. 98 _  3 i V# 
pkt- karn.:

rzy (PKM Warszawa), na „Jawie“ 2̂ 0 
— o pkt. kam., 2) Klimt Aleksander
(AKRCS Czechosl.) na „Jawie“ 250 — 
16,5 pkt. karn., 3) Jędrzejewski ..Stani­
slaw (KKC i M Kraków) , na BM\V 24f

od Klimta, pojechał wprost fantastycz- — 20 pkt. karri ; 
nic i zapowiadało 6ię, że osiągnie czas i _ . .„u

cu najgorszego odcinka, jadąc kamieni 
stą, usianą głazami dróżką — wpadi na 
kamień przy szybkości ok. 70 km/godz. 
Brun dal _ salto przez maszynę, która 
wyskoczyła w bok. „Jawa“ ulegia rozbi 
ci-u (rama), a Brun poza lekkimi stłu­
czeniami wyszedł na szczęście bez 
szwanku.

Nazajutrz b. dobry czas uzyska! Gur­
gul („Polonia“ Bytom) — 3:18.

W niedzielę rozegrano ostatni „akord" 
raidu, a mianowicie próbę szybkości szo­
sowej. Odbyła się ona, na -zamkniętej 
trasie długości 28 km na ulicach Zako­
panego. Start i meta była -na u l Koś­
ciuszki. Zawodników puszczano wediug

kategorii.
W kategorii do 130 ccm bezkonku-

— 4 pkt. kara, 2) Stachelski Stefan 
(OM TUR Tarnów| na .„Triumph" 350
— 6,5 pkt.; karnych/ 3j Studencki Wła­
dysław (BKM Biesko), na BMW 348 — 
8.5 pkt. karn.;

Kateg, ponad 350 ccm: I) Gargul Ka­
zimierz („Polopia“ Bytom) na BMW 750 

18 pkt. karn., .2) Tomiczek Rudoli 
(BKM Bielsko) r.a iiWM 500 —  28,5 
pkt. karn., ,3) Tarnaiyą Wincenty (BKM 
Bielsko) qa DKW 490 — 44 pkt. karn.

Kateg. motorów z przyczepkamj: 0  
Potajałio Tadeusz (OM TUR Okęcie) na 
BMW 598 — 14 pkt. karn. Kamiński * 
„Grochowa“ nie zhstAL/ ^sklasyfikowany. 
Swieinym pasażerem' Poiajally by! So­
biech Stefan, doskonale pomagający kie­
rowcy. (D)

PRZEKtADWANDY MELCER
Dziennikarze zamilkli. Bigger widział na ich 

twarzach zdumienie. Niektórzy nie pożądali 
dalszych wiadomości: wypadli z piwnicy tele­
fonować swoje wrażenia do gazet.

—  Myśli pan, że to sprawka komunistów?
—  Nie wiem, nikogo nie oskarżam. Przeka­

zuję tę wiadomość publicznie, aby ci, którzy 
ją porwali, zrozumieli, iż otrzymałem ich list. 
Jeśli mi oddadzą córkę, nie będę nikogo ścigał.

—  Czy pana córka była z nimi w  jakich sto­
sunkach?

— Nic o tym nie wiem.
—  Czy pan zabronił córce zadawać się z tym 

Erlonem?
—  Mam nadzieję, że jedno nic nie ma do 

drugiego.
—  Czy pan sądzi, że on jest w  to zamieszany?
—  Nie wiem-
—  A  czemu kazał go pan wypuścić?
—  Bo kazałem go aresztować, zanim otrzy­

małem ten list.
—  Sądzi pan, ż~ zwróci dziewczynę będą-

na swobodzie?

—  Nie wiem. Nie wiem, czy to on ją porwał. 
Wiem tylko, że pragniemy, pani Dalton i ja, 
żeby córka została nam zwrócona.

—  To czemu kazał go pan zwolnić?
—- Bo nie mam żadnych dowodów przeciw­

ko niemu — odrzekł z uporem Dalton.
—  Panie Dalton, niech pan wyciągnie rękę 

z listem, jakby pan kogoś wzywał, o, tak. Do­
skonale. Pani też, pani Dalton. Okej. Chwi­
leczkę.

Bigger znowu zobaczył połysk srebrzystych 
grusizek. Państwo Dal tonowi e stali na scho­
dach, ona w  bieli, on z listem, oczy miał wpa­
trzone prosto na przeciwległą ścianę- Bigger 
usłyszał cichutki pomruk ognia pod kotłem i 
zobaczył, jak dziennikarze zmieniają klisze. 
Reszta stała wokoło, skrobiąc nerwowo w  swo­
ich notesach.

Znów zabłysły srebrzyste, kauczukowe gru­
szki i Bigger zobaczył ze zdumieniem, że skie­
rowane są w  jego stronę. Chętnie schyliłby 
głowę albo przysłonił twarz ręką, ale było za

późno. No, teraz mają tyle zdjęć, że rozpozna­
liby go w największym tłumie. Znów paru 
dziennikarzy wyszło, państwo Dalton odwró­
cili się również i  weszli zwolna po schodach na 
górę niknąć w ' drzwiach kuchennych, wielki, 
biały kot szedł tuż za nimi. Bigger stał ciągle 
wsparty plecami o ścianę rozważając w myśli 
swoje szanse i możliwość dostania pieniędzy,

— Czy stąd można telefonować? — spytał 
ktoś Brittena.

—  Oczywiście.
Britten poprowadził ich do kuchni, a trzej 

mężczyźni, którzy z nim razem przyszli, siedli 
teraz na schodach i zapatrzyli się ponuro w 
ogień. Za chwilę wrócili ci, którzy byli przy 
telefonie. Bigger wiedział, że pragną z nim 
mówić- Britten powrócił również i siadł na 
schodach.

—  Czy naprawdę nie może pan nam powie­
dzieć czegoś więcej? —  spytał jeden z repor­
terów.

—  Pan Dalton już wam wszystko powiedział.
—  To straszna historia —  powiedział inny.
— A  jak to przyjęła pani Dalton?
—  Zemdlała.
Przez chwilę panowało milczenie. Potem Bi­

gger zobaczył, jak jedna po drugiej wszystkie 
głowy zwracają się w  jego kierunku. Spuścił 
oczy: wiedział że chcieliby go wypytać o róż­
ne szczegóły, a wcale sobie tego nie życzył.

Oczy Biggera przebiegały pokój, aż spoczęły 
na zmiętej gazecie, zapomnianej i leżącej w 
rogu. Miał szaloną ochotę przeczytać ją: zaj-

rzy tam i nareszcie się dowie, co mówił Jan- 
Dziennikarze błądzili tymczasem bez celu po 
piwnicy zaglądając we wszystkie kąty, przy­
glądając się szufli, wiadru do śmieci i skrzyni- 
Jeden z nich stanął przed piecem, wyciągnął 
rękę i otworzył dźwiczki, za którymi jarzył się 
nikły ogieniek. Lekki czerwony odblask oświe­
tlił twarz reportera, który patrzył bezmyślnie 
na żarzące się węgle. A gdyby zajrzał głębiej? 
A gdyby zobaczył kości Mary? Bigger wstrzy­
mał dech. Nikt jednak nie rozgarnie węgla» 
nie posądzają go. Był dla nich tylko czarnym 
błaznem. Kiedy reporter zamknął dźwiczki. 
odetchnął. Czuł drżenie muskułów twarzy, 
miał ochotę się śmiać. Odwrócił głowę stara­
jąc się zapanować nad sobą. Był znów w mocy 
histerii.

Czy nie można by zajrzeć do pokoju 
dziewczyny? — spytał jeden z ludzi.

Oczywiście, czemu nie? — odparł Bri-
ten.

Wszyscy razem pobiegli na górę zostawiając 
Biggera. Oczy jego pobiegły znów do gazety, 
chciał ją podnieść, ale bał się- Posunął się ku 
tylnym drzwiom, żeby się upewnić, czy są 
zamknięte, potem wbiegł na schody i rzucił 
okiem na kuchnię, ale i tam nikogo nie było. 
Wobec tego szybko zbiegł po schodach i chwy­
cił gazetę. Otworzył ją, ujrzał wielkie, czarne 
litery na tytułowej kolumnie: POSZUKIWA­
NIA W  HYDE PARKU, MILIONOWA DZIE­
DZICZKA ZNIKNĘŁA W SOBOTĘ.

(d.C.fi.)
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